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Z okazji SWiqt 'Bożego ;t{grokenia ora.:; naa­
chodzącego 'J{owego 'Rp/(u aużo .:.aro-... iJ, .:.aaowo­
renia i raaosci w życiu oso6 isty-: ! roti::,innym, 
aużo ao6roci oa rudzi, promien~ .:.::q pogoay au­
cha oraz niosącego po/(9J 6fog s:'::. :r..st-d'tl 'l3oiej 
'Dzieciny 'Drogim CzytdniJ;p-: .::.;.:!' 

Eleonora Kostrzyń 
(z tomiku wierszy "Niepo omy Czas 

Wigilia 
Zielona galą=ka jodły 
na blo(\'111 pys=ni się stole 
bo obok płonącej świecy 

gra tu d=iś glówną rolę. 

Stól do wigilii llaklJ'ty 
jes t ca ły lV śnieżnej bieli 
przyoknie zielono choinka, 
co w les ie ją wczoraj ścięli. 

Jest pięknie wystrojona 
i światełkami mruga 
oznajmia, że wzeszła gwiazdka 
ta pierwsza a poLem druga. 

W kuchni same p rzysmaki 
no, zobaczcie sami 
j est barszcz świąteczny, czerwony 
a w nim uszka z grzybkami. 

Pierogi z kapustą, z serem 
\V wielu postaciach śledzie 

jest fJ1bka snwżona 
i lybka 1\1 galarecie. 

Kutia z bakaliami 
wyborne kluski z makiem 
kompot z sus=onych śliwek 

rÓ=:lIe deSel)1 poza tym. 
Już na stół chcą wskoczyć wigilijne potrawy 
lecz s top - mówi opłalek 

duchowe ważniejsze są sprawy. 
Biały, maly, łamiąc się 

biegnie z dłoni do dłoni 
do jednej się przytuli 
a drugiej się pokloni. 

Ma \V sobie tyle ciepla 
i tyle serdeczności, 

że topi jak wosk urazy 
wynikłe z zatwardziałości. 

I jakaś przedziwna radość 
tV nas p lonie i z nas się bierze 
czy to już jest Betlejem -
czy mo::e szept serca zwierzell. 

W lichtarzach płoną świece 
na chwilę zatrzymał się czas 
jak ocalić to dobro 
co jeszcze zostało w nas. 

Plyną kolędy z Betlej em 
od wieków, od setek lat 
a mały biały opla tek 
wciąż nies ie nadzieję w j:wiat. 

Jerzy Masior 
Taka zima na Podwalu, 
A kasztany lV białym szalu, 
A kasztany HI srebrnym mro=ie 
1 tak co dzieli , i tak co d=ie,i. 

Z Teatyllskiej wia tr - :: imnica. 
A Ul Wołoskiej świce świcą, 

Jest pagórek rozc::ochrany, 
A te basy 10 organ)'. 

Te przeciągi, te pr.:elol); 
To z Kurkowej diable lot)'. 
Motorowy korbą kręci, 
"Czwórka " na Podwale pęd= i. 

Pod Szajnochą, na pro)'stanku 
Siedzi Jó=e! jak 110 ganku, 
Jest Pasa=eI; jest Palliątko 
i Maryja = ::awilliątkiem. 

W zawiniątku precel:: solą -
Krysztal bialy - oczy bolą. 

Kolędować by I/ am trzeba 
Organkami z tego nieba. 



M. Berezowski (Kanada) 

Zgubione święta 
Koleżanka z la\\ y szkolnej w świątecznym liście pyta 

mnie czy wyobrażam sobie święta Bożego Narodzenia bez 
śniegu. gdzie jest gorąco i dokola zie l eń? Przed wojną mie­
szkaliśmy w południowo-wschodniej Połsce w górach Kar­
patach, gdzie jest ostra zima i dużo śniegu. 

Teraz ona mieszka w Buenos Aires, a ja w Toronto. 
Pod wpływem jej pytania po raz pierwszy zastanowiłem 

się głęboko nad minionymi świętami Bożego Narodzenia. 
Naturalnie wyobrażam sobie święta Bożego Narodzenia 

bez śn iegu, nie tylko wyobrażam, ale przeżyłem takie święta 
we Francji. 

To pytanie cofnęło moje świąteczne wspomnienia aż do 
roku 1938, to były moje ostatnie święta Bożego Narodzenia 
z rodzicami i rodzeństwem. Najpiękniejsze były w Bitkowie, 
śnieg, mróz. W dzień wigilijny obowiązuje post. Mama 
twierdziła, że przed wieczerzą nie należy się objadać. Tro­
chę głodne moje rodzeństwo i ja wyglądaliśmy pierwszej 
gwiazdy, gwiazdy oznajmiały, że już czas zasiadać do wigi­
lijnej wieczerzy. Choinka, dzielenie się opłatkiem, życzenia 
i dwanaście potraw na pamiątkę, że przy ostatniej wieczerzy 
było dwunastu apostołów. To była tradycja. Kolędnicy cho­
dzili z szopką po kolędzie. Wówczas śpiewala się prawdzi­
we ko l ędy: "Wśród nocnej ciszy", "Lulaj że Jezuniu", "Bóg 
się rodzi". Po sutej wieczerzy moi bracia i ja szliśmy z ko­
lędą do kolegów, po każdej kolędzie koledzy dołączali do 
nas, wpierw sąsiad Kazik, potem Wacek i Danek, Staszek i 
Tadek i coraz większą grupą chodziliśmy aż do Pasterki. 
Nasz mały, ale piękny kościółek wypełniony był po brzegi. 
Z chóru dęta kapela grzmiała tryumfy Kr6la Niebieskiego 
aż witraże w oknach drżały. Ksiądz Korczyk odprawiał uro­
czystą mszę św. Zapach alkoholu zabijał zapach kadzidła, 
ale nas to nie raziło, zanim wróciliśmy z kolędy kCoŚciółek 
by! zapełniony, staliśmy na schodach przed kościołem na 
świeżym powietrzu. Rano rozpakowanie podarunków gwia­
zdkowych, nie tak wielkich jak tu, ale darowanych z serca, 
potem narty-nart y-narty. Z wybuchem drugiej wojny świato­
wej wszystko się zmieniło, internowanie na Węgrzech , 

obóz, obcy kraj , obcy język, inne obyczaje. Z Węgier wyje­
chałem do Francji jako ochotnik do polskiej armii. Pod St 
Die wpadłem do niemieckiej niewoli, lagry, baraki, głodówka, 
nawet nie wiem kiedy były święta, myślałem i marzy lem tylko 
o chlebie. 

Oswobodzony przez Amerykanów poszedłem z armią 
amerykańską i pracowałem dla nich tak długo jak oni byli w 
Niemczech. Kiedy Amerykanie wrócili dó domu, ja zosta­
łem na lodzie, w mundurze ameryka6skim, z gołymi ręka­
mi, bieda ponownie zajrzała mi w oczy. Niektórzy koledzy 
przez ten czas zaopatrzyli się w złoto, drogie kamienie i 
dolary. Glodna ludność oddawała wszystko za żywność. Ja 
pracowałem jako "garkotłuk" w kuchni amerykańskiej, ni­
czego mi nie brakowało, miałem wszystko co dusza pragnie. 
Po każdym posiłku zastawało bardzo dużo żywności. W 
mojej pracy najwygodniej byłoby: szynka nie szynka, indyk 
nie indyk, wszystko wyrzucić na śmieci, pomyć garnki i 
fajrant. Nieraz śmierć głodowa zaglądała mi w oczy, wiem 
jakie to jest uczucie kiedy w jasny dzień robi się w oczach 
ciemno, gwiazdki migaj~ w uszach dzwoni, chwilowo z 
głodu traciłem przytomność. Nie mogłem ,",:yrzucać darów 
Bożych kiedy dokoła panował głód. Pakowałem co zostało 

2 

ze śniadani a, obiadu czy kolacji i w tajemnicy przed sier­
żantem kuchennym, zanosiłem głodnym, bez względu na 
narodowość. Sierżant nie dałby Niemcom nic, bo on nie 
znał głodu. 

Jednego razu kobieta zdejmuje z palca obrączkę śłubną i 
daje mi za żywność dla jej glodnych dzieci, nie wziąłem od 
niej ani od nikogo innego absolutnie żadnej zapłaty. Może 

10 było głupio z mojej strony, ale jakoś nie mogłem bogacić 
się na czyimś głodzie. 

Po odejściu Amerykanów znów zacząłem klepać biedę. 
Francja brała 'robotników na kontrakt do różnych prac, 

pojadę do Francji, w kraju w którym walczyłem za wolność 
waszą i naszą będę miał lepiej. Przeliczyłem się, wpadłem z 
deszczu pod rynnę. \Vprawdzie nie groziła mi śmierć głodo­
wa, ale często byłem głodny. Osiem godzin dziennie praco­
wałem jako spawacz i bezpośrednio z tej pracy szedłem do 
połskiego krawca, u którego prasowałem konfekcję męską 
do godz. 23. I tym się też nie dorobiłem, mogłem tyłko le­
piej zjeść, to wszystko. I znów minęło parę lat bez świąt 
Bożego Narodzenia i bez choinki. W Nancy nie było zimy, 
nie było śniegu ani mrozu, ale głównym powodem, że nie 
miałem św i ąt Bożego Narodzenia i choinki była bieda. Po 
paru latach żmudnej pracy postanowiłem emigrować za oce­
an. Nie miałem nic do stracenia, jak mi nie będzie lepiej, 
gorzej być nie może, co za różnica być głodnym tu, czy tam. 

Pod koniec 1951 roku wyjechaliśmy do Kanady. Nawet 
na "Ziemi Obiecanej" początek był trudny. Znowu bez zna­
jomości języka, bez pieniędzy, bez krewnych, bez znajo­
mych i bez przyjac iół. Z Francji przyjechałiśmy w ł etnich 

ubraniach, a tu jest zima. Po trzytygodniowym poszukiwa­
niu dostałem pracę i żona też i od tego czasu zaczęło się 
lepsze życie. 

W roku 1954 mieliśmy już własny dom, samochód i 
malutką córeczkę i dla niej po piętnastoletniej bezkalenda­
rzowej przerwie ustroiłem choinkę. Od tego czasu co roku 
były święta Bożego Narodzenia i była choinka. Od tego cza­
su nie było bezkalendarzowego roku jak w lagrach i obo­
zach, gdzie nikt nie wiedział czy dziś jest pon i edziałek czy 
wtorek i nikt O to nie dbał, był dzień, była noc i znowu 
dzie6, nie było choinki ani świąt Bożego Narodzenia. 

Tutaj te najpiękniejsze święta w roku, święta Bożego 
Narodzenia nie maj ą religijnego, ani rodzinnego charakte­
ru , to są żniwa handlowe, każdy wydaje ostatni grosz na 
prezenty, wszystkich ogarnia świąteczny szal. Przy domach 
towarowych są place postoju na 2 tys. samochodów, a przed 
świętami nie można znaleźć miejsca do parkowania. Pomi­
mo to, że ceny w tym czasie niesamowicie wygórowane, 
każdy kupuje bo to są święta, bardzo często na spłaty. To nie 
daje świątecznego nastroju, to daje ból głowy i zmartwienie 
ze spłaceniem długu. Już od pażdziernika grają kolędy, wła­
ściwie w większości to nie są kołędy, to są raczej piosenki 
zimowe o Mikołaju, O bałwanie ze śniegu, o jeździe sanka­
mi, co nie ma nic wspólnego z Narodzeniem Dzieciątka 

Jezus. Dwa miesiące przed świętami sk lepy świątecznie 

udekorowane, choinki, oświetlenia. Trudno opisać jak dale­
ko sięga św iąteczny szał w Kanadzi e. Przed ratuszem 
olbrzymia choinka ośw ietlona tysiącem żarówek , ulice, bu­
dynki, przydrożne drzewa udekorowane. Na ścianie dziecię­
cego szpitala wielopiętrow ej wielkośc i , oświetlony biały 

anioł. Na mostach autostrady choinki przy barierach mo­
stów. To jest masowy konkurs, wyścig, zawody o jak najła­
dniejsze dekoracje świąteczne. Są pos i adłości oswietlone ł O 
tys. żarówek. W czasie świątecznego sezonu kursują specja ł-



ne autobusy. Nie sposób opisać tutejszy świąteczny szał, to 

trzeba zobaczyć. I cóż to wszystko znaczy? W tym jest brak 
świątecznego nastroju , brak rodzinnego ciepła. to można 
raczej nazwać świętami podarunków. Za mało sł)szy się o 
narodzeniu Zbawiciela, o przyjściu na świat Dziect !.kJ Je­
zus. Zamożni ludzie obsypują swoich bliskich "sp ". mi 
podarunkami , samochody, futra. biżuteria i co z ;;e;o .. 
wcale nie daje świątecznego nastroju, ci ludzie S~:d:Z3 
Boże Narodzenie w ciepłych krajach na plaży, pod p.l= . 
wśród obcych, nie z rodziną, z dziećmi, z wnukami. gdzIe 
tu jest tradycja? gdzie rodzinna atmosfera? Na wie zen 
wigilijną jedzą indyka i szynkę. 

Nic dziwnego, że w drugi dzień świąt Bożego Narodze­
nia widzimy choinki wyrzucone na chodnik, że znikają 
świąteczne dekoracje i milkną kolędy. Z przykrością słyszy­
my - dzięk i Bogu, że już jest po świętach . Ten szal świą­

teczny zaczyna się wcześnie, każdy ma dość kolęd i świą­
tecznych dekoracji. co więcej, tu brak świątecznego nastroju. 

Ja też dokladałem wiele starań do świątecznych dekora­
cji . Tradycyj nie jodła, nie inne drzewko Jest chom ą. Cho­
inka zawsze pięknie udekoro\\ana. s\\ i:neł 'i! grah.~ ko . ). 
ś piewające ptaszki i łakocie. :-':a dU"13Ch 1ftler.ee 3dv..tnw.­
we, pon~cz schodów, bar, kominek p~ brany guła.'1d:mll. 
Na każdym kroku świąteczne dekoracje, obrus, sef\\'etki . 
porcelana w świąteczne desenie. Okna ozdobione i ośw i etlo­

ne kolorowymi żaróweczkami. Pod dachem, przed domem, 
na ozdobnych drzewkach i krzewach sznury kolorowych 
żarowek, na dachu oświetlony Mikołaj na sankach zaprzę­
żonych w jelenia. 

Dużo miałem pracy z wprowadzeniem Mikołaja komi­
nem do domu. Puszczam kominem sznur, na końcu sznura 

Danuta Śliwińska 

Nasza Lwowska Wilia 
Wieczór wigilijny jest najbardziej uroczystym, podnio­

słym , nstrojowym wieczorem w roku. Wpisany w polską 
tradycję - jako wieczór wzajemnego porozumienia, zgody, 
zbliżenia, wybaczeni a. 

Przy skladaniu sobie życzeń, lamaniu się oplatkiem wra­
camy myślą do okresu szczęśliwego dzieciństwa w ukocha­
nym Lwowie, do lat młodości, za wzruszen iem i smutkiem 
wspominamy tych co j uż od nas odeszli, ale jednocześnie 
zawsze jesteśmy pełni nadziei i wiary w lepsze jutro, które 
ze sobą przyniesie Boża Dziecina. 

W czasie tych radosnych i najbardziej rodzinnych świąt 
lączymy się w myślach i wyciągamy ręce do naszych Roda­
ków za wschodnią granicą, która nie dzieli ani narodu pol­
skiego ani naszej kultury. 

A i tam, w trudnej gospodarczo sytuacj i - Święta Bożego 
Narodzenia i Wilia mają wyjątkową wartość, a może nawet 
większą niż u nas i tam musi być opłatek, musi być drzew­
ko, musi być kutia i zawsze śpiewa się kolędy. A do tego ta 
niepowtarzalna, jedyna atmosfera w zaśnieżonym Lwowie i 
na Kresach. 

Kolędy wszędzie towarzyszyły i towarzyszą Polakom. 
Śpiewa si~ je w kraju i poza krajem, w radości i smutku, w 
dobrobycie i biedzie . Kolęda wyraża tęsknotę za domem 
rodzinnym, wyraża więź łączącą Polaków. 

Nasze lwowskie święta byly wyjątkowo bogate w trady­
cje, były naj piękniejsze, pełne rodzinnego ciepla, pełne ra-
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uwiązuję nogi Mikołaja \\ bu~. __ 2< -

ci stawiają koło kominka ciast ',," l m t 

marchewkę dla jego jelenia. W kominku = _ ..... -
tlo ażeby wnuki widzialy jak Mikołaj uCieka • 
Przed kominkiem leżą podarunki. Po tych przygolO",ar.,a.: 
1ft") glądam jak kominiarz. 

J.;.,edy wnuki wchodzą do pokoju ktoś daje mi sygnal i ja 
u~ . tikolaja w komin. Warto urządzić coś ta­

kt' :li: by ujrzeć zdziwione. rozpromienione 
~ oh ~Iikolaj tu był. widzieliśmy 

-t~ 'd '. Je,: s:okromym 

mi me prz·==-:u.!: 
przed s,," l~= m 
własnej robo:: OZl~,,' 

się dalej Bez ,,-s:X:'= 
po bolrę B. 
:em b...:czc,., .. 
~ "OJ " .e .. ro1fte oko. 

l s *"'L1 m ero J' =10 3.:ą Jak mgdy. 
Z3Z\\~CZ3J WIerCiłem dziurkI l doprawIałem g3ł~zie . ażebym 

miał idealną, piękną choinkę. Do tej choinki nie potrzeba 
było nic doprawiać . Ozdobiłem choinkę i oświetlilem tylko 
dwa drzewka przed domem, to wszystko. Dopiero teraz kie­
dy zamierzałem mieć święta bez choinki, rozwiązałem za­
gadkę. dlaczego nie mam żadnych wspomnień z świąt Boże­
go Narodzenia, z okresu piętnastu bezkalendarzowych lat, 
przecież to takie proste, jak można mieć wspomnienia cze­
goś, czego nie bylo, to byly zgubione świ~ta. O 

dości. Dbajmy o to, żeby przy zalewie obcych tradycji z 
zachodu przynajmniej wieczerza wigilijna pozostała czysto 
polska, czysto lwowska, tak jak ongiś bywało za czasów 
naszych pradziadków. Może dzisiaj na Kresach w większo­

ści domów wieczerza jest skromniejsza, ale na pewno zna­
komita, bo tam c i ągle jeszcze gotują i pieką wedlug daw­
nych tradycji. 

A oto kilka przepisów na potrawy wigilijne - dalszy ciąg 
przepisów z nr 4 (17) 1993 r. z "Mojej Wi li i na Snopka­
wie": 

l. Zupa migdałowa 
20 dkg. migdalów parzymy wrzącą wodą i po lS-tu mi­

nutach obieramy ze skórki. Po całkowitym wysuszeniu mig­
dalów mielimy je w maszynce do orzechów lub do mięsa. 

Zmielone migdaly wrzucamy do I 1/2 litra wrzącego 
mleka i gotujemy ok. lS -tu minut, a następnie cedzimy 
przez sito. 



Zupę zac iągamy 

2-ma żóltkami utar­
tymi z 2-ma Ivżkami 
(plaskimi ) cukru pu­
dru, dodajem) 3 dkg. 
sparzonych rodzyn ­
kó" i szczyptę cyna­
monu. Do zupy poda­
jemy ryż (15-20 dkg.) 
ugotowany na sypko 
w dużej ilości wody z 
dodatkiem I dkg. 
masla i szczypty soli. 

2. Karp w szarym sosie 

I kg karpi a, I 1/2 cytryny, seler, 2 marchewki , pietru­
szka, 2 cebule, 4 kostki cukru, li ść laurowy. 2 gożdziki , 20 
ziarenek pieprzu tureckiego, 1/4 łyżeczk i tymianku, szczyp­
ta imbiru, szczypta majeranku, sól, I J litra piwa (najlepiej 
ciemnego), 1/2 litra wody, 10 dkg. chleba razowego żyt ­

nego, 5 dkg. masla, 2 dkg. mąk i , 2 łyżk i powidei śliwko­
wych, 8 dkg. rodzynków, 5 dkg. migdalów, 5 dkg. orze­
chów włoskich, mały kieliszek czerwo nego wytrawnego 
W1I13. 

Oczyszczonego karpia kroimy, spuszczamy krew do ron­
dla, w którym mamy już wyciśniętą cytrynę, a rybę porcju­
jemy w dzwonka i solimy. Oddzielnie gotujemy pokrojone 
drobno seler, marchewki , pietruszkę, cebu l ę, korzenie, skór­
kę żółtą z 1/2 cytryny, piwo i wodę. Kiedy jarzyny są mięk­
kie wkładamy karpia, wlewamy krew z sokiem z cytryny i 
gotujemy 10 minut. 

Następnie wybieramy delikatnie rybę na pólmisek, a 
pozostały smak z jarzynami przecieramy przez sito i wlewa­
my do rondla. Z masła i mąki robimy zasmażkę, rozprowa­
dzamy winem i łączymy z sosem. 

Dodajemy starty na drobnej tarce razowy chleb, cukier, 
powidła śliwkowe, wymyte i sparzone rodzynki , sparzone, 
obrane ze skórki i drobno pokrojone migdaly, drobno pokro­
jone orzechy włoskie. 

Całość zagotowujemy i sosem polewamy karpia. 

3. Lin na niebiesko 

kg lina, 4 cytryny, 2 cebule, 20 ziaren pieprzu turec­
ki ego, l nść laurowy, szczypta tymianku, szczypta majeran­
ku, sól. 

Do rondla wyciskamy sok z 4-ch cytryn, dodajemy ko­
rzenie, pokrojone cebule i całość zagotowujemy. Do małego 
naczynia wkładamy oczyszczonego, sprawionego li na, zale­
wamy zagotowaną marynatą, przykrywamy bardzo szczelnie 
pokrywką i wstawiamy do średni ogorącego piekarnika na 
15 minut. Następnie solimy i ponownie wkładamy do pie­
karnika na la minut. 

W ten sposób sporządzonego lina można jeść na ciepło, 
ale również i na zillmo dodając wówczas ostry sos . 

4. Łamańce z makiem 

Lamallec 
15 dkg. mąki, 8 dkg. masła, 3 dkg. cukru pudru, I żółt­

ko surowe, l żółtko gotowane, 1/4 laski wanilii. 
Wyrabiamy kruche ciasto, dodajemy utłuczon ej wanilii -

cienko rozwałkowujemy, wyciskamy foremką lub kroimy 
nOżem wąskie, dluższe romby i pieczemy na złoty kolor na 
blasze wysmarowanej masłem przez ok. 15 minut. 

4 

Mak 
I szk lanka maku, 2 szkl anki mleka, 5 dkg. orzechów 

włoskich, 5 dkg. migdałów, 10 dkg. rodzynków, 10 dkg. 
usmażonej skórki pomarańczowej , 2/3 szklanki miodu, l 
łyżka konfitury z róży, kieliszek nalewki z derenia (ewentu­
alnie można zastąpić rumem), 1/2 łaski wanilii. 

Mak zalewamy wrzącą wodą i po 15-tu minutach odce­
dzamy. a następnie gotujemy w mleku przez 30 minut. Po 
ugotowaniu przepuszczamy przez maszynkę do mięsa 3-4 
razy. Do maku dodajemy rozpuszczony miód. 1'2 ł as k i utru­
czonej wanilii, zaparzone rodzynki , zaparzone, obrane ze 
skórki i pokrojone migdały, pokrojo ne orzechy włoskie , 

konfiturę z róży, kieliszek nalewki, drobno pokrojoną skór­
kę pomarańczową· 

Wszystko dokładnie mieszamy i \\ stawiamy do lodówki. 
Wykładamy na salaterk~ i dekorujemy łamańcami . 

5. Piernik Prababci 

30 dkg. miodu, ~ żółtk a, ł O dkg. cukru miałkiego, 3 
szklanki mąk i , 10 dkg. orzechów wloskich, 10 dkg. usma­
żonej skórki pomarańczowej , 3 dkg. cykaty, 5 dkg. rodzy­
nek, 5 dkg. fig, 5 dkg. daktyli, I ł yżeczka sody, 2 płaskie 
łyżeczki korzeni: cynamonu, goździków, 1/4 startej ga ł ki 

muszkatułowej, szczypta imbiru i kardamonu, 10 dkg. ma­
sła, mały kieliszek rumu, piana z 4-ch białek. 
Masło ucieramy w makutrze na pulchną masę, wciera­

my po jednym żółtku aż do 4-ch i cukier puder, dalej 
ucieramy aż otrzymamy jednolitą mas~, dodajemy ją do 
roztopionego i schłodzonego miodu i mieszamy. Stopn io­
wo dodajemy: mąkę, pokrojone orzechy, .skórkę pomarmi­
czową, zaparzone i obsuszone rodzynki , pokrojone fig i i 
daktyle, sodę rozpuszczoną w l -ej I yżeczce mleka, mały 
ki eli szek rumu. 

Wyrabiamy ciasto do zupełnie gładkiego, na końcu do­
dajemy ubitą pianę z 4-ch b i ałek i pieczemy w wysokiej 
foremce, posmarowanej masłem i wysypanej tartą bułką, 

preez ok. 50 minut w sredniogorącym piecu. 
Po upieczeniu zimny piernik smarujemy polewą czekola­

dową (rozpuścić I 1/2 tabliczki gorzkiej czekolady z 3-ma 
ł yżeczkami mleka i jeszcze gorącą, tężejącą pokrywamy 
piernik) i grubo posypujemy pokrojonymi orzechami wło­
skimi. 



• 

Zdzisław Antoni Lubicz Ojrzyński 
Morlui sunt ut liberi vivamus 

Bohaterom Narodowym w hołdzie 
Lwów, wschodni bastion Rzeczypospolitej 

MiaSlO l eżące na granic) d\\óch mbl~r"" e ~ ... e<:"lOn~ch ze 
sobą kultur: laciliskiej - Zachodu i blun~)s 'J - Wschodu, 
bywało miejscem konfliktów rozwiąZ}"\\an}ch .. o; mern 1 mie­
czem". Taką właśnie sytuację przeżył Lwów \\ parmęmym 1918 
roku. 

Pierwsza wojna światowa zb li ża ła s ię do swego kOlka - klę­

ska pruskiego cesarza Wi lhelma II i austriackiego cesarza Franci­
szka Józefa l, podobnie jak uprzednio cara Wszechrosji - była 

tylko kwesti ą kilku tygodni . 
Dlatego zawczasu polskie społeczeństwo poczęło mysleć o 

przejęciu rządu w Małopo lsce Wschodniej (w Galicji), zamierza­
jąc przy tym - uwzględniając sprawy narodowościowe - przy­
znać Rusinom, czyli Ukraińcom, większe prawa niż posiadali je 
za rządówaustriackidl . 

Mi~dzy innymi, dla uregulowania spraw galicyj skich. 18 
paździ crnika 1918 r. powstała w Krakowie Polska Komisja lI­
kwidacyjna, która wraz z powstałym jeszcze \\ 191 ~ f. ~3CU! ­

nym Komih::tern Narodowym przygotow)'\\ ala SIę: do przej.. 3· 

nia wladzy nad wyzwalającym się Krajem. \\' składzie ~ch orp­
nów znaleźli się wybitni Polacy, przeważnie posłowie do galiqJ· 
skiego sejmu oraz austriackiego parlamentu. 

Chylącym się do upadku państwom zaborczym nie w smak 
było widoczne już organizowanie się polskiego państwa, toteż 
starały s i ę stwarzać stany wzajemnej nienawiści, wykorzystuj ąc 

różnice narodowościowe . językowe i religijne dla zwaśnienia 
żyjących razem od wieków mieszkańców tych ziem. 

Do największych prowokacji należy za li czyć tzw. "pokój 
brzeski" - zawarty 9 lutego 1918 r. między Niemcami i Austrią 
z jednej strony, a w obecności delegacji sowieckiej z Ukraińską 
Republiką ludową. 

Traktatem tym Niemcy z Austrią odstępowały Ukraińcom nie 
tylko odebrane Rosji Podlasie i Ziem i ę Chełmską, ale w tajnej 
klauzuli tegoż dokumentu Austria zobowiązywala się do przeka­
zania Wschodniej Malopolski, czyli tzw. Wschodniej Galicj i 
wraz ze Lwowem i Przemyślem włącznie - w ręce Rusinów. 

Społeczeńs two polskie ostro protestowało, nawet formą sze· 
roko zakrojonych strajków, uważając ten traktat za czwarty roz­
biór Polski. 

Gdy Niemcy posuwali się w głąb Rosji, bolszewicy podpisali 
w dniu 3 marca 1918 r. drugi traktat brzeski, uznający odrębność 
Ukrainy, zrzekając się j ednocześnie praw do terenów zagarnię­
tych przez Niemców. 

Tymczasem Kraków przeszedł już z rąk Austriaków pod 
władzę wojsk polskich dowodzonych przez płk. Bolesława 
Roję, które sztandar z Orłem Białym zatkęły na Wawelu i 
krakowsk im ratuszu. Spodziewano się bowiem w najbliższym 
czas ie opuszczenia Królestwa przez wojska austri ackie i nie­
mieckie. 

Pol ska Komisja Likwidacyjna oparta o polski rząd warszaw­
ski po odjęciu władzy cywilnej w Krakowie zamierzała w naj­
bliższej przyszłośc i przenieść się do Lwowa. 

W tym czasie, a był to ostatni dzieli października, 1918 roz­
poczqł we Lwowie obrady wielki zjazd młodzieży z różnych 
dzielnic Polski w celu naradzenia się nad położen iem Ojczyzny 
zrzucającej pęta niewoli. 
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Nagle w noc}. pk;rom z ~.>Sne;o nreba. obrndu!łq młodzież 
jak i cale polskie społ.cze:: = _.~ł 

- Oto rozpadający Sl~ zl'J'd 
stria Habsburgów, \\' OS1.3 nr: ; 
L ",ów w ręce Rusinów. 

Zamach ten miał , jak oo.cm, ":l:~~:~~;: 
15 listopada. PrzyśpiesZ)·h ;;0 Ro .. 
l listopada mają przybyć do l .. o _ _ : 
Likwidacyjnej. 

W dniu 31 pażdziemika 191 
dyspozycji około 5 tys. żołnr~ n"·"".,,,.a!·~. 

te, zakwaterowane były 1,1. k-1;Z 
Pawła. Jabłonowskich I Z} łlll''''T"""-,, 

nanda przzy uhc} Grad,c .,~ P'<ć~" t:=----..=..,'O, r.-:'lroi!zl::1 
łach austnac .• da u -
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Jednlue rnłodzlez ~raz z g ol ~" ... h :lceof z arnm 
austriackiej. legionov. Piłsudskiego oraz O ..... :mlZ3~JI v.oJsko· 
wych, postanowiła zaraz od pierwszego dnia po dokonanym za­
machu broni ć do ostatniej kropli krwi po l skości lwO\\a. Za broń 
chwyci li mężczyźni i kobiety, dorośli i dzieci. 

Głównym punktem obrony Miasta stała się l-sza Załoga 
Obrony lwowa, zgrupowana w szkole im. Henryka Sienkiewicza 
w liczbie początkowo pięćdziesięciu, a następnie osiemdziesię­
ciu dwóch ludzi pod dowództwem kapitana Zdzislawa Tatar­
Trześniowskiego. 

Na odbytych przed południem I listopada zebraniach przed­
stawicieli organizacji politycznych i wojskowych: Polskiej Orga­
nizacji Wojskowej (POW), Polskiego Korpusu Posiłkowego 
(PKP) i Polsk ich Kadr Wojskowych (PKW) powołano sztab 
Naczelnej Obrony Lwowa, na którego czele stanął komendant 
Polskich Kadr Wojskowych - nauczyciel gimnazjalny kpI. Cze­
sław MączYliski. Sztab li czył 25 osób. Szefem sztabu zosta ł dr 
inż. Stanis1aw Bac - póżniejszy profesor Akademii Rolniczej we 
Wrocławiu. Funkcje szefa Służby Sanitarnej objąl dr med. Le­
sław Węgrzynowski, póżniejszy profesor i kierownik Kliniki 
Gruźlicy we Wrocławiu. W dniu 4 listopada ogłoszono mobiliza­
cję polskich mieszkańców - mężczyzn od 17 do 35 roku życ i a. 

Polskie siły walczące podzielono na dwie grupy bojowe -
komendantem pierwszej w Szkole Sienkiewicza był kpt. Tatar­
Trześniowski , a drugiej kpI. Mieczyslaw Boruta-Spiechowicz. 
Dopiero później Obronę Lwowa podzielono na szesć odcinków 
oraz zorganizowano inne grupy bojowe. Jedną z nich była grupa 
bojowa l1l Odcinka z sektorem Góry Stracenia, pod komendą por. 
dra Romana Abrahama. Zgrupowanie to dało początek osobnej 
formacji w Brygadzie lwowskiej - tzw. "detachement rotmistrza 
Abrahama" lub popularnie nazywanej abrahamczykami. 

Przez długie trzy tygodnie trwały bratobójcze walki z Rusi­
nami o każdą ulicę, każdy dom, każdy próg. Nawet kobiety brały 
udział w walkach z bronią w ręku, zorganizowane w Ochotniczej 
l egii Kobiet (OlK) pod dowództwem Aleksandry Zagórskiej, 
primo voto Bitschanowej, matki mlodego bohatera Jurka Bitschana. 



.. , 
Komunikaty O przebiegu walk podawała codziennie ukazują­

ca s ię od 4 listopada "POBUDKA"·. redagowana przez Ludwika 
Szczepań ski ego , Artura Schroedera. Janinę Ład\ -WJhc~ą, przy 
współudzi a l e Jana Sur. J;J,l Przybył~ 

Początko"o,,~, 'te I oz:." około ~51ąca ludzI. " mmę 
Up,,"J =_ tri a Obroneo .. doszl do 6022 żol nierzy, p~ 
z:.m blisko Jedną czwartą tej liczby stanowi li uczniowie do lat 

1- -stu ( ~2 ,8~,) . 

Toc ząca s ię we Lwowie walka odbi ła s i ę silnym echem w 
Polsce, czego wyrazem byli ochotnicy z Warszawy, Poznania, 
Krakowa i reszty kraju, będącego przec i eż w stadium wytyczania 
swych granic, ich obrony i organizowania swej państwowośc i. 

Przelana krew cementowała Kraj , rozdzielony dotychczas mi, dzy 
trzech zaborców. 

Dopiero po powrocie Józefa Piłsudskiego z internowania w 
Magdeburgu w dniu ID listopada, a po przej ęci u 14 listopada 
przez niego steru państwa - sprawa odsieczy i pomocy zbrojnej 
dla Lwowa weszła na własciwą drogę. Z 12-go i 16 listopada 
pochodzą od niego dwa zasadnicze rozkazy dotyczące odwołani a 

rozpocz,tych wczesniej działan w innej c zęsc i Małopolski, mia­
nowicie na Spiszu, objęcia przez gen. Roję dowództwa nad orga­
nizowanymi oddziałami odsiecz)' \\' Krakowie, przetranspor­
towania ich do zdobytego I I listopada Przemyśla. by stamtąd 
mogli ruszyć z pomocą krwawiącemu Miastu. 

W drugim rozkazie Naczelnik Pańs twa polec .ł płk. Stan i sła­

wow i Skrzyńsk iem u sfonnowanie oddziału ochotniczego celem 
zasilenia odsieczy. 

Pierwsza część odsieczy organi zowana przez Aleksandra 
Skarbka dataria do Przemyśla 18 listopada w sil e 800 ludzi, pod 
dowództwem pik. Juliana Stachiewicza. 

W popołudniowych godzinach 20 listopada 1918 r. na Dwo­
rcec Glówny we Lwowie przybyło 6 poc iągów transportowych ze 
140-ma oficerami i 1228-oma szeregowcami z odpowiednim 
uzbrojeniem. Odsieczą dowodz ił płk M ichał Karaszkiewicz-To­
karzewski , który przybył z inicjatorem odsieczy doktorem Tade­
uszem C i eńskim, prezesem najwyższej władzy cywi lnej, jakim 
byl Polski Komitet Narodowy. 

O świ ci e 21 listopada rozpocz,ła się decydująca bitwa. Uwi­
kłano s i ę w c i ężki e walki na Zamarstynowie, Podzamczu, na 
Wysok im Zamku, na Cytadeli, na Górze św. Jacka oraz O koszary 
Ferdynanda. Okrążenie pozycji ukraińskich od południowego 
wschodu, opanowanie Żelaznej Wody, Snopkowa, potem Pohu­
lanki i cmentarza Łyczakowskiego, dotarcie do Łyczakowa i za­
j ęci e tam dworca ko lejowego oraz koszar kawalerii spowodowały 
cofanie s i ę nieprzyjaciela. 

Oddziały ukraińs kie, mimo swej wyraźnej przewagi, w oba­
wie przed zupełnym osaczeniem wycofaly się z Miasta nocą z 21 
na 22 listopada przez Podzamcze w kierunku na Żó lkiew i ulica­
mi Kurkową, Teatyńską na Kaizerwald, Krzywczyce i Lesienice, 
pozostawiając niektóre posterunki i punkty oporu. 

W piątek, 22 listopada 1918 r. o godz. 5.40 rano, na wie­
ży lwowskiego ra tusza zaw is ła biało-czerwona flaga, zatk ni ę­

ta przez bojowników sektora Góry Stracenia z rotmistrzem 
doktorem Romanem Abrahamem na czele. Do godziny 8-ej 
rano dnia 22 listopada 1918 r. cały Lwów byl w pol skich rę­

kach. 
I choć Ukraińcy usadowiwszy się dookoła Miasta ostrzeliwali 

je, a w marcu 1919 r. udało im się nawet odc i ąć Lwów od zacho­
du przez opanowanie linii kolejowej w kierunku Krakowa, to 
Miasto pozostało w polskich r,kach. Właśc iwy spokój w Mieście 
zapanował dopiero po ofensywnych działaniach gen. Wacława 
Rudoszańsk i ego-Iwaszkiewicza w maj u 1919 r. Utrzymanie 
Lwowa w polskich rękach stało się symbolem oraz napawało 
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otuchą na przyszło ść , a jednocześ ni e zadecydowalo o losach 
Kraju od Sanu po Zbrucz. 

Dopiero teraz, po trzytygodniowych krwawych bojach okale­
czone Miasto zaczyna wracać do życ i a. Na rozrzuconych po ca­
łym Mieście mogiłach wdzięczni mieszkańcy skladali kwiaty 
swym Obrońcom . Wobec takiej sytuacji zai stniała konieczność 
pogrzebania prow izorycznie pochowanych dotąd Bohalerów. 
Z wielu cmentarzy, jakie były wtedy we Lwowie - na samym 
cmentarzu Janowskim 623 ObrOl;ców znalazło miejsce wiecz­
nego spoczynku. 

Wtedy to powstała idea założenia osobnego cmentarza po­
l egłych Orląt Lwowskich. Obros lej już bowiem w l egendę 

Obronie Miasta przez Lwowskie Dzieci nal eżał s i ę prócz ser­
ca i pami ęc i widomy symbo l uczczenia ich serdeczni e przela­
nej krwi. Zdawano sob ie sprawę, że winien to być cmentarz 
niezwyczaj ny, który w historii naszego Narodu zajmie wyjąt­
kowo ważne miej sce. 

Toteż Zarząd Miasta pod przewodnictwem prezydenta Józefa 
Neumanna ofiarowa ł na prośb, dowódcy Obrony Lwowa bryga­
diera Czesława Mączyriskiego cz,ść gruntów położonych 

\V przedłużeniu cmentarza Łyczakowskiego na miejsce spoczyn­
ku po l egłych Orl ąt. 

Latem, 19 19 r. , sufragan lwowski ks. biskup Władysław Ban­
durski, wielki patriota, związany śc i ś l e w czasie I-ej wojny świ a­

towej z Legionami Józefa Pi łsudskiego dokonał uroczystego po­
święcenia terenu przeznaczonego na cmentarz wojskowy. 

\V lipcu tegoż roku Maria Ciszkowa stworzył a \vraz Z dzieka­
nem ks. Józefem Panas iem i Julią baronową Jorkaschową komi­
tet organi zacyjny towarzystwa noszącego nazw, " STRAŻ 
MOGIŁ POLSKICH BOHATERÓW" we Lwowie dla opieki i 
zbierania funduszów na rozbudowę cmentarza. Mi«dzy !nnymi 
Straż Mogił Polskich Bohaterów wydała szereg publikacji doty­
czących cmentarza, genezy Grobu Nieznanego Żołn i erza oraz 
wspaniały album obrazujący Obronę Miasta pt. : "SEMPER FI­
DEUS". Dochód z wydawnictw oraz ze sprzedanych pamiątek 

przeznaczony był oczywiście na rozbudowę i konserwacj ę 

cmentarza. Dzięki tej inicjatywie oraz ofiarnej pracy prezeski 
Straży. początkowo pani Kazimiery Neumannowej, a n astęp­
ni e Wandy Mazanowskiej oraz sekretarza Towarzystwa Zofii 
N,dzowskiej cmentarz sta ł s i ę znanym tak w Polsce jak i 
w świeci e . 

W 1921 r. rozpisano konkurs na projekt budowy kaplicy i 
katakumb. Z nadesłanych prac wybrano projekt oznaczony sym­
bolem "białe róże", którego autorem okazał si, student wydział u 

Architektury Politechniki Lwowskiej, a j ednocześnie uczestnik 
Obrony Lwowa Rudolf Indruch (zm. 1924 r.). 

W 1924 r. ukonczono budowę kap licy pod kierunkiem in ż . 

architekta Kazimierza Weissa. Wewnątrz kap li cy, na ołtarzu 
znajdowała s i ę figura Matk i Bożej z trzymanym za rączkę Dzie­
c i ątkiem - rzeźba dłuta znanej artystki Luny Drexlerówny (Luna 
Amelia Drexlerówna 1882-1933). W piaskowcu utrwal ił rzeźb, 

lwowski rzeźbiarz Andrzej Albrycht 1878-1 937). Przepi,kny, 
haftowany obrus na ołtarz ofiarowała pani Janina Kraftówna 
w 1938 r. 

28 września 1925 r. odbyły si ę uroczystośc i poświ,cen i a ka­
plicy przez ks. arcybiskupa dra Boleslawa Twardowskiego. W 
czasie tych uroczystości śpiewał lwowski chór "Echo". 

Po poświ,ceniu ministcr Spraw Wojskowych gen . Włady­

sław Sikorski w towarzystwie generałów: Rozwadowskiego, Pa­
jewskiego, Malczewskiego, Lamezana, Lindego, Z i e l ińs kiego, 

płk. dra Abrahama oraz innych osob i stości odebrał raport od 
kompanii honorowej Wojska Polskiego. Nast,pnie gen. Sikorski 
złoży ł hold Poleglym Bohaterom. 



W następnym dniu odsłon ięto pomnik w miej tU sz zególnie 
krwawych walk na Persenkówce, gdzie padł s.nuene ..... ne ranny 
bohater tych walk ppor. Józef Mazanowski .• In '" wykona­
nym wg. projektu in ż. architekta Rudolf. Ir ,ba ')-ryty zastal 
napis: 

PAMIĘCI BOHATERÓW. II:TÓRZ' \\ \\ALKACH 
O LWÓW NA POLACH PERSDII:O\\ 11:1. "OZlELNIK 

I ŚNIADÓWKI OD I. XI. 191 DO ~ . I\". 1919 
ŻYCIE ZA POLSKĘ ODD-\LL 

Na czterech tablicach umieszczono -5 nar"'15 " Bohaterów 
poleglych i zamordowanych w niewoli ukramskltJ ,\, t.blicach 
uczczono również pamięć 76 nieznanych żołnte~ -ochomików. 

W miarę postępu prac cmentarz Obroócó\\ L \\ 0\\ a nabierał 
rozgłosu nie tylko w Polsce, ale również i zagranicą. Z\\ iązek 
Narodowy Polski z Chicago III stawia tu pomnik lotnikom ame­
rykatiskim poleglym w walkach o Lwów i Kresy Wschodnie. 
Pomnik wykonany przez inż. Józefa Kędzierskiego wg. projektu 
Józefa Starzyi1skiego i Józefa Różyskiego został odsłon i "ty 

30 maja 1925 r. w tzw. "Memorial Day" - w dniu pamięci zmar­
łych. Od tej pory corocznie właśnie w tym dniu przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych skladali wieńce na grobie swych współ­

braci -bohaterów. 
W tymże 1925 roku bohaterski gród kresowy dostąpil nie­

zmiemego zaszczytu - oto 4 kwietnia w Ministerstwie Spraw 
Wojskowych \V Warszawie pod przewodnictwem ministra Spraw 
Wojskowych gen. Władyslawa Sikorskiego oraz szefa Biura HI­
storycznego Wojska Polskiego - historyka wojskowości gen. 
Mariana Kukiela odbylo s ię losowanie 15 pobojowisk, z których 
miały zostać ekshumowane zwłoki Nieznanego Żołnierza. Do 
losowania gen. Kukieł przedstawił następujące pobojowiska: 

I. Pobojowisko lwowskie z listopada 1918 r. łącznie z pobo-
jowiskiem nad Wereszycą, tj . Gródka Jagiell ońsk i ego. 

2. Lida - kwiec ień 1919 i wrzesieli 1920. 
3. Chorupail pod Dubnem 19 lipca 1919. 
4. Chodaczków Wielki i Nastasów pod Tarnopolem, 31 lip-

ca i 6 sierpnia 1920. 
5. Borkowa pod Nasielskiem 14 i 15 sierpnia 1920. 
6. Wólka Radzymiliska 14 i 15 sierpnia 1920. 
7. Sarnowa Góra między Sochacinem a Ciechanowem 21 

22 sierpnia 1920. 
8. Przasnysz 21 i 22 sierpnia 1920. 
9. Komarów 30 sierpnia 1920. 

10. Hrubieszów I września 1920. 
II. Kobryń 14 i 15 września 1920. 
12. Dytiatyn pod Haliczem 16 września 1920. 
13. Brzostowica Murowana 20 września 1920. 
14. Obuchowo pod Grodnem 26 wrześn ia 1920. 
15. Krwawy Bór pod papi ernią 27 i 28 wrześn i a 1920. 

Po włożeniu losów do urny i wymieszani u ich przez ks. bi­
skupa Wł . Bandurskiego - losowania dokonał naj młodszy obe­
cny kawaler Krzyża Virtuti Militari ogniomistrz Józef Buczkow­
sk i. Los wybral Lwi Gród. 

29 października tegoż roku o godz. 14.30 zebrała si" na 
cmentarzu Obroliców Lwowa komisja, zlożona z ks. arcybiskupa 
Twardowskiego, gen. Malczewskiego, gen. Thulliego, wojewody 
Pawła Garapicha, prezydenta Miasta Józefa Neumanna, pik. 
Mieczysława Boruty-Spiechowicza, przedstawicieli wielu Towa­
rzystw, urzędów i społeczeńsn.va. W obecności tejże Komisji ze 
168 grobów Bezimiennych Żolnierzy do otwarcia i ekshumacji 
przeznaczono 24 groby. Warunkiem bowiem miało być znalezie­
nie trzech umundurowanych Żołni erzy, z których jeden, wskaza­
ny przez los mial zostać symbolem wszystkich Poległych za Oj-
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czyznę. Pierwsze trzy trumny nie s~łm~ ~ch uaronków, usta­
lonych przez Biuro Historyczne Wojska Pol- i.e'= !)cplero na-
stępne trzy trumny Komisja uznała i poddała lo _ Dok 
nała tego pani Jadwiga Zarugiewiczowa, matka dwóch s. 
którzy zaginęli bez wieści w zawierusze wojny światowej. \\'::;'K2-

zana trumna kryła zwłoki szeregowca z przedz iurawioną od kul t 
czaszką i złamaną pociskiem nogą, a znajdująca się maciejówka 
swiadezyla. iż b)lto ocharnik. Te zwloki w zalutowanej i opa­
trzonej pieczęciami trumme Z05lJ.~ n3 noc \\ kaplicy. Następni e 

na lawecie armarniej prze .... leZlone zosu!} do archik. edry lwow­
skiej. Po uroczystych egzek",3 h odpr:\' .: ch prz .. ar~blsl'U-
pa obrządku lacińskiego ks. dra Bolesla", T 0 0 I l:-

cybiskupa obrządku ormiańskiego ks. dm Jaz<: T ,za-
Nieznanego Żołnierza przewieziono pod pomm . A :ru. h ~­
wicza, gdzie nastąpiło pożegnanie przez SpołecZen51 () fI-ta 
Semper Fidelis. Wtedy specjalnie przysposobionym pocIągiem. 
którym uprzednio przywieziono do Kraju zwloki Henryka len­
kiewicza - trumna z Nieznanym Żołnierzem odjechała do \\·ar­
szawy, honorowana przez ludność na calym szlaku prowadzącym 
do stolicy. 

Uroczysty pogrzeb odbył s i ę 2 listopada o godz. 13.00 nl 

placu saskim, obecnie Marszałka Piłsudskiego. Za trumn~ kro­
czył Prezydent RP, dwie matki , dwie wdowv. d\\ le 5lerOl\ I 

dwóch inwalidów. \\' żałobnym orszaku sz~ d~le.::3;:Je L",o\\- I 
innych miast Polski. delegaCje to"lfZ) S"" I spał z ns,,". Prz} 
mmutov.eJ CISZ) ale, .. p Kraju złolono zv.łi)·1 • 'leznJne~o Zoł ­

nierza. Pokryła je pł)13 Z napIsem' 

TU LEŻY ŻOŁ:\IERZ POLSKl 
POLEGŁY ZA OJCZYZNĘ. 

Następnie Prezydent Wojciechowski zapalił znicz, który miał 
nigdy nie gasnąć. 

Na cmentarzu Obrońców Lwowa, \V miejscu zabranych 
zwłok (pole X, grób nr 636)) umieszczono odpowiednią tablicę, 
zastąpioną początkowo przez szary, a następnie 2 Xl 1937 r. 
przez piękny, z czarnego granitu wykonany pomnik, zaprojekto­
wany przez Kazimierza Sokalskiego. 

Zgodnie z projektem inż.Indrucha 9 X 1932 r. ukończono 
budowę katakumb, gdzie złożono zwłoki 72 Obrońców. W kata­
kumbach spoczęl i Obrońcy tylko z pierwszych dni listopadowych 
walk. Są to przedstawiciele różnych lat życia , różnych zawodów, 
różpych rodzajów bron i, z różnych Odcinków Obrony, z różnych 
dzielnic Polsk i, z odsieczy - i to tak mężczyżni jak i kobiety. 
Między innymi w trzeciej katakumbie spocząllegendamy 14-let­
ni Jurek Bitschan, uczeń VI klasy gimnazjum im. Jordana, har­
cerz, szeregowiec Odcinka V - Kompanii Kulparkowskiej. Po­
legł on od kuJ ekrazytowych na cmentarzu Łyczakows kim 

21 li stopada 1918 r. Odznaczony zostal Krzyżem Niepod le­
głości, Krzyżem Walecznych i K rzyżem Obrony Lwowa. 
O nim to napisano piosenkę bardzo popu l arną w ok resie mię­

dzywojennym: 

Mamo llajdroższa bądź zdrowa! 
Do braci idę IV bój; 
Twoje liczyły mnie słowa. 

Nauczył przykład Twój. 
Pisząc lO Jurek drżał cały, 
Już w Mieście walczyI wróg ... 
Huczą armaty, grzmią strzały, 
Lecz Jurek lIie zna fl11'óg. 

Wymknął się z dOIllU, bieg/ śmiało, 
Gdzie bratni szereg stal, 
Chwyci/ karabin \II d/Oli ma/q, 
Wymierzył celI/y strza ł. 



Toczy się walko zacięta ... 
Obfity śmierci piali, 
Biją się IwolI'skie Orlęta. 
Ze ws:ystkiclt L Stron. 

Bije się Jurri "=~ 
C . . ' .... "')-Ir 1.-: 

K"" s,~ cen.. lem na snregu. 
Lec: có.: lam 1..'TE!l\; ach có: .1 

Żywi walczyli do ralla, 
Do złotych słońca zórz, 
A le bez Jurka Bitschana, 
Bo Jurek lIie żyl już .. . 

W następnej katakumbie za Bitschanem spoczęło Orlę 
Lwowskie, o którym jego ówczesny dowódca gen. dr Roman 
Abraham tak mówi: 

Najmlodszym ŻołlJ;erzem·oclrolnikiem w moim oddziale Z 
Góry Stracellia w Lisopadowe Obrollie Lwowa Z 1918 roku byl 
uczel' drugiej klasy gimnazjalnej Antoni Petrykiewie:., lat 13. 
W walce byllliel/stępliwy - poległ", obronie swego rod:innego 
Miasta. Podałem Go wraz Z in"ymi żołnierzami do dobrze :Q­

służonego odznaczenia Krzyżem Virtuti Militari. Podczas ra­
portu składanego w Belwederze prosiłem o zatwierdzenie listy 
przedstawionych do odznaczenia. Naczelnik Państwa Józef 
Piłsudski przyznał to najwyższe odznaczenie historyczne za 
dzielność osobistą na polu walki." 

Do dnia dzisiejszego Antoni Petrykiewicz jest naj młodszym 
kawalerem Krzyża Virtuti Militari. 

Równocześnie z budową katakumb wzniesiono z kamienia 
polailskiego monumentalny pomnik, zwany też Łukiem Chwały. 

W jego kamieil węgielny w dniu 28 kwietnia 1929 r. został 

wmurowany akt erekcyjny, ułożony przez dziekana Wydziału 
Humanistycznego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie -
profesora dra Stanisława Łępickiego. -

"PoIIJnik Chwały ObrOJlcom Lwowa - głosi treść doku­
mentu - ma mówić potolllnym o najwyższej ofierze tych, którzy 
jak żołnierze Leonidasa pod Termopilami oddali swe żYcie Ila 
świadectwo niewzruszonej wiernosci Lwowa względem Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej". 

Poświęceni a kamienia węgielnego dokonał ks. bp sufragan 
Franciszek Lisowski. Odsłonięcie monumentu nastąpi ło II listo­
pada 1934 r. w obecności gen. Juliusza Rómmla, gen. Waleriana 
Czumy, wojewody Sochańskiego, prezydenta Miasta Drojanow­
skiego, przedstawicieli społeczeństwa i Wojska Polskiego. W 
czasie tej uroczystości prezeska Straży Mogił Polskich Bohate­
rów - pani Mazanowska m.in. powiedziała: 

urządzamy cmentarz i wznieśliśmy ten pomlJik nie tyle dla 
Poległych, gdyż Tym oprócz modlitwy lIiczego lIie trzeba - lecz 
dla żYwych, dla mlodzieżY, dla żolnierza - dla ich lIal/ki i przy­
kładu ... Cmentarz ten nie jest i lIie może być miejscem smutku 
i rozpaczy, lecz raczej otuchy i zadowolenia wewnętrznego, że 
w c/lwili grozy i kataklizmu światowego nie tylko Ci, którzy 
polegli, - ale żYwi, którzy wraz Z Poleglymi patrzyli śmierci w 
oczy wypełlIiIi to, czego wymagały: hOllor, Ojczyzna i obowią­
zek Polaka ... ". 

Pomnik Chwały w kształcie wielkiej łukowej bramy był połą­
czony symetrycznie z obu stron z potężnymi pylonami poprzez 
portyki złożone po 6 kolumn. Na prawym pylonie, patrząc od 
wnętrza cmentarza w kierunku Pohulanki umieszczono nazwy 
miejsc krwawych starć w czasie Obrony Miasta: 

WULKA 
SZKOŁA KADECKA 

KOZIELNIKI 
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PERSENKÓWKA 
CYTADELA-POCZTA 

OGRÓD KOŚCIUSZKI 
DYREKCJA KOLEJOWA 

GÓRA STRACENIA 
ŻÓŁKIEWSKIE 

ZAMARSTYNÓW-KLEPARÓW 
KOSZARY BEMA 

DWORZEC GŁÓWNY 
SZKOŁA SIENKIEWICZA 

KULPARKÓW-SOKOLNlKI 
ZIMNA WODA-RZĘSNA 

Na lewym pylonie umieszczono nazwy miejscowośc i Mało­

polski Wschodniej, znamienne walkami o przywrócenie do Ma­
cierzy: 

W!l'I'NIKI 
PASIEKI-Zt:BRZA 
BRZt;CHOWICE 

GRZYBOWICE WIELKIE 
DUBLANY-MALECHÓW 

ZASZKÓW-KULIKÓW 
ŻÓŁ TAŃCE-JARYCZÓW 

LASZKI-ZADWÓRZE 
KUROWICE­

MIKOŁAJÓW-PRZEMYŚLANY 
GOŁOGÓRY -ZLOCZÓW 
WOŁKÓW-CECOWA 
ZBORÓW-OLEJÓW 
ZAŁOŻCE-JEZIERNA 
TARNOPOL-ZBARAŻ 

W środku Łuku, tworzącego Pomnik Chwały zostalo pocho­
wanych we wspólnej mogile "Pięciu Nieznanych Żołnierzy z 
Persenkówki". Pokryła ich płyta z czerwonego marmuru z mie­
czem z brązu, datami 1918-1920 oraz napisem: 

NIEZNANYM BOHATEROM POLEGŁYM W OBRONIE 
LWOWA I ZIEM POŁUDNIOWO-WSCHODNICH 

Płytę na tej mogi le projektu SI. Koniecznego poświęcono 2 
listopada 1937 r. 

Na prawym skrzydle katakumb powstał pomnik piechurów 
francuskich, poległych w bojach o Lwów. Projektował go i nż. 

Józef Różyski. 
Wykuty w kamieniu Żołnierz Francuski , wsparty o karabin 

patrzy na tarczę z brązu przedstawiającą godło Francji . Pod nią 
złożono urnę z ziemią z polskiego cmentarza du Bois du Puite, 
z pobojowiska na górze Notre Dame de Lorette, spod pomnika 
"Bajończyków" w La Targette, z najw i ększego pobojowiska 
świata - spod Verdun, Arras i SL Hilaire. 

Odsłonięcia dokonano 26 maja 1938 r. w obecnośc i marszał­

ka Rydza Śmigłego, generalicji i przedstawicieli Republiki Fran­
cuskiej. 

Budowa tak wspaniałego cmentarza-mauzoleum związana 

była z wysokimi kosztami. Dlatego też pukano do ofiarnych serc 
rodaków w Kraju i zagranicą. Między innymi) nawet poszczegól­
ne kolumny w Łuku Chwały zostały wzniesione kosztem takich 
ofiarodawców jak miasto Lwów, Poznań , Towarzystwo Mie­
szczan Lwowskich - Bractwo Kurkowe Strzelnica, Związek Po­
laków w Ameryce, miasto Warszawa i XVII Sejm Związku Polek 
w Ameryce. 

Cmentarz wojenny Obrońców Lwowa - nasze CAMPO 
SANTO, będące miejscem wiecznego spoczynku 2850 żołni erzy 

stworzony został przez ludzi gorącego serca, pełnych polskiego 
patriotyzmu, bezinteresowności i dobrej woli w akcie skromnego 
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splacenia długu wdzi,czności Tym, co wlasną krw i ą potwierdzili 
polskość Lwowa. 

Cmentarz Obrońców Lwowa 

Cmentarz obejmowal pochówki z lat 1918 i 19 19 - byla to 
tzw. cz,ść wojenna. Łącznie w tej części cmentarza do 30 kwiet­
nia 1939 r. po zakończonych ekshumacjach, które uznano jako 
miejsca związane z Obroną Lwowa, spoczęło 1926 Bohaterów. 

Oprócz cz,śc i wojennej pola cmentarza od XX do XXXI 
przeznaczone zostały na miejsce pogrzebu Uczestników Obrony. 
Do wybuchu II wojny światowej w tej tzw. części pokojowej 
pochowano 924 Obrońców. 

Należy też zaznaczyć , że na innych cmentarzach lwowskich 
pochowano 751 poleglych w Obronie Miasta. 

Największym jednak ewenementem Obrony byl udzial Dzieci 
Lwowskich z bronią w ręku. Blisko 23% uczestników walk 5ta· 
nowi li uczniowie do lat 17-stu. 

Do najmlodszych poleglych Orląt należą: 

Antoś Petrykiewicz i Jaś Dufrat po lat 12; Tadzik Loewen­
stam111 , Ksawery \Vąsowicz - po lat 13; Antoś Skawiński, Adaś 
Michalewski , Michaś Pi erożka, Jaś Kłosowski - po lat 14; Wi­
lhelm Haluza, Franio ~lanowarda de Jana, Jóżku Szczep ali ski, 
Tadzio Wiesner - po lat 15 i wielu innych, o nazwiskach nie­
możliwych do ustalenia. 

Od tych chwil, lak ważnych dla Lwowa oraz histori i naszego 
Kraju upłynęło j uż wiele lat - nadszedl pami,tny wrzesieli i 
ostatni rok w kresowej sl użbie Rzeczypospolitej Miasta Semper 
Fidelis. 

Od tej pOły wszystko to, co polskie, zaczęło zamierać ... Los 
wi((c nic oszczędzi! wojennego cmentarza Obrońcó\\ Lv.:owa. 
Mimo podpisanej i ratyfikowanej w 1947 r. rozszerzonej Kon· 
wencji Genewskiej (z 1867 r.) między Polską Rzeczypospo litą 

Ludową a Związkiem Radzieckim - ,,0 obowiązku poszanowania 
i ochrony grobów poleglych żołnierzy oraz cmentarzy wojen­
nych" - 25 sierpnia 1971 r. O godz. l J .00 czołg i sowieckie zrów­
naly z ziemią groby żolnierzy. Zdewastowano również kaplic, 
cmentarn ą, a katakumby sprofanowano. Monumentalny Łuk 
Chwaly - ostrzelany pociskami dla zatarcia nazw pól bitewnych 
zos tał zmjnowany, zaś miejsce mogilne Nieznanego Żołnierza 
strawwały gąsi eni ce czołgów, 

Tak pisała o tym fakc ie do gen. dra Romana Abrahama pani 
Maria Tereszczakowna ze Lwowa: 

Drogi nas: Panie Gellerale! Tragiczne chwile przeżywali­
śmy w kmicOJvych dlliac/, sierpllia ubiegłego roku, - czolgi 
:burzyły Pomnik Chwały ilU Cmelltarzu Orląt we Lwowie i 
stratowały res:.tę grobów. Ratujemy od zagłady pozostale je­
szcze szczątki i kości Ilaszych poległych ŻołllierlJ-'. Prawie wszy­
stkie groby zrówllallo Z ziemią, o jakichkolwiek płytach lub 
napisach nawet :naków nie pozostało. Zbliżamy się do nieu­
chrolJnej i zupełllej ruillY lIaszego cmentarza. 

Obecllie własnymi rękami, łopatkami wybieramy kości ka~ 
pitalla pilota Stefana Bastyra, por. pilota Stefana Steca i por. 
pilota Władysława Torunia, - pierws(Jlch organizatorów i twór~ 
ców polskiego IO/llictwa w listopadzie 1918 r. podczas Obrony 
Miasta. Szczątki ich skladamy do oddzielnyc" malye" trumiellek, 
przenosimy i chowamy HI niezaorallej czę.~ci cmelltarza. Chcemy 
przechować przynajmniej do c:asu, kiedy będzie można lm wymu­
rować wspólny grób. Chcemy też lImiel:cić tablicę Z ich nazwiska­
mi i datą śmierci, by JV tell sposób uchrollić od zapomnienia i zni­
szczenia. Mało już lias we Lwowie pozostało i "ie mamy za co sta~ 
wiać Im i zabezpieczać miejsc wiecZllego spoczynku. 

Drogi Ilasz Panie Generale! Z całego serca dziękujemy za 
tyle lat troski i opieki na cmelltarzem "Orląt" i jesteśmy pelIti 
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UfIlO.~ci, że nikt ~:ladów naszej wielkiej historii nie potrafi zlli­
szc~ć. 

Na D:ień ZQdus:.ny zrujnowally CmeJJlar:. był j~dnJm go· 
rejącym plomi~lIi~ ... - nawet UkraillcY lIa zburzonych kolum­
nach stawiali J"V :Jd. 

Łączę wit/~ JIIf ~j~ń i ttaj!epsZJIch ~czeli - Maria Tere­
szczakowna, oSUIIJU ~ Stra;.y Alogił naszych Bohateró'ł~ 

L o .. <1)'e::'lIill 1972 ,'. III. Lenilla nr. 93 
Na nic zdał) ... "t _ .&. l't sW':lnia i protesty Sekretarza Na-

rodów Zjednoczon~: _ "~~ protesty i noty dyploma-
tyczne Stanó" ZJ F . ~l1iS1W. których 
obywatele spoc~ CI_ - - , ~chromć cmen-
tarz wojenny od l'-t' .... => I me .... lane zekl 
przez Polakó" " j.J Z RR , Otta-
wie pismem z dm3 - - ~ ....... ~b. zt" 

"Komiteto .... i Uj :a.1I L".łłs1;~j \Iitjskitj Rady 
DeputowanJch Prtr.ckJfi . .. :kc.". prJpr"łłtul:tni~ S:t!Tt!gU 

prac celem upor-..JfdJ. • ..."itl uIJ lori,uII Cllłtntar:o, gd:ie są 
pocho .... alli polscy. a"gitlj(l, fran cuscy, amuykańsc)' i inni 
legioniści, :Jnarli :. pOk·odu odniesionych ran na froncie walki 
pr:eeiH'ko mlod.j Ckrai.iskiej Rad:ieekiej RepIIblice. " 

Niestety, żadnego działania IV tym kienmku nie było .. Wi­

docznie zlecenie nie dotarło ... 
Ale czas płyn ie nieubJaganie ... zaciemją si, ślady, niszczeją 

dokumenty, odchodzą świadkowie historii. 26 sierpnia 1976 r. 
zmarł gen. dr Roman Abraham, żołnierz, który zawsze s ł użył 

Polsce, będąc wiernym Synem Miasta SEMPER FIDELIS. 
Jego ideą ostatnich lat życia była łl Obrona Lwowa, rozpo­

częta we wrześniu 1939 r, - czyli działalność nad utrwaleniem 
Pamięc i larodowej Poległych w walkach o \Volność Lwowa i 
Kresó\\ Wschodnich. Jego zasługą było umieszczenie 26 sierp­
nia 1975 r. w sanktuanum na Jasnej Górze oraz 31 października 
tegoż samego roku \\ archikatedrze \\arszawskiej - tablic, upa­
miętniających przelaną krew Bohaterskich Orląt w Listopadowej 
Obronie. 

To też, gdy przestało bić serce Tego wielkiego Syna Zawsze 
Wiernego Miasta, który nie doczekał, jak sam mawiał - by ostat­
nie godziny Jego życia odliczał Mu zegar z lwowskiego ratusza 
- w ostatniej drodze do Wrześni, gdzie zostal pochowany obok 
swej Matki - trumna ze zwłokami Generała przystan,la przed 
tab l icą Orląt w archikatedrze warszawskiej - by odmeldować s ię 

na wieczną wartę. 
W lO · tą rocznicę śmierci generała, zgodnie z Jego wo lą -

zostala odsłonięta taka sama pamiątkowa tablica ku czci Orląt 
w kosciele 00. Kapucynów we Wrocławiu - w mieśc i e pełnym 

lwowskich pamiątek, tradycji lwowskiej oraz gorących lwow­
skich serc. 

Ofiara życia, jaką złożyły Orl,ta nie pozostała daremną -
była to szkola wielkiego patriotyzmu, gorącej milości polskiej 
mowy, kultury i tradycji do tej Swi,tej Ziemi, \V którą wsiąkal a 
Ich krew. 

Ojczyzno Święta, bądż pozdrowiona przez tych, co z dumą 
za Ciebie mrą! - słowa Wielkiego Hetmana Koronnego Stanisla­
wa Żólkiewskiego staly się rycerskim zawołaniem Orląt Lwow­
skich - tłumacząc ten szaleńczy zryw dla uzyskania przynależno­
ści do Rzeczypospolitej. 

Po wielu latach, przykład Obrony Lwowa odrodzi I si, echem 
w partyzanckich bojach, akcjach Szarych Szeregów i Armii Kra­
jowej, a następnie w Powstaniu Warszawskim. 

Choć nienawiść i barbarzyństwo zniszczyły wojenny pomnik 
wdzięcznośc i przelanej krwi - my nigdy o tym nie zapomnimy i 
na prochach Bohaterów swymi sercami zapalajmy wieczne zni· 
cze pamięci. O 
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ea \\.oJ ~k ukralTlsko-ausinacklch zajmuje zbroJnle L' 
ratusz, i'l'amiestnictwo, dworce kolejowe, pocztę i telegraf). 
Dyrekcję Policji, Dyrekcję Kolei oraz inne ważne obiekry 
miasra. W s kład ukraińskich s ił zbrojnych , li czących po­
czątkowo 4 tys., a w następnych dniach ok.IO tys . żołnierzy 

wchodziły: 15, 19 i 4 1 pułk piechoty, 30 batal ion strzelców, 
3 batalion asystencyjny oraz ł 000 żandarmów. 

Polski Komitet Narodowy powierza kapitanowi Czesła-
wowi Mączyńskiemu dowództwo Obrony Lwowa. 

Ginie peowiak Andrzej Battaglia. 
Pierwsze walki o szkołę Sienkiewicza 
2.11.1918 Rozpoczynają się ciężkie wa lki o Dworzec 

Główny. Górę Stracenia broni oddział abrahamczyków. Po­
lacy zdobywają magazyn broni. Kpt. Kopeć zdobywa radio­
stację w Kozielnikach. Kpt.Tatar-Trześniowski ściąga anna­
ty z Rzęsny Polskiej. Zajęcie szkół Marii Magdaleny i Ko­
narskiego. Linia bojowa przesuwa s i ę w kierunku cerkwi 
św.Jura i ogrodu Jezuickiego. Por.Mond zdobywa remizę 
tramwajową. Na wiadomość o przybyciu Strzelców Siczo­
wych rokowania polskiej strony z Radą Ukraińską zostaj ą 

przez stro nę ukraińską zerwane . 
3. 11.1 9 ł 8 Utrata radiostacj i w Kozielnikach, która była 

broniona przez 15 ludzi . Zdobycie placówki Bema, Góry 
Stracenia, obozu na Janowskim, cerkwi św. Jura, lotniska na 
Skni łowie, Zamarstynowa, ul.Kopernika i ul.Sykstu skiej. 
Nadal trwają c i ężkie walki o Dworzec Główny. Przybycie 
posiłków ukraińsk i ch - gwardii Wasyla Habsburga (Wyszy­
wanego) do Lwowa w si le 3000 żołnierzy pod dowództwem 
Hrycia Kossaka. 

4.1 1.I 91R Powtórne zajęcie Szkoły Kadeckiej. Ponowne 
zdobycie Dworca G łównego po ki lkugodz innej utra­
cie.Wa lki O szkołę Sienkiew icza - straty polskie ok. 100 
poległych. Ciężkie walki na Janowskim. Zajęcie głównej 

kwatery dowództwa ukraińskiego w pałacu Sapiehów. Zdo­
bycie ul. Kleparowskiej , Gródeckiej, Janowskiej oraz gma­
chu Sejmu. Okrążenie Cytadeli . Zbudowanie przez koleja­
rzy pociągu pancernego "P iłsudczyk" dla obrony Dworca 
Glównego oraz odci nka linii kolejowej do Persenkówki. 
Ogłoszona została mobilizacja polskich mieszkańców Lwo­
wa, obej mująca mężczyzn od 17 do 35 roku życi a. Ukazuje 
się pi erwsza gazeta codzien na "Pobudka", redagowana 
przez Ludwika Szczepańskiego, Artura Schroedera, Janinę 
Łady-Wali cką, Jana Szarotę i Jana Przybyłę, Do 22 Xl 1918 r. 
wydano 17 numerów. 

Dokonany został podzi ał obrony na dwie grupy: 
1.- pod komendą kpt. Tatar-Trześniowskiego; 

11 - objął Mieczysław Ludwik Boruta-Spiechowicz. 
Utworzenie służb pomocniczych:Oddziału Techniczne-

go, Naczelnej Komendy Żandarmerii i Milicji Wojskowej 
oraz szpitali nr.1 - na Politechnice i nr.2 przy uli cy Klepa­
rowskiej, 

Polska Komisja Likwidacyjna obejmuje władzę w Kra­
kow ie. Jednocześnie Rada Regencyjna mianuje naczelnym 
dowódcą wojsk polskich w Krakowie brygadiera Bolesława 
Roję, a gen. Roberta hr. Lamezana naczelnym dowódcą we 
Lwowie. 
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Aleksandra Zagórska, matka Jurka Bitschana, organ i­
zuje Ochotniczą Legię. Kobiet. 

Ukraińcy zajmuj ą zbrojnie Przemyś l. 

5. 11.1918 Odzyskanie koszar Wuleckich przez por. Wil­
helma Starcka. Odparcie ataków na Szkołę Kadecką· Zaję­
cie poczty, Dyrekcj i Policji , rzeźni, ataki na Cytade lę, zaję­

le radiostacji przy ul.Chocimskiej. 
Bomb:udowanie lotnicze pociągu ukraińskiego przez 

poruczr.;kov. p:lo~ó\\ Stefana Basryra i Janusza de Beaurai­
na. Polacy wZlęh do niewoli 200 jeńców. 

6.11.1918 Zdobycie Dyrekcji Kolei, dworca Kulparkow­
skiego. 

Gen.Bolesław Roja organizuje w Krakowie pomoc dla 
Lwowa. 

Podz i ał fr ontu na 5 odcinków w trzech grupach: 
kpt.Trześniowsk icgo, Boruty-Spiechowicza i Walerego Si­
korskiego. 

7.11.1918 Pod dowództwem kpt. Boruty-Spiechowicza 
- podpo rucznicy Wolak i Rudolff zdobywają w pociągu 
ukraińskim w Skniłowie 12 armat, 8 tys. ręcznych karabi­
nów, 4 karabiny maszynowe, amunicję oraz wiel e innej 
broni. 

Ciężkie walki o Górę Stracenia. Ostrzeliwanie artyleryj­
skie koszar Ferdynarda. Walki o Dom Inwal idów. 

Przybywają ochotn icy z Płocka i Krakowa. 
Rozpoczęto budowę pociągu pancernego nPP 3", którą 

zakończono 19 lis topada. 
Ukraińcy odrzucają polskie propozycje zawieszenia 

broni. 
8.11 .1918 Dalsze walki O Dom Inwalidów. Ukrailiskie 

próby odbicia Góry Stracen ia. Zdobyc ie kościoła św. Anny. 
Ciężkie walki na pl. Bema i w Ogrodzie Jezuickim . Polskie 
ataki na koszary Ferdynanda i Cytadelę 

Zac i ęte walki w okolicy Skn iłowa. 

Budowa auta pancernego "Józef Piłsudsk i " pod technicz­
nym kierunkiem prof. Antoniego Markowskiego, któ rego 
komendantem został E . Świte l nicki - Sas. 

9.11.1918 Zaciekłe ataki ukraińskie na Górę Stracenia. 
Walki w parku Stryjskim i w Ogrodzie Jezuickim, oraz na 
Poczcie Głównej. Dalsze ostrzeliwanie koszar Ferdynanda i 
Cytadeli. Przesunięcie frontu w kierunku przedmieścia Żół­
kiewskiego. Rajd lwowskiej kawaler ii "Wilki" do Skni łowa 

- rozbrojenie chłopów ukraińskich, zdobyto ok. 100 karabi­
nów. 

Dramatyczny lot por. Steca z pro f. dr Strońskim do Kra­
kowa w sprawie odsieczy, 

Organ izowanie przez por. Tadeusz Nittmana lotnego 
oddziału konnego karabinów maszynowych "Lotna Ma­
szynka" , 

Z Krakowa pod dowództwem mj r.J uliana Stachiew icza 
wyruszyla grupa 600 żołnierzy w kierunku Przemyśla. 

10 .11. 1918 Zdobycie płonącej Poczty Głównej. Wypad 
kawalerii lwowskiej "Wilków" i "Lotnej Maszynki" do Rzę­
sny Ruskiej, Domażyra i Kozic. 

Zgrupowanie mjr.Juliana Stachiewicza w si le ok. 500 
ludzi zaatakowało Przemyś l. 

10.11.191 8 Przybycie Józefa P iłsudskiego i Kazimierza 
Sosnkowskiego z więzienia w Magdeburgu do Warszawy. 

11.11.1 918 W kwaterze Marszałka Ferdynanda Focha w 
Compi egne Niemcy podpisują ak t kapitulacji. 

11.11.1918 Dalsze ciężkie walki o koszary Ferdynanda i 
o Cytadelę. Rajd lwowskiej kawaler ii do Kulparkowa i 
Skniłowa. Walki na cmentarzu Łyczakowskim i Stryjsk im. 
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Zdobycie Politechniki. Napad ukraiński i znisz zenie pol­
skiej wsi Sokolniki. 

11.11.191 8 Rada Regencyjna przekazu:e ~ ozelne do­
wództwo nad polską armią Józefa" i Piłs"w emu. 

11.11. 191 8 Po zdobyciu Przem~ przez grupę 
mjr.Stachiewicza dołączenie sił ppłk ' , 'zewicz-Toka­
rzewskiego stworzyło grupę 140 ofice:o ! 2~ szeregow­
ców przeznaczoną na odsiecz dla L\100 

12.1 1. 19 18 Ukraińcy ostrzeli",ują szp,' C"" Politechnice. 
Rajd kawalerii do Sokolnik. 

Kontrakcja na Zimną Wodę I Rudno ,'asze oddziały 
zdobyły ul. Jachowicza i Rappaporta. Ponowne polskie pro­
pozycje zawieszenia broni. 

Pil ot por. Stefan Stec leci do Warsza\\) " sprawie od­
sIeczy. 

13 .11.1918 Bitwa obronna na polach Kulparkowa - po­
zycje utrzymano dzięki akcji szwadronu kawalerii "Wilki". 
Zniszczenie polskich oddziałów pododcinka Zamarstynów. 
Odparcie ataków ukraińskich na Wulee i pod Szkolą Kadec­
ką. Dalsze zdobycze polskie pod Hołoskiem Wielkim. Dal­
sze ostrzeliwanie arty leryjskie szpitala na Politechni ce, 
mimo znaku Czerwonego Krzyża (wiele ofiar). Na Zamar­
stynow ie sotnia Gonty dokonuje rzezi mieszkańców za 
udzial w walkach. Odparcie ataków ukraińskich na Klepa­
rów i Górę Stracenia. 

Francja uznaje Polski Komitet Narodowy za władz ~ ad­
ministracyjną w Polsce. 

Proklamowana została Zachodnioukraińska Repubhka 
Ludowa - tymczasowa konstytucja przyjęła za godło herb 
dawnego księstwa halicko-włodzimierskiego - złoty lew na 
błękitnym polu, zastąpiony wkrótce przez wschodnio-ukra­
il; ski trójząb na niebiesko-żó łtym polu. 

14.11.191 8 Krwawe walki o Górę Stracenia oraz na 
cmentarzu Łyczakowskim. Ataki ukraińskie na Zamarsty­
nów, Podzamcze, Kulparków i Dworzec Główny. Odparcie 
ofensywy ukraińskiej. Na Podzamczu zdobyto broń i jeńców. 

Stan sil polskich : 1832 wa lczących , w tym 809 w wieku 
od 12 do 19 lat. W tej liczbie było 73 wojskowych. 

W Warszawie Józef Piłsudsk i przejmuje oficjalnie od 
Rady Regencyj nej ster państwa. 

15.11.1918 Zdobycie elektrowni na Persenkówce. Odpa­
cie ataków ukraińskich na Szkołę Kadecką. Poważne uszko­
dzen ia gmachu i zbiorów Biblioteki Ossolińskich w czasi e 
zdobycia jej przez Ukraińców.C i ężkie walki obronne na 
Zamarstynowie pod dowództwem ppor.Starcka. Por. Mond 
odrzucił wypad nieprzyjaciela od strony Cytadeli . 

Dotychczasowy szef sztabu generalnego Rady Regencyj­
nej gen.Tade usz Rozwadowski zostaje dowódcą Armii 
Wschód na terenie Małopolski Wschodniej. 

16.1 1.191 8 Oficjalna nota J. Piłsudskiego do pat;Slw 
zachodnich o powstaniu państwa polskiego. 

Zdobycie parku Stryjskiego, placu Powystawowego, ulicy 
Poniatowskiego oraz części koszar Ferdynanda. Por. Króli­
kiewicz i por. Derpowski n i szczą dwie baterie ukraińskie na 
Wysokim Zamku. 

Rozkaz J. Piłsudskiego nakazujący generałowi Roi w 
Krakowie organizowanie odsieczy dla Lwowa, oraz płk. 
Stanis ł awowi Skrzyńskiernu, zo rgani zowanie oddziału 
ochotniczego. 

17 .11.1918 Zacięte walki na Persenkówce, Kleparowie, 
Kulparkowie, Zamarstynowie, na cmentarzach Łyczakow­
skim i Stryjskim. Dalsze ataki ukraińskie na Szkołę Kadec­
ką· Zdobycie przez por.Brzozowskiego stacji kolejowej na 
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Persenkówce . W kontrataku por B e- zdobywa ro-
gatkę stryjską oraz ulice: św. Zofii. :':. ~ ... -1: i 
Pułaskiego. Do niewoli wzięto 30 jelico". 
cjantów żydowskich oraz wiele broni . Wypad 
lwowskiej na Gródek Jagielloński. 

18.11 .19 18 Naczelny pirotechnik obrony por. inż.J .r. 
Olechowski wysadza z podkopu fragment koszar Ferdynan­
da, co umoż:iwiło ich zdobycie. Zajęcie okolic pl. Bema. 
Dwudnio\\e Z3\\le_Zeme broni. 

19.1 1.19ł Pe:t:"''';;' :,e : ze' m .-\: \b;shpJózef Bil-

czewski i metropoha 
przestania walk. Po; L~ 1! 

chodzącej odsiecz~ -
ustępstw. 

Gen. Tadeusz Roz\\ ... do s 
sieczy. 

20.11.191 8 Godz.15,OO-,·, ()v, cz_. ("~""" ' ''~''P 

6 pociągów z odsieczą r >,,; 

M.Karaszewicz-Tokarze",sKie: 
nierzy). 

Stan sil poł ki h }:q of _.­
karabinów. :!5 kara l~ 
56 koni. 33 s;lIIl(X',.. 

21 11 IQ, 
"5l~ : 'I:. I z :hoeu 
Zd .. , bJze!s,. 

ry.e:zer;le podod­
dzlJło\\ p:.echot) p:zez \\ll:er:c;: z . :e:-:"'-u \\·:n::.1 '. Rajd 
kawaleriI na Le lelll e i ,,:!lI; le,n pod ""rlo",k., .-\rt)1 ' 
ria ostrzeli" uje Cytadelę i WysokI Zamek. );a cmentarzu 
Łyczakowskim ginie Jurek Bitschan. 

22. 11.1 918 Godz.5.00 - Por. dr Roman Abraham z cho, 
rążym Mazanowskim wraz ze swymi "straceńcami" z III 
odcinka obrony zatknął polską chorągiew na Lwowskim 
ratuszu. Jednocześnie na całym froncie następuje generalne 
natarcie, prowadzone przez płk. Michała Karaszewicz-To­
karzewskiego. Najzacieklej bronią s ię Ukrailicy na Wysokim 
Zamku, ale wycofują się przez Podzamcze na Żółkiew i uli­
cami Kurkową i Teatyńską na Kaizerwald, Krzywczyce i 
Lesienice. Do godz.8-ej rano cały Lwów by ł j uż w polskich 
rękach . 

Walki o Lwów - grudzień 1918 
2.1 2.1918 Po artyleryjskim ostrzale Ukrailicy próbowali 

zdobyć Akadem ię Rolniczą w Dublanach - ataki pozostały 
bezskuteczne. 

4.12.1918 Kpt. de Laveaux zdobywa Gródek Jagielloński . 

5.12. 191 8 Dalsze ataki zwiększonych sił ukraińskich na 
Dublany. 

6.12.1918 Nadal walki o Dublany. W walkach o Laszki 
Murowane poległ kpt. Wilhelm Starek - doskonały dowódca 
w walkach o Wulkę, Zamarstynów, komendant w szkole 
Konarskiego. 

7 .12. 19 18 Pomyślne działania naszych oddziałów w 
okolicy Dubłan. 

8. 12.191 8 W walkach koło Sichowa zdobyto dzia ł o, 

ręczną broń oraz wzięto do niewoli kilkudzies ięciu jeńców. 
12.1 2.19 18 W walkach w okolicy Mościsk oddziały pol­

skie zajęł y Krukieniec. 
14.12.19 18 Zdobycie Janowa. 
17.12.1918 Walki z oddziałami ukraiilskimi w okolicy 

Sokolnik. Zdobyto 5 karabinów maszynowych i kilku­
dziesięciu jeńców. 



19.12.1918 Ataki nieprzyjaciela na Gródek Jagielloński 

zostały odparte z dużymi stratami atakujących. 
20.12.1 918 Dalsze walki" olo c -!: Sokolnik. Solonki. 

Gródka Jagiellońskiego. B-~. 
27.12.1 91 < \\'. ;; - AoIo Sokolnik, Zbo-

isk. Holo':> .. ':7' . ... r;:. at"","l odpano z dużym i stratami 
dla . .]z. ~~rnmsktch. 

: - ! 2. 191 Ostrzeliwanie artyleryjskie Lwowa. 

Danuta Nespiak 

29.12. 1918 Mordowanie Polaków w Sokolnikach. Walki 
na Persenkówce - śmiertelnie ranny zostaje obrońca tej pla­
cówki porjózef Marian Mazanowski, kawaler Krzyża Virtu­
ti Militari. Persenkó\\ka wpada w r~ce Ukraińców. Ciężkie 
walki wokół Lwowa: Kulparków, Skniłów, Winniki, Sokol­
niki, Kozielniki , Basió\\ka - bezustannie atakowane przez 
nieprzyjaciela. :::J 

Z dziejów walk dyplomatycznych o Lwów 
w latach 1939-45 

Podst"pna agresja sowiecka 17 IX 1939 roku w naj­
bardziej dramatycznym okresie walk polsko-niemieckich 
była brutalnym złaman iem prawa m iędzynarodowego . 

Polski rząd emigracyjny utworzony został już \V listopa­
dzie 1939 r. pod kierownictwem premiera gen. \VI. Si ­
korskiego. Cieszył si" pełnym oficjalnym uznaniem za­
chodnich sprzym ierzeńców, ale nie znalazł poparcia w 
podstawowych problemach jakimi były obrona wscho­
dnich granic Po lski. W s ierpniu 1940 r. rząd polski 
przyjął tezy polityki zagranicznej w których m. in. 
stw i erdzał, że gran ice okupacj i sowieckiej w Polsce nie 
mają podstaw, są wyrazem zachłannych dążeń ZSRR, a 
warunkiem nawiązania stosunków dyplomatycznych 
musi być uznanie granicy polskiej wytyczonej traktatem 
ryskim z 18 III 1921 r. Takie stanowisko rządu polskie­
go nie było przychylnie przyjęte przez rząd brytyj ski, 
zwłaszcza po napaści Niemiec na Sowiety w lipcu 194 1 
L , w którym widziano ratunek dla stale zagrożonej An­
glii . Wyrazem tego była słynna umowa premiera W. 
Churchila, w której nie wymienił Polski wśród narodów 
skrzywdzonych przez hitlerowskie Niemcy. W odpowie­
dzi na to gen . W. Sikorski w swoim przemówieniu ra­
diowym, wygłoszonym już 23 VII 1941 r. wyraził 
nadzieję, że układy niemiecko-sowieckie z 1939 r. zosta­
ną uznane za niebyłe, co zaktualizuje znowu ważność 
traktatu ryskiego. Cztery dni później ambasada sowiec­
ka w Londynie odrzuciła sugestię Sikorskiego deklaru­
jąc, że ZSRR nie wyrzeknie si" Ukraińców i Białorusi ­

nów, a sprawa gran icy wschodniej będzie rozstrzygnięta 
póżn i ej. W lipcu 1941 r. miały miejsce ciężkie rozmowy 
gen. Sikorskiego i min. spraw zagr. rządu polskiego A. 
Zaleskiego z ambasadorem sowieckim Majskim. Kwe­
stionował on granicę z 1939 r. uważając ją za spraw" 
otwartą. Przyj"ty po rozmowach kompromis postana­
wia1, że ZSRR unieważni swoje traktaty z Niemcami z 
sierpnia i września 1939 r. co wyjaśni sprawę granic. W 
św i etl e tej sytuacji rysował się niebezpiecznie problem 
Lwowa i Kresów Wschodnich. Gen . K. Sosnkowski 
podkreślał stale na posiedzeniach Rady Ministrów rządu 
polskiego, że przyszła deklaracja w sprawie granic ma 
być potwierdzona przez ZSRR jako powrót do stanu 
prawnego sprzed I IX 1939 r. W prowadzonych w dal­
szym ciągu negocjacjach, gdzie pośrednikiem rozmów 
ze strony W. Brytanii był min. A. Eden, rząd polski 
przedłożył projekt porozumienia polsko-sowieckiego. 
Domagano się w nim m. in. unieważnienia fikcji plebi­
scytu na ziemiach polskich zajętych przez ZSRR i cof-
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nit(cia sowi eck iego obywatelstwa mieszka11.com zagar­
ni~tych Kresów Wschodnich. St,ona angielska nie była 
zaduwolona z treści tego projektu i pod wpływem jej 
nacisku gen. Sikorski podjął prób" przekonania swego 
gabinetu i ż nie podpisanie układu z ZSRR przyniesie 
grożne konsekwencje. Stalin utworzy, jak sądził generał, 
jakiś polski komitet i powierzy mu fonnowan ie na swo­
im terenie armii polskiej. Wystąpienie Sikorskiego spo­
wodowało rozłam w Radzie Ministrów. Prezydent WI. 
Raczkiewicz był przeciwny wyznaczeni u terminu podpi­
sania układu bez zabezpieczen ia praw Polski do Kresów 
Wschodnich. Sikorski si" wahał, ale presja angielska 
oraz odpowiedzialność za tragiczny los jeńców, wię­
źniów i setek tys ięcy wywiezionych do ZSRR Polaków 
przeważyły na jego decyzji. 30 VII 194 I r. Sikorski 
podpisał układ polsko-sowiecki na mocy którego trakta­
ty niem iecko-sowieckie z 1939 r. straciły swą moc. Si ­
korski uważał, że postanowienia układu są równoznacz­
ne z uznaniem granicy ryskiej . Dał zresztą temu wyraz 
przemawiając 7 VllI 1941 r. do polskich żołnierzy i 
wymieniając Lwów jako naj droższe dla siebie miasto, 
którego losu nie naraził przez podpisanie układu z 
ZSRR. Optymizmu tego nie podzielali inni m. in. gen. 
Sosnkowski. Wyraz i ł on poważne obawy, bo układ nie 
zabezpieczał jednoznacznie praw Polski do Lwowa, 
Wilna i Kresów Wschodnich. 

2 XII 194 I r. Sikorski po raz I-szy rozmawiał ze 
Stalinem na Krem lu. W trakcie tego spotkania Stalin 
nadmienił , że nie b"dzic si" kłócił o granice, Lwów jest 
mi astem polskim, ale be;:dą o to miasto kłótnie z Ukraió­
cami, na co Sikorski odpowiedz i ał, że gran ica z 1939 r. 
nie może być kwestionowana. Tymczasem nota Komisa­
rza Ludowego ZSRR przekazana wkrótce ambasadzie 
polskiej w Kujbyszewie stwierdzała, że przyłączenie do 
ZSRR Zach. Ukrainy ze Lwowem oraz Białorusi było 
rezultatem wyrażonej woli ludności. Groźnym ostrzeże­
niem był nota następna z 6 [ 1942 r. skierowana tym 
razem do wszystkich rządów państw utrzymujących sto­
sunk i dyplomatyczne z ZSRR. Informowała o złym 
traktowaniu ludności cywilnej przez armi ę niemiecką w 
miastach ukraińskich, wśród których wymieniony był 
Lwów. W odpowiedz i ambasada polska wysłała 9 l 
1942 r. not" do Komisariatu Ludowego ZSRR wyjaśnia ­

jąc, że zaszło nieporozumienie bo Lwów był i jest mia­
stem polskim. 17 l 1942 r. przyszła odpow i edź sowiec­
ka, że Lwów, Brześć i Stanisławów leżą na terenie repu­
blik Ukraińskiej i Białoruskiej, wi"c na leżą do ZS RR. 



• 

• 

Sytuacja wymagała szukania przez rząd polski popar la 
w USA. W marcu 1942 r. gen. Sikor kI \lo rUSle spo­
tkania z prez. Rooseveltem w \\'asz~n~ te usłyszał 
jedynie, że nie należy rozstrzygac s te!") rialnych 
przed zakOllczeniem wojny. Drn,::3: 12)­

Waszyngtonie (listopad 19-1~ r. me przy" 
kretnego oprócz rad o porozuffilemu z Z 
tego 2 XII 1941 r. rząd poisI" pod. J -r 
dzającą ważność granic polski h z 193Q r 

• \\ ler-

12 I 1943 r. Komendant GłÓ\lon~ AK, ~en . Grol-
Rowecki pow i adomił SikorskIego. że Llu:lIn~ podejmą 
próbę stworzenia własnego paitsrv.a ze stohcą \!o e L\II.o­
wie. N icdoslatecznie uzbrojone oddziały AK z trud m 
b~dą mogły podjąć walkę o Lwów, w złej sytuacji znaj ­
duje s ię też Wi lno. 26 11 1943 r. rząd polski , stojąc nie­
odmi ennie na stanow isku ważności traktatu ryskiego, 
del egował ambasadora Romera do Moskwy z listem do 
Stalina. Nie dało to żadnego rezultatu bo Stalin prze­
wrotni e a rgumentował, że n astąpiło połączenie z iem 
ukraińskich i białorusk ich . Na ośw iadczenie Romera, że 
ni e ma Polaka, który by s i ~ wyrzekł Lwowa i Wilna, 
Stalin odpowiedział, że rozumie polski punkt widzenie, 
ale że ma swój i sprawa jest .,skwitowana". 

Fala wzajemnej niechęc i i wrogości między rządem 
polskim a sowieckim os iągnęła kulminację, kiedy Niem­
cy poinformowały opi ni~ światową o odkryciu grobów 
katynskich. Wykorzystał to Stalin i w nocy z dnia 25/26 
IV 1943 r. Mołotow przekazał amb. Romerowi nOlę zry­
wającą stosunki dypl omatyczne z rządem polskim Z" 

oskarżenie Kreml a o mord oficerów polskich. Pogor z~· 
ło to \V sposób tragiczny dalsze roko\\ama o L\\o 1 

Kresy Wschodnie. 6 V 1943 \\" :>'Iosk\\ ie mIn. A. W. -
szyński zarzucił rządowi polskiemu. że kieruje bezpod­
stawne roszczenia do terytorium Zach. Ukrainy i Biało­
rusi. W 2 dni póżniej obradował w Moskwie I Kongres 
Zw. Patriotów Pol ski ch pod przewodnictwem zaprzeda­
nej Sowietom W. Wasilewskiej . W swojej uchwale Kon­
gres stwierdził, że traktat ryski ma być unieważniony, 

bo ni e odpowiada żądan i om Ukra ińców i Białorusinów. 
Sikorski był bardzo rozgoryczony brakiem poparcia ze 
strony a li antów. W marcu 1943 r. Anglicy chcieli ofia­
rować Polakom jeden ze swoich krążowników. Sikorski 
zadecydował , że nazwie go "Lwów". Min. Eden nie 
wyraził zgody twierdząc. że rozzłości to Stalina, wobec 
tego Sikorski daru nie przyjął. 

Po zerwaniu stosunków wszystkie negocjacje w 
sprawie Lwowa i Kresów Wschodnich prowadzili alian­
c i, co zaważyło fatalni e na ustaleniach Konferencj i w 
Teheranie i Jałcie. 

Po dość tajemniczej śmierc i Sikorskiego w Gibralta­
rze tempo działali sow ieckich przybrało na si le. W mia­
rę zb li żan ia s i ę Armii Czerwonej do gran ic Po lski z 
1939 r. rysował s ię też niebezpiecznie problem AK. 

16 XI 1943 r. rządy sojusznicze otrzymały "memo­
randum" rządu po lski ego z apelem o pomoc w wznowie­
niu stosunków polsko-sowieckich i dyskusjach teryto­
ri alnych z uwagą, że przyznanie Polsce Prus i Ś l ąska 
Opolskiego nie może być traktowane jako odszkodowa­
nie za Lwów, Wilno i Kresy Wschodnie. Memorandum 
to było przygotowane z myś lą O Konferencji w Tehera­
nie, na którą strona polska nie została zaproszona. W 
czasie obrad tej konferencji (28 XI-I XII 1943) Stalin 
oświ adczył, że granicą wschodnią Polski ma być linia 
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Cursona. Min. Eden mają n3 ol _;;.ze ..... 
zwrócił uwagę, że płd. lini a tej gr 
określona. Churchill nie poparł uwagl E 
nawet oświadczył mu, że nie zamierzał k~ .. 
to miasto i z powodu Lwowa "serce nam me pc;: 
Tydzieli po konferencji w Teheranie rząd polski po.3J . 

ponownie uchwałę o ważnośc i traktatu ryskiego, ale me· 
stety nie miało to żadnego znaczenia dl a przebiegu dał ­

szych negocjacji. 
\V nocy Z 3/4 I 1944 r. Armia Czerwona przekroczy­

la granicę polską w okolicy Rokitna na wschód od Sam 
.1 I rano gen. Sosnkowski, wobec groźby sytuacj i wy" -
lanej brakiem stosunków dyplomatycznych z Kremle,,", 
zażądał złożenia specjalnej noty u rządów pań s", s 
szniczych. Wyraził swoje obawy co do takI) kI -\ 
"Burza" w kraju. Kilka dni później depeszowal do ; 
Bora-Komorowskiego, że uj awnienie się A K grozI · 
g icznym i ko nsekwencjami , bo Sowieci s t Oją l 

przy linii Cursona. 
II l 1944 r. rząd ZSRR ogłos il oficjaln~ KOrr.;""-a-1 .... 

źe grani ca sowiecko-polska odpo\\ lada pr3:-=" -'~';""" 
ludności Zach. Ukrainy i Bi ałoru l. ":-:­

biscycie z 1939 roku. Slwarza I 
wienia stosunków między P !~ .• ;_~;;:.;; 

W k ońcu stycznia ł Q-,-!:. m~",", 

skim prowadzIł głó r. 
granicę \\s"'hoon 
Pol kl \ .. 

w Br:­
h~ 
\\ 

przeds 
Ima.", 'tarej b~ł:! mO'\\3 o ...... t..., n 
na wschód od Lwo\\a I W,lna ... " ml -t Q:..,."hll. 
liście do Slalina (z dn. ~O II 19-141 w~un J mne pro 
zycje. Zapytywał, czy zgodziłby Sl~ on na przeJ~cle 
przez polską administrację rejonów zdob~'\\ anych przez 
Armi ę Czerwoną, a rząd polski pragnął by admmisIra­
cja ta objęła Lwów i Wi lno. Dwa dni później Churchill 
nie omieszka ł zresztą oświadczyć w Izbie Gmin, że bry­
tyjsk i pogląd na sprawy granicy wschodniej Polski w 
1919 r. znalazł swoje poparcie w linii Cu rsona. Wystą­

pienie to zostało b. negatywn ie odebrane przez rząd 

polski i środowiska emigracyjne. Nic dziwnego, że Sta­
lin 3 1II 1944 r. wyraził s i ę w li śc i e do Churchill a pogar­
dliwie o rządzie polskim, który sobie rości prawo do 
Lwowa i Wilna. 

W maju 1944 r. premier Mikolajczyk udał się do 
Waszyngtonu. Pozornie odniósł pew ne sukcesy, bo pfe · 
zydent Roosevelt był życzliwy, obiecywa ł , że pomoże w 
staraniach o Lwów, Tarnopol i Drohobycz. Podkreś l ał 

jednak, że porozumienie z Kremlem jest konieczne. W 
Waszyngtonie bawił wtedy wysIany specja lni e z Mo­
skwy prof. Oskar Lange. Spotykając s ię z Mikołajczy ­

kiem 13 VI 1944 r. Lange oświadczył mu, że Stalin 
przez niego, jako plywatną osobę, pragnie przedstawić 
swoje poglądy premierowi rządu polskiego. Poinformo­
wał wtedy Mikołajczyka obłudni e, że Sta lin byłby 
skłonny zostawić Lwów Polsce, ale musi się liczyć z 
Ukraińcami. 

Po powrocie do Londynu zdezorientowany Mikołaj­
czyk zaczął prowadzić poufne rozmowy z ambasadorem 



sowieckim Lebiediewem na temat ustalenia linii demar­
kacyjnej. Tymczasem naczelny wódz gen . Sosnkowski 
nalega! usilni e by rząd poliu zlozy! zdecydowany 
protest rządom pan t si=' r: erzon~ h \A, obronie 
praw pol kich do l o _ I I n :: ,,'II l -~ r. pod 
au spicjamI I Ima powolan~ ZO_I ł Pol ., . omllet 
V'yzwo!enia Narodowego. W noc) z 26 2- VII amb. 
Romer i min. Wofrabski udali się do Moskwy. a we 
Lwowie kończyło s ię pozorne zwycięstwo Akcji ,.Bu­
rza". Tragiczny jej fina! w Wilni e i Lwowie uświado­
mił grozę sytuacji wobec restrykcyj nych działań so­
wieckich. Rozmowy ze Stalinem w Moskwie były nie­
słychanie trudne. Delegacja polska przekonywała Sta­
lina O wadze Lwowa, Wilna i zagłębia naftowego dla 
Polski. Stalin był nieu stępliwy. Premier Mikołajczyk 
rozpoczął 13 X 1944 roku w Moskwie drugą lurę 
rozmów ze Stalinem i Mołotowem wysuwaj ąc argu­
ment, że decyzja o granicy należy do narodu polskie­
go, a nie do niego. Stalin nie zawahał się naz\vać go 
imperiali s tą s twierdzając, że Gdańsk dla Polsk I jesl 
nie mni ej ważny niż Lwów. a spotkaniu natomiast 
delegacji polskiej z PKWN Bierut oświadczy!, że ,.je ­
steśmy tu by w imieniu Polski, zgodn ie z wolą narodu 
pol skiego zadecydować, że Lwów będz i e należał do 
ZSRR". 

W rozmowach tych uczestniczyli również min. Eden 
i Churchill. Premier Mikołajczyk zajął Iwarde stanowi­
sko , mimo nalegań Churchilla podkreślał, że Lwów jest 
miastem polskim, a zagłębie naftowe z Borysławiem jest 
niezbędne dla rozwoju gospodarczego Polski. Rozmowy 
były bardzo burzliwe i Mikołajczyk powiedział wów­
czas wprost Churchillowi "p rzehandlowali ście nas \V 

Teheranie". Nazajutrz tj . 14 X 1944 r. Mikołajczyk nie 
zgodził s ię na projekt porozumienia pol sko-sowiecko­
brytyjskiego, który zakładał akceptację linii Cursona. 
Churchill przedstawił drugi projekt według którego obo­
wiązywałaby linia Cursona, ale z wyłączeniem Lwowa i 
zagłębia naftowego. Stalin odrzucił ten projekt, a Moło­

tow motywował, że oddanie Lwowa krzywdziłoby 
Ukraińców. 17 X 1944 r., dzień przed wyjazdem pol­
skiej delegacji do Londynu, Mikolajczyk rozmawiał ze 
Stalinem, że zgadza się na linię C ursona, ale z wyłącze­

niem Lwowa. Tuż przed odlotem stw ierdził, że linia 
Cursona może być tylko linią demarkacyjną. 21 Xl 
1944 r. ambasador USA Harriman wręczył w Londynie 
Mikołajczykowi list od prezydenta Roosevelta. Informo­
wał on premiera rządu pol skiego, że na temat granic 
Polski wypowie s ię po zakończeniu wojny. Harriman 

przekazał mu ponadto wiadomość, że został upoważni o­
ny przez Roosevelta do negocjacji u Stalina w sprawie 
Lwowa i zagłębia naftowego, ale osobiście nie ma 
nadziei by coś uzyskał. Po dymi sji Mikołajczyka 27 XI 
1944 f. powołany został nowy rząd z premierem Toma­
szem A rciszewski m na czele. Nowy premier zło żył 
oświadzcenie, ze jego rząd będzie konsekwentnie bronił 
nadal granic Polski z 193 9 r. Bez odpowiedzi pozostała 
depesza Arciszewskiego do Churchi lła i Roosevelta by 
nie wyrażali zgody na decyzje przekreś lajace prawa 
Polski do Kresów Wschodnich. Roosevelt i Churchill 
byli już wówczas w Jałcie. Konferencja ta odbywała się 
bez udziału przedstawicieli rządu polskiego. Sprawy 
wsc hodniej gran icy Polski poru zano wielokrotnie. 
Churchill deklarował, że nie sprzeci\.\'ia się włączeniu 

Lwowa do ZSRR, ale gdyby pOI~żny sojusznik ze­
chciał być wspaniałomyślny i oddał miasto Polsce 
wzbudziło by to podziw i \\'ielk ie uznan ie al iantów. 
Slahn odpO\\!edział bardzo przewrotni e przypomina­
jąc, że li nię Cursona wyznaczyli nie Rosjanie. Dla­
czego zatem ZSRR ma teraz żądać mni ej i jaka była­
by reakcja "narodu radzieckiego", że interesów jego 
lep iej bronił lord C urson niż on sam i Mołotow. W 
dowód swojej .,wspaniałomyś ln ości" przypomniał 

al iantom, że zrezygnował przecież z Białegostoku , ale 
nie może zrzec się Lwowa. 

W ostatnim dniu konferencji jaltal\sk iej ( 10 [J 

1944 r.) wszyscy zgodzili się na lini ę C ursona przy­
znając Lwów, Wilno i Kresy Wschodnie ZSRR. Była 
to tragiczna wiadomość dla rządu polskiego na emi­
gracji i w kraju. Reakcje polskich komunistów były 
zupelnie inne. Wł. Gomółka na konferencji partyjnej 
w Łodzi 18" 1945 r. oświadczył, że obóz demokracji 
polskiej wita z zadowo leniem postanow ien ia konfe­
rencji jałtańskiej. 

Rząd polski w londynie zaprotestował ośw iadcza ­

jąc, że decyzje jałtańskie są pogwalceniem prawa każde­
go narodu do występowania w obronie własnej i ni e 
mogą obow i ązywać ani rządu ani narodu polskiego. 
Ministerstwo Spraw Zagr. Wielkiej Brytanii odmów iło 

zgody na nadanie tego protestu przez BBC. W tym cza­
sie II Korpus Polski toczył ciężkie walki we Włoszech , 

a w kraju podziemie polityczne i wojskowe dogorywało. 
Walka dyp lomatyczna o Lwów i Kresy Wschodnie zo­
st ała definitywnie przegrana kiedy sowieck iej prowe­
ni encji Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej utworzo­
ny 28 VI 1945 r. uznany został wkrótce przez rządy 

W. Brytanii, Francji i USA. O 

WSPÓŁCZESNE DOKUMENTY 
Rzeczpospolita Pol ska 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Departament Konsularny i Wychodźstwa 
DK;W-IY-OI3-13-97 
Warszawa, 3.08.1998 r. 

W związku z powtarzającymi się zapytaniami o tryb 
przekazywania na UkraiI'l.ę pomocy humanitarnej i w na­
wiązaniu do pism DKiW-IV-Ol '3-l3-97 z 7.01 br. i 
31.03. br. przekazuję kopię tłumaczenia dekretu Prezy-
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denta Ukrainy z 4.07. br. Uprzejm ie informuj ę, że nadal 
obowiązuje konieczność uzgodnienia transportu z Komi­
sją ds. Koordynacji Przyjmowania, Transportowania, 
Ochrony i Rozdzielania Pomocy Humanitarnej, nad­
syłanej z Obcych Państw, przy Gabinecie Ministrów 
Ukrainy. 

Łączę wyrazy szacunku 
Jacek J. Kisielewski 

p .o. Wicedyrektora Departamentu 



• 

• 

Dekret Prezydenta Ukrainy 
o pomocy humanitarnej. 

którą wwozi się na Ukrainę 

W celu udoskonalenia mechani zmu okazywania po­
mocy humanitarnej i zgodnie z punktem ..! rozdz. XV 
"Przepisów przejściowych" Konstyru jl C'oramy posta­
nawiam: 

l. Ustalić , że nadchodząca na Ckf3.mę pomoc huma­
nitarna stanowi jedną z form dobr zynno..,-', ~tora re­
alizowana jest \V kierunkach us(ałon~ch a~ '·ul ...1 

U stawy Ukrain y .. 0 dob ro Z) nno' e1 l organtZ:lc_'3ch 
dobroczynnych", Pomoc humanitarna może być okazy­
wana w postaci środków pieniężnych, materialnych i 
ni ematerialnych aktywów, przekazywanych (przesyła­

nych) papierów wartościowych, wykonania prac, świad­

czenia usług przez zagraniczne osoby prawne i fizyczne 
bezpłatnie lub jako bezzwrotna pomoc finansowa, albo 
dary dobrowolne: 

a) przedsiębiorstwom, urzędom, organizacjom utrzy­
mywanym na koszt budżetu; 

b) organizacjom dobroczynnym utworzonym zgodnie 
z Ustawą Ukrainy "O dobroczynności i organizacjach 
dobroczynnych"; 

c) organ izacjom społecznym, utworzonym w celu 
prowadzenia działalności ekologicznej, ochrony zdro­
wia, amatorskiej sportowej, kulturalnej , oświatowej i 
naukowej, a także zw iązkom twórczym: 

d) organizacjom religijnym zarejestrowanym w try ­
bie, przewidzianym prawem. 

Pod bezpłatnym przekazywaniem (przesyłaniem. \\')­
konaniem, świadczeniem usług) należy rozumieć okaza­
ni e pomocy humanitarnej nabywcom wymienionym w 
cz«sci pierwszej niniejszego artykułu, bez żadnej pie­
niężnej, materialnej lub innego rodzaju kompensacji 
przez zagraniczne osoby fi zyczne i prawne. 

Tryb okazania i podziału pomocy humanitarnej usta­
la Gabinet Ministrów Ukrainy. 

2. Pomoc humanitarną, którą się wwozi (świadczy 
się, przekazuje się) na terytorium ce lne Ukrainy, oprócz 
towarów (przedmiotów) akcyzowych, zwa lnia się od 
opodatkowania zgodnie z ustawami Ukrainy o opodat­
kowaniu. 

3. Okreś lenie pomocy humanitarnej w postaci wyko­
nania prac, świadczenia usług, towarów (przedmiotów), 
oprócz towarów (przedmiotów) akcyzowych, przekazy­
wanych przez zagraniczne osoby prawne i fi zyczne bez­
płatnie lub jako bezzwrotna pomoc finansowa albo daly 
dobrowolne, jak również kontrolę za otrzymaniem, prze­
c howani em, podziałem, wykorzystaniem i ewidencją 
pomocy humanitarnej wykonuje Komisja do spraw ko­
ordynacj i, przejęcia, transportowania ochrony i podziału 
pomocy humanitarnej otrzymywanej od państw obcych 
przy Gabinecie Ministrów Ukrainy. 

Kontrolę za ewidencją, przechowaniem, podziałem i 
wykorzystaniem pomocy humanitarnej wykonują odpo­
wiedn ia komisja przy Radzie Ministrów Autonom icznej 
Republiki K.Jym, obwodowych, Kijowskiej i Sewasto­
polskiej państwowych administracjach miejskich. 

.leżeli środk i pieniężne lub towary (usługi), zwo lnio­
ne od opodatkowania jako pomoc humanitarna, zostały 
wykorzystane niezgodnie z przeznaczeniem lub w innej 
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działalności w celu uzyskani a dochocb p:eniężnego albo 
w innej formie materialnej lub niematen c._'" UJ. si ę: 

je za dochód i podlegają one opodatkowamu z~ z 
ustawodawstwem Ukrainy. 

4. Formalności celne towarów (przedm iotó\\ 'ez 
uiszczenia opłat celnych przep rowadzają organy celne 
Ukrainy po przedstawieniu decyzji Komisj i do spraw 
koordynacji, przejęcia, transportowania, ochron y i 
podziału pomocy human itarnej otrzymywanej od 
pa(\stw obcych przy Gabinecie Ministrów Ukrainy 
okreś lającej , że towary te stanowią pomoc hum ani­
tarną· 

Towary. przedmioty wwożone (przesyłane) w cha­
rakterze pomocy humanitarnej pod l egają zadeklarowa­
niu \\' organach celnych Ukrainy z obow iązkowym po­
stawieniem w dokumentach przewozowych, towarowych 
deklaracjach celnych pieczęci "Pomoc human itarna 
Sprzedaż zabroniona" . 

Termin przetrzymywania ładunków z pomocą hum -
nitarną na kontroli celnej bez uiszczenia opłat celr.~ .. 
ustala Gabinet Ministrów Ukrainy. 

5. Ewidencję księgową pomocy humann,rne. -­
dzą w ustalonym trybie osoby pr. r.e 
pomocy. W przypadku braku re.' trU =n1""t~~ 

korzystania pomocy humanlt.:u-::~ 
wykorzystaną niezgodmc z p:rzen-.~=""'-" 

6. Ładunki z pom -
kazywaną nJ. tef) 

m03 podle_ ~: 

neJ. tito OltJ..rr.C'). r...... : ... zneJ. _: ... m .t'_ 

FOrrTl1llno ... J -elne mo,; ~ :-.: z..:!łru\\. lOnc . 1;"0 po ~ 0 -

namu odpo\\ lednlch kontrolI. 
7. Organy celne Ukrainy co miesiąc przedstawiają 

Komisji do spraw koordynacji, przejęcia , transportowa­
nia, ochrony i podziału pomocy humanitarnej otrzymy­
wanej od państw obcych przy Gabinecie Ministrów 
Ukrainy, odpowiednim komisjom przy Radzie Mini­
strów Autonomicznej Republiki Krym, obwodowym. 
Kijowskiej i Sewastopolskiej miej sk im administracji 
paJi.stwowej, organom państwowej służby podatkowej w 
Autonomicznej Republice Krym, obwodach, miastach 
Kijowie i Sewastopolu sprawozdani e (według ustalonej 
formy) O dokonywaniu odprawy celnej ładunków z po­
mocą humanitarną. 

8. Osoby urzędowe, winne w naruszeniu wymagań 

niniejszego Dekretu, będą pociągane do odpowiedzial­
ności zgodnie z ustawodawstwem Ukrainy. 

9. Gabinetowi Ministrów poleca się w trzymiesięcz­
nym terminie wnieść na rozpatrzenie Rady Najwyższej 

Ukrainy propozycje o dokonaniu zmian w aktach usta­
wodawczych, odnośnie realizacji pomocy humanitamej : 

doprowadzić swoje akta normatywno-prawne do 
zgodności z niniej szym Dekretem: 

zapewnić przegląd i unieważnienie przez organy wła­

dzy wykonawczej aktóv./ normatywno-prawnych, które 
są sprzeczne z tym Dekretem. 

10. Niniejszy Dekret nabiera mocy prawnej w trybie 
przewidz ianym w punkcie 4 \V rozdziale XV "Przepi­
sów przejściowych" Konstytucji Ukrainy. 

Prezydent Ukrainy 
L. Kuczma 

Kijów, 4 lipca 1998 roku 
Nr 738/98 



Rzeczpospolita Polska 
l\1Ul1ste::rstwo Spraw Zagranicznych 

Ut"p. ll t.l1Ilt'llt Pulonii 

flP-.17-3-V8 

S /.III,,\\"II:1 !':lIlI [)yn;ktlJr, 

Warszawa, '27 paździt:J"nika 1998 r. 

Pani Izabela Danis 
Dyrektor Biura 
Pełnomocnika Rządu 

ds. Polskiego Dziedzictwa Kulturalnego 
za Granicą 
Warszawa 
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Jacek J. Ki:;idcwski 

Dyrektor D('partamentu 
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KONSULAT GENtRAL"'Y 
RZI;CZYPOSPOLITU POLSK1.E1 

WE LWO'WlE 

rE H l:.PAllbH E KOHCY:;bCTBO 
PI:.CIIYEJIIKlI nO.1hlllA 

y flbBOBI 
uy!l. loalUl <l>paH I<A, 11 O 

.i:;; - {r· <fI 
)~ ..... , ............................ . 

Lwów, 23. 10.1998 roku 

Pan Jacek JUNOSZA KiS IElE'1 SIO 
Departament Polonii 
Ministerstwo Spraw Zagr.3mczn~cr 
War szawa 

W nawiązaniu do naszego clarisu nr 262 z dnia 12.08.199B r. i póżnieJ:>zej 
notatki prz:e5yłam przekazane do wiadomości Konsulatu Generalnego RP we 
Lwowie przez p. Iwana MOHYTYCZA, dyrektora Instytutu ds. konserwacji zabytkow 
"UKRZACHIDPROEKTRESTAWRACIJA" wzory umów cywilnopra\Vnycn, kto-e 
Instytut przesyła obecnie spadkobiercom grobowców na Cmentarzu Łyczal<olls " 
we Lwowie jako propozycję ofertową opieki nad grobowcami. 

Konsulat Generalny RP we Lwowie przekazał Ins:y: t Oc _ c:aq.a 
26 grobowcow , których spadkobiercy zwrociii się o on su a:~ ;: oros~ :: cpc<~ 
w przeciąg u uoiegł~go roku. Jednoczesnl8 przellazu.ę ..., e7.y:.f:; n er I ' C s: ec, z 
komitetu wykonawczego Rady MiBJsklej r1. Lwo\". a nr 62 z dn.a • 7 • S • 99; l 

grobowców opuszczonych. Z uwagi na tresc POlf/)'zszej aecyzf .U/dZam za ~ryscce 
wskazane podanie informacji nI. mozliwosci op"eki kon,;erwator5klBJ nad 
grobowcami na Cmentarzu Łyczakowskim de publicznej wiadomosci , z uwagi na 
fakt, iż pisemne zgłoszenie Się spadkobierców grobowców uniemożliwi zarządowi 
cmentarza traktowanie miejsc pochówku jako opuszczor.yCh. Celowym byłeby 
również wystąpienie Pełnomocnika Rządu dIs. Polskiego Ozitldzictwa Kulturalnego 
Zagranicą przy MKIS RP do zarządu cmeniarza z przekazaniem listy grobowców· 
parmątek historycznych i kulturainych Z kopią do wiadomości Instytutu 
"UKRZACHIOPROEKTRESTAWRACIJA". 

Proszę o rozwazenie moż.liwości Wykorzystania przestanych aktów 
n;;rmatyvmych rówrliez do innych miejsc pocr.ówku na terenie Ukrainy. 

lal. 6 kart 

Z poważaniem 

Do wiadomości : 

Jerzy KRANZ 
Dyrektor Departamentu Prawnego 
MSZ 
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KRESOWI KAPL~~I 

Aleksander Karman 
"Bezprawie uczynili prawem, a prawo uważali, że jest po stronie silniejszego" 

O bracie zakonnym Józefie Kormanie 

Brat Józef Karman. Zakon XX c. R. we Lwowie. 

Brat Józef Karman, syn Grzegorza i Rozalii, urodził się 
w dniu 3 stycznia 1901 r. w Kaczanówce, pow. Skałat, woj. 
Tarnopol - wedlug danych z dowodu osobistego dla obywa­
tela Rzeczypospolitej Polskiej nr 22805 z dnia 15 maja 1925 
r. wydanego przez Komisariat Rządu na m. st. Warszawę 

Ekspozyturę I - wstąpił do zakonu XX Congregatio Resu­
rectione (C.R.) we Lwowie ul. Piekarska 67 w dniu 19 
kwietnia 1921 roku, nowicjat odbył w Krakowie i po ś lu­

bach w roku 1923 wyjechał do Warszawy do pracy duszpa­
sterskiej. 

W roku 1925 przeniesiony był tymczasowo do Radzi­
wiłłowa k. Warszawy, a stąd w dniu 9 marca 1927 r. do 
Poznania i z kolei w dniu 28 pażdziernika 1927 r. z Po­
znania do Krakowa, gdzie wykonywał czynnośc i duchow­
nego do dnia 14 sierpnia roku 1932. W dniu 15 sierpnia 
1932 r. przybył z Krakowa do Warszawy; potem 15 lipca 
1933 r. wyjechał z Warszawy do Lwowa, • następnie 
17 grudni a 1935 r. ze Lwowa do miejscowośc i Skole, 
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pow. Stryj, gdzie przeż)'\31 zawi eruc hę wojenną i ko­
szmar sowieckiej okupacji. 

Był wątłego zdro\\ ia. \\ sze,hstronnie uzdolniony i posia­
dał różnorodne zainteresov.an;,J - techniczne (radiotechni­
k., film. motoryzacjJI.iaK l mUZ)czne (organy), ogrodnicze 
(sJdownicl\\o) i inne - ::. a~oln)m tle głębokiej wiary w 
Boga i Wil..'10SCI hum:m.ls~ zne. 

:\iek:óre UP! kI" pomnlenio\\e z okresu 20 lat pracy w 
zakome za" ieralą . . .KARTKJ Z ŻYCIA - QA LlS VITA ET 
:\10RS ITA", Lwów, Kraków, \\ 'arszawa, Poznań , Lwów, 
Skole - i świ adczą, że żywot mia ł niełatwy i nie zawsze 
spotykał się ze zrozumieniem. 

Z wiosennych zapisków wspomnieniowych roku 1941 
wynikało, że przeczuwał zbliżającą się śmierć męczeńską. 

A oto niektóre szczegóły. 
W drugiej połowie roku 1941, po aneksji Małopolski 

Wschodniej II Rzeczypospolitej Polskiej przez niemieckie 
wojska hitlerowskie i wyparciu - po 22 czerwca 1941 roku 
- inwazyjnych sowieckich wojsk stalinowskich za Zbrucz i 
dalej na Wschód, członek rodziny zmarłego, Wojciech Kar­
man, zamieszkały wówczas w PodwoIoczyskach pow. Ska­
łat , otrzymał list od administratora parafii rzymsko-katolic­
kiej w Skolem, w którym powiadami i, że jego rodzony brat 
Józef Karman nie żyje, został zamordowany przez enkawu­
dystów w Stryju, zmarł w torturach śmiercią męczeńską, 
podając bliższe okoliczności tej ś mierci. 

Równocześnie, wspomniany administrator parafii pros ił 

o przyjazd do Skolego po odbiór pozostałych po bracie Józe­
fie Karmanie pamiątek rodzinnych, co też i nastąp i lo. Były 
to np. różne zdjęcia fotograficzne , dowód osobisty, wspo­
mnienia "KARTKI Z ŻYCIA - QALlS ET MORS ITA", 
relacja z przeżyć zawieruchy wojennej w 1918 f., różne za­
piski itp. 

Niestety, wspomniany list z roku 1941 nie zachował s i ę, 

jednakże jego treść autor osobiście czytał i pewne dane za­
chowały się w pamięci, jak i szczególy z ustnej relacj i Woj­
ciecha Karmana dotyczące okoliczności aresztowania i 
śmierci męczeńskiej brata Józefa Karmana, otrzymane od 
administratora parafii podczas pobytu wSkolem. 

Podam niektóre szczegóły, które ocalały od zapomnie­
nia, pomimo tak dużego upływu czasu. 

Zakonnik, brat Józef Karman, ostatnio tj. od roku 1935, 
pracą duszpasterską zajmował się w parafii rzymsko-kato­
lickiej w miejscowości Skole, do czasu aresztowania przez 
funkcjonariuszy Ludowego Komisariatu Spraw Wewnętrz­
nych ZSRR (ros. Narodnyj Komisariat Wnutriennych Dieł) 
zwanych powszechnie w skrócie NKWD. Aresztowanie to 
nastąpiło w krótkim czasie po historycznej dacie 22 czerwca 
1941 roku, dalszej - po Polsce - napaści narodowo-socjali­
stycznych Niemiec hitlerowskich (III Rzeszy Niemiec) na 
dotychczasowego sojusznika w IV rozbiorze Polski - Zwią­

zek Socjalistycznych Republi k Radzieckich (ZSRR). 
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Aresztowanie brata Józefa Kormana r..!S" :pdo po -ple-
chu, w kościele i całkowicie bezpod5", -: •. po",'" aż nie 
naruszył żadnych sowiecki ch , okup =. ~~ -h norm pra-
wnych. Funkcjonariusz N K WD o <e m wyglądzie, 
przed aresztowaniem zarzucił m\,ó ze le le pali się 
.,wieczna lampka" i w ten spo. "aemieckim 
samolotom. 

Oczywisty m jest, że b~ł:o r,,~""c::J~b: 
i ta sama tatarska melodJ. < .• :n .... = =s:;::.!a~,d: ==~. 
ofierze , by ła przez \\ ł:!dze "",r,~t 
wszechnie i skuteczme . ...7-:-;.., ",b:==::x 
przede wszystkIm m'e =~ 

odrzucano wszelk e d 
obowiązywała - :)~O~_..... ~./ 

łaciri s k iej - zasada udo",odment3 "m~. \\z_.ędme c.omr..e­
manie niewinności. Powszechnie znane było wó\\czas po­
wiedzenie enkawudystów: "Paragraf się znajdzie, aby tylko 
człowiek się znalazł." 

Aresztowany wywiezi ony został ze Skolego do więzienia 
NKWD w Stryju, lecz nie wiadomo, czy do więzienia przy 
ul. Trybunals kiej ( później podczas okupacji sowieckiej 
zmienionej na Hołówki), czy przy ulicy Fruchnnanna, 

W więzieniu brat Józef Karman był torturowany i be­
stialsko zamordowany wraz z innymi więźniami przez funk­
cjonariuszy NKWD i ich współpracowników. Przypuszczal­
nie było to w okresie od 23 do 29 czerwca 1941 roku. Do­
kładna data śmierci nie jest znana. Na pewno było to przed 
opuszczeniem miasta Stryj przez żołn ierzy Anni i Czerwo­
nej i oddaniem go niemieckim wojskom hitlerowskim. 

Potworne zbrodnie ludobójstwa dokonane na więźniach, 
przede wszystkim Polakach, a także i niektórych Ukraiń­

cach, przeważnie członkach nielegalnej Organizacji Ukraiń-

Jan Klubka 

skich Nacjonalistów (01.J:\I . u"_ ~ -
Stryju przez dzielnych pol sk ich ko <. L'T 

szczeniu miasta przez Sowietów i jeszcze 
niem Niemców w nocy z I na 2 lipca 194 1 r 

W dniach od 2 do 4 lipca 1941 r. okupacyjne 
niemieckie umożliwiły oficjalnie dokonanie oględzin o: 
den~ tikację zwłok . 

r ~ okrutnie pomordowanych więźniów względnie 
, <u=c.ie brJta Józef> Kormana. które-

no 
Sklej ZIemI. 

Opracowaną relację o męczeńskiej smlerCI br.ua Jozefa 
Kormana w Stryj u w 1941 roku wraz z niektórymi foro · 
grafiami, dowodem osobistym, wspomnieniami i zapiskami, 
autor złożył w dniu 10 marca 1979 r. na ręce ks. bpa Wincen­
tego Urbana do Archiwum Archidiecezjalnego we Wrocławiu . 

Fragmenty niektótych zbrodni NKWD w Stryju, popeł­
nionych w roku 1941, były publikowane przez Krystynę 
Roszek-Masiak w artykule pt. Likwidacja więzienia stryj­
skiego przy ul. Trybunalskiej (HoI6wk i) przez NKWD w 
1941 r, na łamach Semper Fidelis z 1992, nr I (II), s. 3-6 
oraz Red. , w Korespondencji, SF z 1992, nr 2 (12), s. 39 , 
Jednakże publikacje te nie rozwiały wszystkich wątpliwości 
dotyczących tych trag icznych stryjskich wydarzeń , wobec 
czego konieczne są dalsze badania i weryfikacja naukowa 
w celu pełniej szego zobiektywizowania syntetycznie ujętych 
zdarzeń. D 

Ks. dr Kazimierz Prawdzie-Thullie (1885-1957) 
(Na podstawie książki "Duszpasterze i ich współpracownicy" ks. dr. M. Koguta) 

.,Pierwszym powojennym katechetą, który przybył do 
Kluczborka wraz z grupą ekspatriantów w maju 1945 r. był 
ks i ądz dr Prawdzie-Thull ie . 

Ks. Kazimierz Prawdzic-Thullie urodził się we Lwowie 
29 marca 1885 r. Ukończył gimnazjum i liceum we Lwowie, 
a na stępnie uzyskał doktorat teologii w Insbruku. Jako mIo­
dy kaplan brał udział w obronie Lwowa, za co otrzymał 
Krzyż Orląt. Do r. 1931 był katechetą w lwowskich gimna­
zjach , a następnie do r. 1941 proboszczem w Janowie 
Lwowsk im, będąc równocześnie dziekanem dekanatu 
gródeckiego, W latach międzywojennych był jednym z naj­
wybitniejszych księży pedagogów w Polsce. Zasłynął jako 
autor doskonałych katechez biblijnych i szkolnych podręcz­

ników liturgicznych. Ogromnym powodzeniem cieszył się 
jego mszalik dla młodzieży, w któtym na swój sposób opra­
cowa ł dz iał ascezy chrześcijaliskiej, katechizmu i liturgii 
dla użytku młodzieży szkół średnich. Był ponadto doskona­
łym duszpasterzem młodzieży i organizatorem Sodalicji 
Mariańskiej na terenie archidiecezji lwowskiej. Jako wielki 
miłośnik młodzieży ks. Kazimierz Prawdzic-Thullie prze­
znaczył własną posiadłość pod Niemirowem kolo Lwowa na 
kolonie wakacyjne dla naj uboższej młodzieży sodalicyjnej. 
Przez szereg lat prowadził te kolonie, dając młodzieży wy­
poczynek i zdrowie. Ks. Kazimierz był współpracownikiem 
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prasy kato lickiej na terenie Lwowa , W okresie okupacji hi­
tlerowskiej intensywnie pracował w organizacjach wolno­
ściowych , za co był więziony. 

Po przybyciu do Kluczborka zamieszka l w ptywatnym 
mieszkaniu przy ul. Sienkiewi cza 7. Pragnąlon początkowo 
przejąć ewangelicki kościół w Kluczborku. Poznając w tej 
sprawie zdanie administratora apostolskiego ks. B. Komin­
ka, bardzo szybko odstąpił od tego zami erzenia. Jako wybit­
ny katecheta i pedagog został zatrudniony w tej funkcji w 
miejscowym liceum i gimnazjum. Jego najw i ęk szym dorob· 
kiem było wydanie katechizmów .,Dzieje Objawienia Boże­
go w Starym i Nowym Testamencie" oraz "Życie chrześcija~ 
nina w obrzędach Kości o ł a". Oprócz tego wydał szereg 
wskazówek wychowawczych i metodycznych dla kateche· 
tów. W swojej działalności nie ogran i czał się jednak do 
katechizacji, ale t akże pomagał w pracy duszpasterskiej 
księdzu proboszczowi E. Grzesikowi. Przede wszystkim za­
łatwiał wszelkie sprawy związane z wypełnieniem protoko­
łów przedmałżeńsk i ch , jak również wygłaszał kazania do 
przybyłych repatriantów. Bardzo lubił wygłaszać kazania 
pasyjne. Pomaga I proboszczow i przygotowywać dzieci do 
Pierwszej Komunii św. Brał czynny udział przy organizacji 
kluczborskiego "Cari tasu". A w okresie Bożego Narodzenia 
w roku 1946 chodził wraz z księżmi po kolędzie. Te czyn-



ności chętnie wykonywał, pomagając w ten sposób księdzu 
proboszczowi Ernestowi Grzesikowi " duszpasterstwie. 
gdyż ten niezbyt dobrze \\ ład:!~ z-.. er' !111m ~ Grze· 
sik mówił gwarą ~l~l Z_ .; ..om. !> ... "':Hę:du dra 
K. Thullie~o x.:. .)~'Lezone przez administra-
tora apo!'::lo ';I.J t..S. Boiesla\\ a Kominka, który dekretem 
z dm:!.3 t~,:zOla 19-1-6 r. mianował go dziekanem hOl1oro­
"\m Admmistracji Apostolskiej dła specjalnych poruczeń. 
Giównym zadaniem do spełnienia przez ks. dra K. Thullie­
go było rozwiązywanie powstałych problemów i niebez­
piecznych konniklÓW przy przejmowaniu poewangelickich 
kościołów przez polskich repatriantów. Ks. Thull ie na przy­
kład pośredniczył przy załatwianiu sprawy zabranego ko­
ścioła w Wołczynie. Miał on za zadanie, nałożone przez ks. 
B. Kominka, załatwien ie sprawy "zabranego tam kościoła 
po myśli ewangelickiej". Jak s i ę póżniej okazało sprawa 
tego kościoła nie została pomyśłni e dla ewangelików zała­

twiona. Ciągnęła się aż do 23 czerwca 1971 r .. kiedy to na 
mocy ustawy o majątkach kościelnych 03 ZIemiach Z che>­
dnich i Północnych kościół w Wołczynie prze zedł 03 w la­
sność parafii rzymsko-katołickiej. Innym zadaniem Jo speł ­

nienia przez ks. Thulliego było ró\\nież oddziaływ3nie inte­
gracyjne na duchowienstwo przybyłe z innych diecezji, a 
pracujące na terenie dekanatu kluczborskiego i oleskiego, 
aby współpraca z duchowieństwem śłąskim stawała się co­
raz bardziej harmonij na. 

Praca duszpasterska księdza K. Thulliego w kluczbor­
skiej parafii nie była d ługa. W r. 1947 zaw iadomił on admi­
ni stratora aposto ł sk iego ks. B. Kominka, że pragnie z 
dniem I września przenieść siC:( do Gdańska, gdzie osiadła 

jego rodzina. Po Jego wyjeździe funkcję katechety w gimna­
zj um i liceum objął k::.. F Bajer, który przedtem administro­
wał parafią Nasale 

Po przybyciu do GJ:mska-\\'rzeszcza - z powodu sędzi­
wych już lat rezydow ał przy kosciele Najświętszego Serca 
Pana Jezusa, pomagając \I, du zpasterstwic do ostatnich dni 
swego życi a. Czterdzieś I l3! kaplatistwa - to piękna karta 
życia ks. Kazimierza Thułhego. \\' życiu codziennym był 
prosty, ujmujący i bezposredm. a Jednocześn ie cechowała go 
duża powaga, autorytet. z ktof)m pow szechnie się liczono. 

W życiu kapłańskim wyróżmał,;ę hrześcijańską pokorą, 
cichością oraz niezwykle Ż) \\ ą \lo iarą. która udzielała siC:( 
całemu otoczeniu. Zmarł 2 q~CZnI.1 1957 r. w Gdańsku· 
Wrzeszczu w wieku 1'2 lat. LOro Z~ swśc i żałobne mialy 
miej sce w kościele ~ajś\1, lf~~ ... zego Serca Pana Jezusa we 
Wrzeszczu. Crocz)stą ~Iszę;w załobnq celebrował ks. pra­
łat dr \\'ład~ Ia\\ lc:.:;! _ tu " JS)ście licznego ducho­
\Iioien-r .. '.1 ~az.a:::e l3 :-e ~gł051ł ks. dr JÓzefZator-P I-LY· 
tOCK1. puc r .. 3, . p'ękne f)~) ch:trakteru zmarłego i szla­
chetno!!!. .e.;o erc:t Egzeklollle żałobne odprawił J. E. ks. 
bi,kup Edmund :-':o'\!cki - ord}nariusz diecezji gdariskiej. 
W uroczystym nabożeństwie wzięły udział tłumy wiernych. Po 
krótkich modłach uformował się kondukt żałobny, składający 

s ię z duchowiel1stwa z całego województwa gdallskiego, za· 
konnic oraz wiernych) wśród których przeważała młodzież 
szkolna. Doczesne szczątki śp. ks. dra Kazimierza Thulliego 
złożone zostały na cmentarzu centralnym we WrLcszczU. Spo­
łeczel1stwo Trójmiasta z ogromnym żalem żegnało zmarłego 
kapłana, oddając mu w ten sposób ostatnią posługę i wyrażając 
wdzięczność za jego obecllosć i pracę duszpasterską". O 

WSPOMNIENIA 

Krystyna Tyniec 

Odeszliśmy ... 
I tylko dźwięk dzwonu niesie słowa 
- Z/o dobrem zwycięźaj! 

Prawie wszystki e osoby uj ęte w zestawieniu zamieszczo­
nym na końcu mej opowieści były związane w jakiś sposób 
z przedwojenną Turką n/Stryjem. Znały ją z autopsji, jako 
jej mieszkańcy, łub z opowiadań swych błiskich. Tworzą 
więc jakby jedną rodzinę z Turki rodem. 

Turka n/Stryjem (taka bowiem by ła jej nazwa przed 
ł 939 r.) była .miasteczkiem, które zamieszkiwał konglome­
rat trzech narodowości - Polaków, Rusinów i Żydów, żyją­
cych na ogół w zgodzie i harmonii. 

Turka to m iejscowość położona jakby trochę na końcu 
świata, w sercu przepięknych terenów bieszczadzkich, na 
dawnych Kresach Wschodnich nieopodal obecnej gran icy 
Ukra iny z Po l ską. Nad naszym miasteczk iem, na wzgórzu, 
wznosi ł się kośc iół rzym.- kaL, a naprzeciw niego duża 
szkoła , zwana dawniej powszechną. 

Kościół ten, pod wezwaniem Wniebowz i ęcia Najświęt­

szej Marii Panny był miejscem, w którym wszystkie osoby 
wymienione na zalączonej li ście, a wywodzące się z rodziny 
Armatysów, były z nim emocjonalnie związane. 

Tam dokonywany był chrzest nowonarodzonych potom­
ków, tam przystępowałiśmy wszyscy do Sakramentu l-ej 
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Komunii św. i Bierzmowania, tam odbywały się śluby nowo­
zawiązanych rodzin, tam wreszcie nierzadko dokonywało 
się ostatnich pożegnań naszych bliskich. Więź kościoła z 
wiernymi była silna, na dobre i na smutne przeżycia. 

W roku 1945 w wyniku uzgodnień i umów mi~dzynaro­

dowych , Turka n/Stryjem została włączona do ZSRR, gdzie 
panował reżim bołszewick i . Do czego doprowadził - wiemy 
wszyscy. Od tej pory nazwa jej brzmi Turka. 

Mieszkańcy Turki chcąc pozostać nadal w ojczyźn i e, 

którą jest Polska, zmuszeni zosta ł i do jej opuszczenia. Była 
to tragiczna wędrówka z Polski do Polski. 

Z chwi lą powstan ia nowotworzącego się pallstwa Ukrai­
ny, wyłoniła się możl iwość oddania wcześn i ej zabranego 
kościoła. Przechodził on łi czne kołeje ł osu będąc nawet w 
pewnym okresie magazynem nawozów sztucznych. To do­
pełniło dzieła jego zniszczenia. Oddanie kościoła w ręce 

prawowitych właśc i cieli nastąp i ło w roku 1992. Pierwotni 
parafianie przynależni do tego kościoła już jednak odeszli. 
Odeszli oni już w roku 1945, jak wspomniałam wcześniej. 
Opuścili wówczas swe małe, zagubione w górach, ał e bli­
skie sercu miasteczko. Pozostał a garstka parafian to na ogół 
osoby samotne i w starszym wieku. Ale tamci co odeszli, 
a których zmuszono do tego, nic zapomnieli. Pamięć tam­
tych miejsc, tamtych czasów, a przede wszystkim przeżytej 
tam niegdysiejszej młodości n iosą oni ze sobą wszędz i e i za­
pewne do swego kresu. 

ł pewnie dlatego ja, będąc jedną z nich, po uzyskaniu 
informacji o oddaniu kośc i oła w Turce, postanowiłam 



• 

• 

Sierpnień 1998 r. Dzwon ten ufundowano dla kościoła 
w Turce w roku 1998. Imię jego "Mieczysław". 

spróbować pomóc w jego zmaganiach o przywrócenie mu 
miana godności Świątyni Bożej. 

W tym celu wystosowałam "Apel", k'1óry rozeslałam do 
członków, potomków i powinowatych Rodziny Armatysów 
(z której wywodzę się ze strony mej matki) oraz do kilku 
innych osób zw i ązanych również emocjonalnie z rurką 
Stryjem i jej kościołem. 

Odzyskany kościół stanowił ruinę. Mój "Apel" nie pozo­
stal bez echa. Zaczęly napływać deklaracje pomocy wraz z 
przekazami na tzw. Cegiełki na jego odbudowę. Wówczas 
nie miałam jeszcze świadomośc i , jakie są potrzeby dla do­
prowadzenia kościoła do stanu normalności. Dużą, a nawet 
największą pomocą stała się dotacja osoby z USA, która 
nigdy Turki nie znała, kościoła nie widziala, a sprawę jego 
renowacji poznała jedynie z rozmowy telefonicznej. Był to 
ewenement w całej mej dz i ałalności. Osoba ta przyczyniła 
się znacznie do powodzenia akcji prowadzonej pod hasłem 
" Dotacja na kośc i ól w Turce n/Stryjem". 

Wszystkie uzyskane na ten cel dary, płynęły ni ewątpli­

wie z gorących ofiarnych serc. 
Ni eoczekiwaną trudnością stało s i ę jednak przekazanie 

uzyskanych funduszy właściwej osobie, tak aby zostaly zu­
żyte na zamierzony cel. Stało się to możliwe dopiero po 
wielu starani ach prowadzonych korespondencyjnie i telefo­
nicznie. W ten sposób dotarłam do Kurii Arcybiskupiej we 
Lwowie oraz do byłego proboszcza w Turce, który posługę 

swą sprawowal tam przez okres trzech lat, to jest do listopa­
da 1997 r. Ks iądz Kazimierz Buba - bo o nim tu piszę, 
ogro mem swej pracy i osobistym zaangażowaniem zdz i ałał 

tam bardzo wiele. 
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Chcąc z autopsji poznać l:l.~_ 

chałam z mym mężem do Turki \III 

1998 r. 
To, co tam uj rzalam, przeszło moje naj gorsu 

nia. Kośc i ół okazał się całkowicie zniszczony \\e -
zewnątrz. Mury kościoła kruszą s ię - tynki odpadają· 
podmokły i aktualnie okopany w celu szybszego osuszent3. 
:\ ~ moz:iwić korzystanie z posługi kapłańskiej, dziękI 

... K Bub~ dawna zak~stia przerobiona zosta-
... e _.. e-r- ~. Do ko:i.::ob dobu Q\\ano coś W 

b.<i.::e rl!J probo­
S:~:'!l«;'-

., z: oce:1.~. "t.~.e, .. ~='-' 5:., •. '-':. ~ r...!5: J>r.e r~m. ::..J.::e~ ... . p .... -
no\\ ego remontu I 

;-la to wszystko potrzeba wielu, wielu pleOlędz). ogrom­
nej woli, inicjatywy i wiary, że to wszystko jest możl iwe do 
wykonania! 

W imi eni u darczyńców wręczyłam obecnemu probo­
szczowi pewną sumę dolarów. Tam bowiem tylko taka walu­
ta ma sens. Zrozumiałam jednak, że jest to kropla w morzu 
potrzeb tamtego kościoła. 

Zrozu l1'li ał am też, że fu[1dusze, którymi dysponuję dzi~ki 

entuzj azmowi sposorów, nie są wystarczające na tak olbrzy­
mie przedsięwzięcie, jakim jest pełne odnowienie tej swiątyni. 

Tam potrzeba wspólnego, rzetelnego, długotrwałego -
na ogół społecznego działania i zapewne nie tylko naszego, 
odchodzącego już pokolenia. 

Dlatego z pozostałych uzyskanych fundusz) postanowili­
śmy zacząć od może najmniejsz~ch. ale nie mniej ważnych 
spraw. ~a razie \\ię:c remOmO\\3n3 le51 ~ru ht3 dawnego 
koscioła: zakupihśm~ pIękne ~ r.mdo!c do :e: kruchty i do 
kaplic). ZakuplOno no"e komze l obr-.lS nl '>I:arz. Odnowio­
ny \\czesnieJ from kOSC'loła Z.J dz"_ł ~:!O'C'I poprzedniego 
probosz za) ma b!rć o?oCzon~ ~d.z., ed:!Jl, ze najwięk­

szym. naJ\\ paotal z~m n z)om s: :r:'~t l m j st ufundo­
wany dla kosctoła " T ~:,e - dl- ,_ 

Myślę, że będzie to ",docl:1~ c.z,..: <z~~ znak. że ko­
ściół wraca do życia, \\2)\\3 \\) h lrrr.~.:h I jest przyja­
zny dla wszystkich, którzy ch ą go od" iedz:;: l pomóc w 
podniesien iu z wcześniejszego upadku! 

Dzwon nasz, dzięki ks. prałatowi Br G\\ ozdzlOwi z 
Lubaczowa, został powołany do swego życI:! \\ la.gu zale­
dwie dwóch miesięcy od chwili powstania tego zamysłu. 

Jest już aktualnie na terenie da\\ n~"Ch Kresów \Vscho­
dnich. Stamtąd pojedzie do Turki i zaw iŚOle na naszej je­
szcze przedwoj ennej dzwonnicy przy kościele w Turce. 

Dzwon jest naprawdę piękny (patrz zdjęcie). Waży 175 
kg. Napisy na nim glosząjego imię. kto go ufundo\\ał i O co 
dzwon woła i prosi. 

Oto ich treść: 

Imię Moje 
Mieczysław 

Cześć MWJ1i d~vięC=lIie głos:ę 
Dzwon tell dla kościoła w Turce ufundował 
Mieczysław Tyniec 
Przy współudziale Rod:iny Armat)'sów 1\1 roku 1998 
Niech będzie pamięcią o byłych Parafianach w Tttrce 
Z/o dobrem :w)'cię=aj 
Będzie on niewątpliwie prawdziwą pamiątką po nas , 

byłych parafianach z Turki nJStryjem. Odeszli śmy bo mu­
siel i śmy ... 



Ale dźwięk dzwonu nieść będzie przy każdym uderzeniu 
jego serca slowa: 

Zlo dobrem zwyciężaj! 
Gorącym naszym pr3r ... te ",padły 

głęboko w n ze ... ...za c sc;, .. _ Dnen urocZ) Slego poświę~ 
cenia cl..z\\o~_ ~.e .Jest Je lcze znany. Czekamy. 

Pozostałos.: z uzbieranych funduszy, wręczę przy naj­
blizszej bytności w Turce (mam nadzieję, że będzie to dzień 
poświęcenia dzwonu) jeżeli uda mi s i ę wraz z mym mężem 
Tadeuszem jeszcze raz, a może już ostatni , odwiedzić moją 
Turkę n/Stryjem. 

W ten sposób zakończona zostałaby moja jakby "Rodzin­
na Akcja" pomocy w odbudowie kościoła w Turce. 

Ale odbudowa kości ola winna trwać nadal! To co zo­
stało dokonane do tej pory, to zaledwie zalążek tego, co 
powinno być zrobione, aby nasz kośció ł podniósł sit( z 
upadku, nadal trwal i s łużył obecnemu i n astępnym poko­
leniom. 

Dlatego zwracam s i ę z gorącym apelem - teraz już do 
wszystkich, którym jest bliskie utrzymanie tej jednej z licz­
nych Świątyń Chrystusowych pozostalych po nas na daw­
nych Kresach Wschodnich. 

Pomóżcie! Pomóżcie w odbudowie kościoła w Turce, aby 
znów mógł być miejscem, do którego z ufnością zanoszone 
są ludzkie radości i smutki. 

Tam czeka nas Matka, która wszystkich rozumie! Chętni 
i w ierzący, że można temu kościołowi przywrócić dawną 

godność proszeni są O składanie datków na konto: 
Caritas Archidiecezji w Lubaczowie 
37 - 600 Lubaczów 
ul. Mickiewicza 85 
Konto BDK SA OlLubaczów 
nr 10701496-1 397-2221-01000 - z wyrażnym zaznacze­

niem 
dotacja na kościól w Turce. 

Aldona Sołtysówna 

Jaworów i Szkło 
Wspomnienie o królowej Marysieńce 

Ziemia jaworowska (najb liższe okolice Lwowa, ok. 40 
km) była królewszczyzną. Starostwo jaworowskie odziedzi­
czył Jan Sobieski po ojcu w r. 1652, wśród innych dóbr po 
rodzinach Danillowiczów, Żółkiewskich i Sobieskich. Ulu­
bionymi miejscami Sobieskiego były Jaworów i Szkło. W r. 
1659 pożar zniszczył stary dwór w Jaworowie. Sobieski 
odbudował go w kształcie widocznym na rysunku z r. 1866. 
Był to parterowy budynek kryty dachem czterospadowym z 
lukarnami. W fasadzie sześć półkoliście zamkniętych okien. 
W środku pomiędzy nimi wejście. Z tyłu dobudowany al­
kierz. Dwór był murowany, wewnątrz drewniany. Komnaty 
posiadały drewniane rzeżbione kasetonowe stropy. Jedną z 
konUlat zdobił namiot turecki zdobyty pod Wiedniem i zbro­
ja niemiecka z XV wieku. W innych komnatach mieściła się 
zbrojownia, w której wystawione były zbroje husarskie So­
bieskiego. Byl to typ dworu myśliwskiego. Opodal znajdo­
waly s i ę budynki gospodarcze, które dawniej służyły jako 
pomieszczenia dla załogi i zbrojowni. Dwór otaczal park zło­
żony ze starych lip. Calość zabudowań otoczona była wałami i 
fosami napełnionymi wodą z położonego niedaleko stawu. 
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Wiadomość z ostatniej chwili : 
Dzwon jest już zawieszony na dawnej , przedwojennej 

dzwonnicy przy kościele w Turce. Po raz pierwszy dzwonił 
15 sierpnia 1998 r. - " dniu święta Wniebowzięcia NMP. 

Dzień jego poświęcema nadal nie jest znany. 
Fundatorzy dzwonu Imieniem "Mieczysław" oraz spo­

nsorzy odbudowy kościoła", Turce pod wezwaniem Wnie­
bowzięcia NMP w roku 1998: 

Mieczysław Tyniec - z eSA 
Maria Annatys (żona Józefa Armatysa) z Chodzieży - Polska 

Maria (córka Heleny Annatys) i Tadeusz Przybylscy z 
Łodzi - Polska 

Krystyna (córka Heleny Annatys) i Tadeusz Tyniec z 
Tarnobrzega - Polska 

Janina (córka Stanisława Annatysa) MIerzwa z Gdańska 
- Polska 

Wieslawa (córka Józefa Arma~sa)1 Tadeusz Wojtasik z 
Chodzieży - Polska 

uanuta ( órka Józefa Armarysa) i Władyslaw Knabe z 
Gdańska - Polsk. 

Grażyna (córka Ireny Armatys) i Leszek Głowaccy z 
Kwidzyna - Polska 

Jerzy Armatys (syn Kazimierza Armatysa) ze Szwecji 
Marzena (wnuczka Heleny Armatys) i Marek labno z 

Tarnowa - Polska 
Zygmunt Albert (siostrzeniec Marii Armatys, żony St. 

Armatysa) - z Niemiec 
Ewa (córka pp. Kuźmów) i Wilhelm Dębiccy z Krakowa 

- Polska 
Jacek Tyniec (syn Mieczysława Tyńca) z USA 
Dzialalność podjęta z funduszy ofiarowanych przez w/w 

osoby była możliwa dzięk i "Akcji" zorganizowanej przez 
Krystynę Tyniec (córkę Heleny Nowosad z domu Armatys) i 
jej męża Tadeusza Tynca oraz pomocy Romy Stąpor z domu 
Leszczytiskiej. O 

królu Janie 

Sobieski lubił Jaworów, chętnie i często przebywa I tam, 
spędzając czas na polowaniach i zabawach. Od r. 1665 już 
razem z Marysieńką. Jako król (wybrany w r. 1674, korono­
wany w r. 1676) przyjmował w Jaworowie poslów obcych 
państw. Tu zawarta został a umowa między Sobieskim a 
Austrią, następstwem której była Odsiecz Wiedeńska. W 
otoczeniu dworu oprócz parku był ogród i sad. Król sam 
lubil pracować w ogrodzie dla odpoczynku. Zajmował się 

drzewami owocowymi - lubił owoce. Lubił też kwiaty , 
szczegó lnie tulipany, które pielęgnowano w Jaworowie. 
Miał tam swój zwierzyniec, w którym hodowano m.in. stru­
sie, wielblądy, zapewne jako podarunki chanów, suhana lub 
jako zdobycz wojenną. Dwór urządzał zabawy, przedstawie­
nia teatralne. 

Drugim ulubionym miejscem króla Jana na ziemi jawo­
rowskiej było Szklo (leży pomiędzy Janowem a Jaworo­
wem), stara wieś polożona między traktem a rzeką Szkło 
wyplywającą z sosnowego uroczyska Paraszka. Jest to daw­
na królewszczyzna z zakładem kąpielowym, papiernią i fol­
warkiem wchodzącym w skład dóbr królewskich. 



Szkło otoczone jest lasami szpil kowymi, od północ~ za­
słonięte wzgórzami , o gruntach przeważnie piasz.c~s~ych, 

posiada doskonałe warunki lecznicze i klimllt:-.:zrr Zakład 
zdrojowy położony w leśnym parku sosnowym, '.ada naj­
obfitsze żródła wody siarczanej , z których lU -re-_&.:: uwa­
gę zasługuje tzw. "Siwa Woda" mienią 3 S oro­
wymi barwami i przypominająca swoją f -­
Tjibodas na Jawie i stanowi unikat \lo Eu: 
4 km od zakładu na uroczysku Pam"'" m..~~ 

źródeł i stacje pomp wodociągu L P"l"*:' 
nież pokłady borowiny. Zródł3 ... z 
XVI wieku pod nazwą .,j."oro 
za czasów króla Jana. kto~ .e;:~ I 
wodę szkiel ską do Par)"za d!a ra:o "c.. 
w okresie jej tam pobytu. 

Z czasów Sobieskiego zachował się jeden z budynków 
za kladu kąpielowego posiadający salę Marysieńki. Długi 
parterowy, nakryty dachem dwuspadowym, łamanym, z ba­
sztą, w której mieśc iła s i ę sala okrągla nakryta kopułą ozdo­
bioną polichromią o motywach kwiatowych. Zdobił tę salę 
duży złocony, rzeźbiony św iecznik. Królowa korzystając z 
kąpie li s pędzała tu wolny czas na zabawach i tańcach. Na 
jednej ze ścian zewnątrz znajdował się zegar słoneczny. W 
parku rosną stare lipy pamiętaj ące Sobieskich. Znajdowała 
się tam również okrągła nakryta kopułą barokowa kaplica. 
Zachowała się również królewska leśniczówka, w okresie 
międzywojennym była tam poczta. Lipy tworzyly też słynną 
aleję prowadzącą z parku do szosy lwowskiej. Szkło słynęło 
równ ież z produkcj i papieru zdobionego szkielskim fili gra­
nem. Znajdowała s ię tam papiernia - stary, pochodzący z w. 
XVI! dwór kryty dachem mansardowym. Z w. XlX pocho­
dziła cerkiew drewniana, wznies iona na pl anie krzyża grec~ 
kiego, z kopułą na skrzyżowaniu ramion, obok dzwonnica, 
całość otoczona drewnianym ogrodzeniem. 

Szkl0 jako królewszczyzna było zamieszkane przez pol­
ską szlachtę, dworzan króła Jana. Ich potomkowie, już w 
XX wiek u, posiadali tam swoje pałace i dwory, o charakte­
rystycznyc h cechach architektury kresowej - z portykami 
kolumnowymi, m.in. Helanka Heleny z Lorenzów i Włady~ 
sława Sołtysów, dworek Marii z Drexlerów i Antoniego 
Sołtysów. W Szkle bywał często brat Antoniego Mieczysław 

Alfred Janicki 

Opowiadania Mamy... (c.d.) 
Ostrowczyk zap i sał s ię w historii naszej rodziny 

przeżyciami Rózi i Władzia Kozickich. Rózia była na­
szą kuzynką, gdyż jej mama i nasza były z Iwaniekich. 
Rózia wyszla za mąż za Władka Kozickiego - wachmi­
strza w 9 Pułku Ułanów. Zaraz po ślubie pobudowali 
s ię w Trembow li. Do II wojny mieli dwójkę dzieci -
Bolka i Lunię - to były ich szczęścia. Stosunkowo czę­
sto przyjeżdżal i do Ostrowczyka, do rodziców Rózi -
Podgórskich. Ojciec Rózi był kierownikiem miejscowej 
poczty. Rózia nosiła s i ę wysoko, mówiła pięknie po 
polsku. Dzieci Rózi i Władka również mówiły po pol­
sku, ubierane też były "z pańska", co często było odbie­
rane jako lekceważenie i wyniosłość w stosunku do po­
zostałych wiejskich członków rodziny. 

Po l września 1939 roku Rózia została z dziećmi w 
Trembowli, częściej zaglądała do swego ojca w Ostrow-

23 

Sołtys znany kompozytor lwo\\skt. t _.... ., ..... 

zycznego lwowskiego, przyjaciel Saml- .. Z'\~ _ 

wielu polskich artystów muzyków. Równlez prz. 
tam Luna Drexlerówna, siostra Marii, znakomita rz lt" - .. 

i malarka, autorka m.in. pomnika Marii Konopnickiej !"' ... 

Cmentarzu lyczakowskim we Lwowie i wielu dzieł prze­
cho\\;.v.aaych w różnych muzeach w Polsce. 

B~ł '" m :scowość chętnie odwiedzana przez środowi­
a B: al! tu ~ ;ci - mJhrze. aktorzy, 

Komoro\\ ­

! -\r.J!" 

m.~ ;: a .... ur r-.:n: .. ' ... zn ... _ ., _7..a. 

Mo nJStroj do odpoczyr.ku I m:d'_~,er;,e do ""0"""" 
Jak zostało wyżej wspomniane, " Szkle by"al często 

król Jan III Sobieski w celu odpoczynku, korzystając z \\ ód 
szkielskich. Wówczas bywał gościem w majątku Solrysów, 
pradziadów Władysława Soltysa, dworzan królewskich. Za­
chowały się na ten temat przekazy rodzinne, jak i w kore­
spondencji króla pisanej ze Szkła do królowej Marys i eńki. 

Po śmierci Sobieskiego dobra jaworowskie odziedziczyla 
Marysieńka, przed śmierc ią (1716) oddala je dzieciom. W 
w. XVIII Jaworów i Szkło przeżyły swój upadek. Po rozbio­
rach rząd austriacki przejął królewszczyznę i w wieku XIX 
rozsprzedał ją pomiędzy różnych nabywców. Ostatnimi wła­

ściciel ami Jaworowa do 11 wojny światowej byli hrabi owie 
Dębiccy. Szkło było również rozsprzedane - istniał zak1ad 
zdrojowy prywatny i wojskowe sanatorium lecznicze. \V f. 

1932 rząd polski wykupił te zakłady i utworzył państ\\ owy 
zakład zdrojowy. 

Do zabytkowej zabudowy należały w Szkłe . oprócz wy­
żej wymienionych budynki zakładu kąpielowego z w. XIX i 
XX, podłużne, kryte dachami d\\Uspadow)ml. z gankami, w 
typie kresowych dworów polskich. Do specjalnej zabudowy 
należały budynki folwarku oroz stara kar zma z pon) kiem 
kolumnowym. Z nastrojem dawnego zkl- kOJarz) ła się ba­
rokowa rzeżba św, Jana ~epomu~en3. u dre\\.m:me.i kaplicz­
ce przy szosie Iwo\\ skiej. Jako zn3.na role: CO\\OSC uzdro­
wiskowa od w. XVI, Szkło było częStO od" tedzane i miało 

specyficzne znaczenie dla rozwoju polskiej kul~ kresowej. :J 

czyku. To od niej dowiadywaliśmy się o sytuacji wojen­
nej. Często nie wierzyliśmy w to, że nam tutaj \V o ko li ­
cach Trembowli coś może zagrozić ze strony >J iemców. 
Wiedzieliśmy, że Władz io jest na wojnie. walczył nad 
Bzurą, że przebijał się przez Puszczę Kampinoską do 
Warszawy. W czas ie tej kampanii wrze 'niowej został 
wraz z koniem przysypany ziemią. Koń powróci ł do jed­
nostki , a Władzia uznano za zaginionego, Taką wiado­
mośĆ dostała Rózia od jego kolegów. Rózia nigdy nie 
pogodziła się z tą wiadomością .. , Władzio żyje" - po­
wtarzała to swoim dzieciom i innym członkom rodziny. 
Za tę wiarę chyba Stwórca nagrodził całą rodzinę -
Władek wrócił, ale po wkroczeniu Rosjan Koziccy opu­
ści li swój dom i nikomu nie był znany ich adres w 
Trembowli. Kilkakrotnie paru sąsiadów - Ukraińców -
pytało o adres Kozickich (niby to z troski o los znajo­
mych). NKWD również dopytywało s ię o Władzia. 
Wszyscy otrzymywali jedną odpowiedź: "Władek nie 
wrócił z wojny". 10 lutego 1940 roku wyjaśnił nam to 
duże zainteresowanie Kazickim. Dowiedzieliśmy się, że 



Władysław Kozicki. 9 Pułk 
Ułanów. Trembowła 1929 r. 

Ale wracajmy do Kozickich. 

z Trembowli Sowieci 
wywieź l i \\ ielu urzę­

dmkó'" pol ',ch (m.in. 
e-.. n c~ ch. _ 3Jow),ch, 

rod zmy po licjantów, 
wojskowych). Do dziś 
nie wiemy, jak to się 

stało, że nie wywiezio­
no w tę straszną noc 
nikogo z Janickich , 
czy wujka Podgó r­
skiego. 

"Wywieziono na 
Sybir najlep szego 
przyjaciela Twego ojca 
- był nim pracownik 
młyna w Ostrowczyku 
Fre dek Kuczerawy. 
Dlatego, gdy się uro­
dziłeś . da l iśmy Tobie 
na i mię Fredek."' 

Z chwi lą wycofania się Sowietów z naszych okolic, 
w pierwszych dniach lipca 1941 roku do Ostrowczyka 
zjechali Kaziccy. Zamieszkali u rodz iców Rózi. Tam 
zajęli s ię pracą na gospodarce. 

Teraz zarówno w Trembowli jak i w okolicznych 
wioskach nad Seretem zdarzały s i ę tajemnicze zaboj­
stwa, których ofiarami byli Polacy. Młodzież ukraińska 
w niedziele jak i w dzień powszedni chodziła grupami 
wykrzykując: "Teper bude samostijna Ukraina, prijde 
czas na Lachiw", Starsi nas i sąsiedzi-Ukraińcy, jak np. 
Dawosyr kiwali głowami i mówili: "to młode, to durne". 

Wkroczenie wojsk niemieckich do Ostrowczyka mia­
ło miejsce 5 lipca 194 1 roku. Około godziny trzeciej po 
południu na drodze pojawił się niemiecki czołg. Siedzieli 
na nim żołn ierze elegancko ubrani, w czystych mundu­
rach. Czołg zatrzymał się koło zabudowań Franciszka 
Gałońskiego - naszego krewnego . Dwóch ni emieckich 
żolnierzy poszło obejrzeć betonowy most nad Seretem. 
Na czołgu siedział żołnierz, który na oczach gapiów 
wyciągnął z czołgu potężny bochen białego chleba, po­
smarował go masłem i patrząc gdzieś ponad otaczający­
mi czołg, odgryzał z apetytem kęsy. Do czołgu podbiegli 
miejscowi Ukraińcy. Wręczyli żohlierzowi kwiaty. Pozo­
stali , stojący przy drodze machali naręczami kwiatów i 
podskakiwali do góry. Krzyczeli : "ch aj żywe Hitler! .. . 
chaj żywe Bandera, chaj żywe!" Niemiec niedbałym ru­
chem, z jednoczesnym ironicznym uśmiechem rzucił 

otrzymane kwiaty do przydrożnego rowu. Wówczas 
Ukraińcy rzucali kwiaty na czołg. Żołnierz spokojnie 
jadł swój chleb. Niemal jednocześnie od strony mostu 
wracali z rekonesansu dwaj Niemcy, a z drugiej strony 
zbliżała s i ę z minami 'pełnymi buty i pychy na twarzach 
grupa Ukraińców z miejscowym diakiem. Wszyscy 
Ukraillcy byli przepasani niebi esko-żółtymi szarfami z 
tryzubem. Po chwili do pierwszego czołgu dojechały 
inne, które Ukraińcy obsypywali kwiatami. Jechało to 
okazałe wojsko we wzorowym porządku , jak na bal. 
Niemcy czuli s ię bardzo pewnie wśród swoich sojuszni­
ków, którzy witali ich w nadziei na Samostijną Ukrainę. 

W następnym dniu w Ostrowczyku pojawiły s i ę na 
murach ulotki ogłaszające powstanie Samostijnej Ukra-
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iny, na których widni ały podpisy Bandery. tv niedziel" 
w dalszym ciągu niemieckie wojsko parło na wschód, 
Cały OstrowcZ)'k roił się od Niemców. Na ulicach poja­
wiła się policj a ukraińska uzbrojona w karabiny. Ukra­
ińcy z karabinanunl chodzili w wielkim podnieceniu. 
Polacy siedzieli w domach. Atmosferę niezwykłości do­
dawały wywieszone przez Ukraińców na polskim Domu 
Ludowym: duży pornet HIllera i flaga ze swastyką· Na 
ukraińskiej Proswicie ''I lały po mety Petlury, Cłun i el ­
nickiego. Niemal na każd}m domu zamieszkałym przez 
Ukraińców wisiały sino-zohe flagi . W tę pamiętną nie­
dzielę zwołano wiec, na którym oprócz Ukraińców było 
kilku Polaków (którym pod grożba utraty życia nakaza­
no uczestni ctwo, wśród nich b~ ł nasz krewny Franci­
szek Gałoński - 10 od mego znamy przebieg wiecu). 
Wiecem kierował ukraiń ki kierownik szkoły w Ostrow­
czyku (od zasu wkro zenia Sowietów) . Rozpoczął 
okrzykiem. b\\3 Llrr3ini. sława gierojam! (dzi eń wcze­
:niej zamordowano trzech Polaków) , sława Hitleru! 
Gałoński mówił , iż kierownik patrzył cały czas na nie­
go, i wydawało się, że dokonają samosądu na Polakach. 
Opowiedział, że na wiecu tym, wspomniany kierownik 
szkoły mówił O "krzywdach" wyrządzonych przez Pola­
ków Ukraińcom. Wystąpienie jego było przerywane 
oklaskami. Podjęli teŻ Ukraińcy uchwałę o rozwiązaniu 
kołchozu (zawiązanego za czasów Sowietów). Na zakOll­
ezenie odśp iewali pieśń "Szcze nc wmerła Ukraina ... " 

W następnym dniu zobaczyliśmy kolumnę Żydów 
konwojowanych przez policjantów ukraińsk i ch , którą 

pędzono do Trembowli. My, Polacy, byli śmy przerażen i , 

ale już wkrótce dowiedzieliśmy s i ę, Że jesteśmy w Dys­
trykcie Galizien, że Niemcy nie powoła li Samostijnej 
Ukrainy. Jednocześnie pojawił się złoty polski emitowa­
ny przez Bank Krakowski. Widzieliśmy, że ostygał za­
pał Ukraińców, ale dobrosąsiedzkie stosunki między 
Polakami a Ukraińcami już nie i stni ały. Strach, nieuf­
ność, przerażenie stały na porządku dziennym. Admini­
stracja była opanowana przez Ukraińców. Coraz czę ­

ściej dowiadywaliśmy się o tajemniczych, pojedynczych 
morderstwach dokonywanych na Polakach. W lipcu 
1942 roku (dokładnego dnia nie pamiętam) do Podgór­
skich przyszło czterech banderowców. Dwóch z karabi­
nami weszło do części zamieszkałej przez Podgórskiego, 
a dwóch do części zam i eszkałej przez Rózię i Władka 
Kozickich. Zaskoczenie byto całkowite, gdyż zarówno 
jedni jak i drudzy byli w domu. "No, pan e Pidgórskij , 
teper my sobi pohulajemo. Czomll to was Moskali ne 
zabrały na nedwedi? Czomu wy wsi, z waszym Ła­

dziom sze w Ostrowci? Pidemo na dwir pobałakaty". 
Wyprowadzili Podgórskiego na dwór. Z domu wyszedł 
jeszcze jeden banderowiec. Władka pi l nował tylko je­
den , "My pidemo na dwir za hodynu , maimo czas". 
Dzieci Kozickich skupiły się przy swojej mamie. Wła­

dek powiedział do Rózi: Róziu j ak mamy gości i za 
chwi lę będziemy wychodzić, to może czymś jeszcze do­
brym nas poczęstujesz? Przecież widzisz, że to nie są 
tutejsi ludzie i są może zmęczeni. Rózia już wi edziała, 

że mąż coś szykuje. Dzieci, siedźcie cichutko, mama ma 
z tatem gości. Banderowiec trzymając karabin w pogo­
towiu nie spuszczając z Władka wzroku powiedział: 

"czomu ni, widsuny si trochu dalsze" powiedział do 
Władka, jednocześnie lufą karabinu wskazując, aby 
Władek przeszedł pod ścianę izby. Rózia postawiła na 



stole kilka talerzy, szklanki, potężną miskę studzIeniny I 
pokroiła pół bochenka chleba. Banderowiec usl3dł przy 
stole, plecami do wyjscia, maj ąc Władka p~ >Clanie, 
po drug iej stroni e s tołu. Siadaj ąc za SIołem kazał 

Władkowi, że też może usiąść. Rózia spo_ rzeruem zła­

pala błysk w o ku męża. Przesunęła lę n n. tronę 

drzwi. Banderowiec postaw i ł karabin na podlorlu. opIe­
rając lufę o swoje lewe udo. Teraz \\')darzen:_ pococ" ~ 
się błyskawicznie. Banderowiec sięgną! po r enmę· 
na dworze rozległy się dwa strzały karabmov. II: \\ 1....1.e 
od swej strony uniósł stół i pchnął _0 n.J mdero'A-... 
Banderowiec upadł, na niego z brz Jaem ł3 zastav. ~ 3-

Władek przeskoczył przez niego i SIół. wpadł do ku hm. 
podparł krzeslem klamkę od gościnnej izby i przez okno 
wyskoczył na ogród . Bardzo szybko dopadł ogrodu są­
siada (Dawosyra), na którym był duży zagon kukury­
dzy. W domu rozległ się łomot spowodowany przez 
banderowca, który po kilku chwilach krzyczał: "chłopci, 

chłopci win wtikł, hej chłopci". Po kilku chwilach wpa­
dli do mieszkan ia pozostali trzej i zaczęli strze l ać przez 
okno w kuchni na oslep w stronę ogrodu. W końcu 
wyb ieg li na dwór i wpadli na ogród, w kukurydzę. 
Z domu wyb i egła też Rózia. Zobaczyła zabi tego swego 
ojca , tuż za narożn i kiem domu. Dzieci uciekajcie! 
W tym czasie otworzyły się drzwi od domu Dawosyra, 
który ch wyci ł Rózię za rękę i powiedział: .. chodź". 
W swoim mieszkaniu schował ją w szafie. 

Po kilkunastu chwilach wrócili do mieszkania Pod­
górskich banderowcy. Nie zastali nikogo. Wybiegł i na 

Michał Siera 

ulicę. Dopadli Bolka, Lunię z malu " W~ <n. 

SZQ ne dzieci zaczęły płakać . Kazali im I .... - -... :: 
rodziców. Kilkakrotnie przechod z i ły dZ lce ... .....-z_ 
Ostrowczyk. Słychać było ich krzyk, wołame. O re 
czyk był pusty, na żadnej ulicy "żywej duszy" , ~. 
uważny obserwato r właśnie wtedy mógł widzieć poza­
mykane okiennice w oknach, a tam, gdzie ich ni e było , 

to co jakiś czas, na moment, za szybą można było ujrzeć 
przerażoną czyjąś Iwarz. Pod wieczór banderowcy dali 
za wygraną i opuścili Ostrowczyk. Dzieciom nic nie 
zrobili. zależało im na Władku. Jeszcze tego samego 
dm Rozia z dziećmi udała się do Trembowli . Nie mie­
szkała " swoim domu. Władek ukrywał s i ę. W roku 
1944 nie mial już wyjścia - poszedł do woj ska - do 
I Armii. Jego drogę poświadczają odznaczeni a "Za \Yar­
szawę, Odrę i Nysę, Bałtyk, Krzyż Grunwaldu" . Po 
wojnie mieszkali w Złotowi eJ później w Świebodzinie . 
Ich syn Bolek, z wielkimi problemami natury polityczne, 
został oficerem marynarki handlowej, Lunia zoslał.l 
nauczycielką (dzis iaj prowadzi w Zielonej Górze 
działania na rzecz dz ieci i rodzin potrzebując~ .," -
mocy). Barbara , po Techn. Roln~ m. d ~ ...;.: <_ 
urodzonych po woj nie - Henio 1 Irc!'r.:. ..... .-. ~ _"­
brze. Władzio zmarł \\ Bram ........ ~ 
\\' 1989. Dzieci pJel~n'-1:ą p 
swoich Rodzi ÓlA 

Opo,",,,,,uruem . no boli! ~. "-:") :;:lł~-
ZJ n.35zeJ rodzIr:'~ . • tort:J h.:::.ton_ 1 losy S4. poda .e do 
hJSlOnt I 1050\.\ \.\ leJu rodzm kre w~ h. 

Samotna ucieczka z Reichu 
Wstęp 

Czytałem opowiadani a o grupowych uc ieczkach jeń­
ców wojennych z niemieckich obozów jenieckich w cza­
sie drug iej wojny św iatowej, ucieczkach pojedyńczych i 
kilkuosobowych z obozów pracy i zagłady, ale nie spo­
tkałem s i ę z opisem pojedyńczej , jednoosobowej uciecz­
ki z przymusowej pracy w N iemczech hitlerowsk ich. 
Może przeoczyłem , w każdym razie nie znalazłem cze­
goś takiego w druku . A zdaje mi si ę, że l.Ici eczek takich, 
udanych i nie udanych , trochę jednak było. Sądzę więc , 

że warto opisać moją ucieczkę z przymusowej pracy w 
gospodarstwie rolnym we wsi B rGsewitz (obecnie Bru ­
sewice) koło Stargardu Szczecińskiego aż do mojego 
domu rodzinnego w Uszkow icach, 45 km na poł.­
wschód od Lwowa. 

Uciekając z Reichu do tzw. Generalnej G ubernii, do­
kładni e 13 wrzoSnia 1942 roku (niedziela), miałem 17 
lat i 10 miesięcy. 

W tym czasie Niemcy h it lerowskie były u szczytu 
zwyc i ęstw i podbojów. Wojska niemieckie podbiły więk­
szosć krajów E uropy i doszły aż do Stalingradu w 
Zw i ązku Sowieck im Stalina. Dzisiaj myś lę, że w takiej 
sytuacji, na tak ryzykowne przedsięwzięcie samotnej 
uc ieczk i mógł się zdobyć ty lko taki jak ja, z młodzień­
czą fantazją, młody chłopak, bez wyobrażni człowieka 
dorosłego. W przypadku bowiem złapania, takiemu de­
likwentowi groził 6- 12 miesięczny pobyt w obozie kon-
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centracyjnym w Oświęcimiu i jeśli to przeżył to wracał 

na opuszczone mi ejsce pracy, niezależnie od so lidnego 
bicia na policj i, zaraz po złapani u . Ja o tym wiedziałem 

z opowi adań kolegów, ale pomimo to zdecydowałem s ię 
na ucieczkę uważając, że mni e to nie dotyczy. Wierzy­
łem mocno, że to mi s i ę uda. Wychowany w bardzo 
katolickiej rodzinie, przed ucieczką i cały czas w czasie 
ucieczki modliłem się. Do dzisiaj wierzę, że Bóg mnie 
wysłuchał. 

Postanowienie O ucieczce wynikało głównie z dwóch 
powodów. Pi erwszy, to bardzo ciężka praca od godziny 
5 rano do 7-8 wieczorem z jedną godzinną przerwą na 
obiad , od 13 do 14-tej . Drugi powód to gospodarz, u 
którego pracowałem (inwalida z I wojny światowej -
dlatego nie był w woj sku) Otto Schidt - miał córkę o 
około rok ode mnie starszą Krystę. OIÓŻ ta Freulein 
Krysta któregos dnia, kiedy ja na polu kosiłem zie loną 

mieszankę dla bydla, a ona układała tę mieszankę na 
furę, zaproponowała mi, ni mniej ni więcej tylko, że w 
nocy przyjdzie do mnie do łóżka. Jak umiałem tak sta­
ralem się tę niebezpieczną wizytę w łóżku przesunąć w 
czasie. Wiedziałem , i Freulein Krysta też, że za romans 
z Niemką Polakowi grozi kara śmierci. N iemce też zre­
sztą groziły jakieś tam konsekwencj e, ale ni e kara 
śmierci oczywiście. Bałem się wi ęc bardzo, w wyo­
braźni widząc siebie powieszonego, dyndającego na 
sznurze. 



Udało mi się przekonać ją do odłożeni a sprawy na 
kilka dni dla przemyśleni a. Powiedziałem. że j estem 
zaskoczony jej propozycją i musz~ mieć czas do namy­
słu ze względu na duzt' ryz~ 1:0 Pou t)m warunki do 
takiej nocnej lZ)1~ ~ t) mIałem nie najlepsze. Spa­
łem " ma!) m pokoIku ca 8 m' , do którego wchodziło s ię 

z _lem p rzez duży pokój stołowy, w którym spała 
- O-lemia babcia. Drzwi do mojego pokoiku nie było, 
tylko jakaś tekstylna zasłona. 

Ucieczkę ze mną planował też pracujący w tej wsi 
33-lemi kolega, ale w ostatnim momencie wycofał się i 
pozostał tam do końca wojny. 

Sądzę, że będąc starszy, uświadamiał sobie bardziej 
niż ja nikłe szanse takiej ucieczki i konsekwencje w 
przypadku niepowodzenia. Myślę, że w sumie to wyszło 
mi na dobre, bo jadąc sam pociągiem czy idąc pieszo 
specjalnie nie zwracałem na siebie uwagi. będąc ubran) 
w dobrze skroj ony i odprasowany garnitur, " gabard~­

nowej beżowej cyklistówce i kołnierzykIem koszu h wy­
łożonym na marynarkę a la Słowacki. 

Pomagała mi też stosunkowo słaba, ale jednak, zna­
jomość języka niemieckiego wyniesiona z gimnazjum, 
którego dalej uczyłem się już po wybuchu wojny so­
wiecko-niemieckiej i trochę stosowałem w praktyce, w 
pracy. 

Opow i eść moją będę się starał nakreślić dokładnie 

tak jak przebiegała moja ucieczka, bez zbędnych słów i 
upiększeń. Zresztą, pisarzem nie jestem i upiększać po 
prostu nie umiem, nawet żebym chc i ał. 

Ktoś może mi zarzucić, że po tylu latach mogę nie 
pamiętać szczegółów. Otóż chcę z góry zapewnić, że 

pamiętam wszystko dokładnie. Od tamtego czasu opo­
w i adałem przebieg mojej ucieczk i dziesiątki, a może 
nawet setki razy, znajomym, rodzinie, dzieciom i wnu­
kom. 

Te dni przeżywałem bez przerwy w strasznym, 
ogromnym wewnętrznym napięciu, bo niebezp ieczeń­

stwo groz iło dosłownie na każdym kroku. Takie nap ięcie 

wyostrza pamięć i pozostawia w ludzkim komputerze 
ślad na całe życie . 

Przejścia z tym związane śnią mi się do dzisiaj i 
często budzę się gwałtown i e ze snu, z lany potem. 
Oprócz strachu , który jakoś tam zwalczałem, dokuczał 
mi często głód, całym i dniami nic zupełnie nie j adłem. 

Taką to moje pokolenie miało wczesną młodość. 

Chciałbym aby teraz młodzi ludzie, w takim w ieku 
jak ja byłem wtedy i troszkę starsi, przeczytali to moje 
opowiadanie-relację i przez chwilę pomyśle li o sytuacj i 
młodzieży z tamtych lat. Jeśli tak s i ę stanie to moja 
opowieść spełni swoje skromne zadanie. 

Złapany 

Urodziłem s ię 18 listopada 1924 roku w Uszkowi­
cach pow. Przemyślany woj. lwowskie. 

Po wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej , wkrótce 
po przybyciu administracji niemieckiej na tereny okupo­
wane od 1939 roku przez Zw. Sowiecki na początku 
lipca 194 1 roku, bardzo szybko dowiedzieliśmy s i ę, że 

żadnych szkół dla młodych ludzi nie będzie i że wszy­
scy, a zwłaszcza młodz i muszą pracować dla zwycię­

stwa rzeszy niemieckiej. 
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Na samym początku , zanim przyszła administracja 
niemiecka, na terenach Małopolski Wschodniej zaczęła 
się organizować .. Samostijna Ukraina" z przywódcą 
chyba wszystkim w Polsce znanym Stefanem Banderą· 

Przybyła z pe\\ nym opóźn ieniem policja niemiecka 
szybko, chyba po ~ ~ godniach, wybiła z głowy (i nie 
tylko z głowy ) b:mderowcom "Samostijną Ukrainę" 

ogłaszając , że leren: te zostają przyłączone do tzw. 
Generalnej Gubernll z -,edzlbą gubernatora w Krakowie 
(stolicy gubernI :tu.1-:a "1edy była taka, że my Pola­
cy woleliśmy 10 mz ;lądaną przez ok. 2 tygodnie ban­
derowską Ckrau:ę P zIlIejsze zbrodnie tzw. UPA po­
twierdziły, że ch~ \, - ' ehsmy rację chociaż admin istra­
cja niemieCKl.., dr ... : o· .lpartt na tamtych terenach, za­
częła 0 KO ~." ~o woje barbarzyńskie porząd­

kI. zre-sną r~ .. m :- "olaborującej z hitlerowcami 
.an",.. . le_ pah:]I. 

:.13]3.0 1- łal zacząłem z kolegami szukać jakiejś 
pracy, bo bez pracy groził mi "Baudiensl" czyli skosza­
rowane drużyny budowlane albo wywózka do pracy w 
Niemczech. Dostawało się wezwanie i trzeba było je­
chać do Niemiec lub uciekać do lasu. An i "Baudienst" 
ani wyjazd do niewolniczej pracy w Niemczech stanow­
czo mi nie odpowiadał. Jakieś szanse na uniknięcie tego 
dawała praca na miejscu, zdobycie tzw. Ausweisu czyli 
zaświadczenia z miejsca pracy. 

Przez znajomośc i dostałem pracę w lwowskiej firmie 
handlującej opałem, dokładnie drewnem opałowym. Fir­
ma nazywała się: Lemberger Kohlenkontrol i miała swój 
oddział w Przemyślanach gdzie zacząlem pracować . 

Któregoś dnia w pierwszych dniach lipca 1942 roku mój 
szef kazał mi zawieść do centrali firmy we Lwowie ja­
kieś papiery. Włożyłem więc odśw iętny garnitur i wcze­
śn ie rano udałem s ię pociągiem do Lwowa (l,5 godz. 
jazdy). Tam dość szybko załatwiłem sprawę i jeszcze 
przed południem byłem wolny. Pociąg powrotny miałem 
późnym popołudniem, a więc sporo wolnego czasu do 
własnej dyspozycji . 

Zadowolony, a nawet wesoły jak to młody człowiek 
- zacząłem zwiedzać miasto. Szedłem jedną z głównych 

ulic Lwowa, ul. Leona Sapiehy. W pewnym momencie 
zauważyłem, że przede mną (20-30 m.) koło chodnika 
zatrzymało s i ę dwóch żandarmów i dwóch żołnierzy. 

Wcale mnie to nie speszyło, bo miałem przecież w kie­
szeni Ausweis i delegację firmy, .a zresztą nie spodzie­
wałem się, że mnie wogóle zatrzymaj ą. Tymczasem 
usłyszałem: "halt, Ausweis bitte". Posłusznie więc (nic 
zresztą innego nie mogłem zrobić) dałem jednemu z nich 
mój Ausweis i j eszcze do tego delegację firmy do Lwo­
wa chociaż tego już nie żądali. Pob i eżni e spojrzał na te 
moje papiery, n astępnie szybko j e porwał na drobne 
kawałki i wyrzucił . Ja zacząłem coś głośno mówić, pro­
testować, że tak nie można (naiwny) . Dostałem więc 

dwa razy w twarz i j eden z żołnierzy zaprowadził mnie 
do stojącej obok, przykrytej brezentową plandeką cięża­
rówki. Byłem pierwszy, ale bardzo szybko w podobny 
sposób zaczęli zjawiać się następni. Zgromadzili nas w 
tej ciężarówce ok. 30 osób (tylko mężczyzn). Wszyscy 
zdenerwowani, bo zaczęliśmy myśleć, że łap i ą nas jako 
zakładników na rozstrzelanie (tak często robili). Mieli ­
śmy jednak więcej szczęścia bo ciężarówka ruszyła i 



zobaczyliśmy przez szparę, że wiozą nas w kierunku 
dworca kolejowego, a nie żadnego z lwowskich \\- J~zjeń, 
bo zakładników wsadza li naprzód do v. .~z.enia. a 
później rozstrzeliwali. Za dworcem ":oład nas w 
jakimś baraku kolejowym. Przyjrzalem SI~ rr. m towa-
rzyszom i zorientowałem s i ę, że ja ch:- es em naj-
młodszy. Reszta to mężczyźn i w wieku od : -'O lat. 

Trzymano nas w baraku może ze 3- _ Jdz I~. a 
później zaprowadzono do stojącego r._ ... ~.;>od 
strażą, poci ągu towarowego. w ktOf)ID. ~ 

ludzi. Jak się póżniej dowiedz.ałem z 0. e .. tKIn 
lwowskiego i tarnopolskiego. Xas v.epchm~:o do 05:.1t­
niego jeszcze pustego wagonu dając PrL) t)m po kav..ł­
ku chleba i kubku czarnej kawy. 

Zdążyłem jeszcze przez kolejarza sprawdzającego 
koła wagonów, przekazać kartkę do domu z wiadomo­
ścią, że zlapany wyjeżdżam do pracy w Niemczech, bo 
wiedzie li śmy już o tym. Wkrótce ruszyliśmy w drogę 
leżąc i śpiąc na podłodze wagonu w straszliwej ciasno­
c ie. Pociąg s i ę wlókł niemiłosiernie przepuszczając 

transporty wojskowe na wschód oraz pociągi osobowe. 
Rano następnego dnia, na jakiejś stacj i w czasie po­

stoju znowu dostaliśmy kawy i po kawałku chleba . 
Późnym popołudniem dobrnęliśmy do Stargardu Szcze­
cińsk i ego gdzie nas wyładowano i zaprowadzono do 
dość du żego obozu przej ściowego za drutami, ze s trażą 
i psami. Mieszkaliśmy tam w barakach, śpiąc na podło­
dze, bez niczego , jak popadło , jeden kolo drugiego, bo 
miejsca za dużo nie było. Po kilku dniach wiadomo b} lo 
gdzie jest czyje miejsce, gdzie kto śpi. Jakoś to wsZ)"stko 
ustaliło się jakby samo. W moim baraku bylo sądz~ 
około 30, a może 40 osób i wytworzyla się swego ro­
dzaj u so lidarność barakowa. Nie pamiętam żadnych 
kradzieży ani innych jakichś tego typu wyskoków, tak 
jak to s ię często zdarza w takich przypadkowych zbio­
rowościach i takich praktycznie więz iennych sytuacjach. 
Mężczyzn z innych baraków nie wpuszczaliśmy do nas, 
s tal e ktoś pilnował przy drzwiach aby nikt obcy nie 
wchodził. Raz tylko wybuchła kłótnia i bójka. Poszło o 
rzekomo niesprawiedliwy podział chleba przez starszego 
baraku . W obozie tym byłem ok. 4 tygodni, dokładnie 
ni e pamiętam. Był to dla mnie bardzo ciężki okres, 
przede wszystkim dokuczał bardzo głód i to było naj­
gorsze. Rano dos tawali śmy bochenek chleba na 5 osób 
czyli po 20 dkg, czasami do tego kawałeczek margary­
ny, a le raczej rzadko dostawaliśmy tę margaryn", kubek 
czarnej kawy zbożowej słodzonej sacharyną (dzisiaj to 
s i ę chyba nazywa słodzik). Ten kawałek chleba miał 
starczyć na cały dzień, ale ja to zjadłem natychmiasl. 
Niektórzy o mocniejszym charakterze dzielili sobie ten 

chleb na trzy części , zjadając po i;~~,."._",-zrJ r:mo. v. 
południe i wieczorem. Ja nie byłem "'::rzy-
mać się i zjadłem wszystko zaraz po orrz: ....... ·.." 
rano. 

Na obiad dostawaliśmy mi skę dość nawet e~' r_ 
zupy. Zapami ętałem, że była to często kapusta goto,,~­
na razem z kartoflami , czyl i coś w rodzaj u naszego 
kapuśniaku. Zdarzała się zupa z soczewicy czy gro­
chówka. 

:-':a kolację pól litra przeważnie jakiejś żółtawo zie­
lonkawej wodni tej lury. Mówili, że to mielony na mąkę 

.;roch albo łubin, ale do dzisiaj, tak naprawdę, nie wiem 
co to b) lo. Czasem do tego dostawaliśmy 2 kartofle 
ugoto"ane z łupinam i (nieobierane) . Takie dzienne 
menu powodowało, że wszyscy byliśmy stale okropnie 
głodni. Już po kilku dniach pobytu w obozie każd) 

marzył żeby go skierowano do jak iej ś pracy, gdzie 
mógłby trochę więcej zjeść. Przez te moje ok. 4 tygodnte 
pobytu w obozie bardzo schudłem, zrobiłem się la ~ 

apatyczny i ledwo się wlokłem po terenie obozu. 
W tym czasie dwa razy wyprowadzono mm z ;---..... 

kilkunastu mężczyzn do pielenia burakó" ;;..z < z_ 
miasto, gdzie otrzymaliśmy dodatko\Jo. o;:, .I 

chleba z czarną kawą i po dwa pap er _ 
strasznie biedni byli nałogo I p _.:z, J !'bodnli; 
do łażni miejskiej, ~ do ~ -~ .=L"'=_ . .-._ 
rali po drodze medopałll > p er 
działem'" ( d:- _les.z::ze '-
rz.ałem tę ~ - ... r: na t)-.. z eT3o:~ rz:. 
rob.h 10 na ocuoh puec~_ ch "m .... _ ze ui; s'ę 

upokarz"J . T)r- d"" ~ z~lo 51~. ze J C) t3rs. 
ludz.e rzucih nam po pa zce pap. ero- v. z -hodmka. 
Mlodzi :\iemcy tego me rob.h, a v. bzdyrn rBZle Ja lego 
nie widziałem. 

Po pewnym czasie i do naszego baraku za zęli przy­
chodzić, jak myśmy ich nazywali, kupcy niewolników. 
Strażnik kazał nam s tawać w rzędzie, a ci .. kupcy" 
og l ądali nas od s tóp do głów, patrzyli na dłonie czy 
spracowane i wybierali po jednym lub po ki lku zadając 
przy tym najrozmaitsze pytania, m.in. co kto robił, jaki 
ma zawód itp. Ponieważ ja byłem bardzo młody, nie 
miałem żadnego zawodu ani spracowanych dłoni, długo 

mnie nikt nie wybrał. N ieraz zdawało mi się, że już 

mnie wezmą, ale tak si" nie stało . Byłem już tym zmar­
twiony. Bardzo już chciałem, żeby mnie wreszcie ktoś 
zabrał z tego obozu, żeby mieć względną swobodę ru­
chu no i najeść się . Myślałem, że tam gdzieś przy pracy, 
jak będą chcieli żebym pracował, to dadzą mi więcej 
jeść. 

(c.d./l) 

• 
Serdeczne gratulacje i Zyczenia 

Sukcesów w pracy dla dobra środowisk 
polskich na Ukrainie oraz dalszej dobrej 
współpracy z Fundacją Kresową "Semper 
Fidelis" we Wrocławiu z okazji: 

- Dziesięciolecia Towruzystwa Kultwy Polskiej 
Ziemi Lwowskiej dla całego ZG we Lwowie; 
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- Wydania setnego numeru "Dziennika 

Kijowskiego" dla całej Redakcji tego czaso­
pIsma. 

składa 

Redakcja "SF" 



Henryk Stanisław Hordt 

Pierwsza okupacja sowiecka we Lwowie (c.d.) 
Następne.; --!'.. --~ 

nas pm 1. 

ka \\-Lu. ;::" \\3. GOZI.1Z .r;za ... :t ~.: 

la wypędzona z własne_o mIeszkania na terer::le KOr}:'...s .... 
Zabrała ze sobą jedną walizkę, kilka lekarskich k Jąze' 
swego męża i komplet narzędzi chirurgicznych, bo tyle tyl­
ko pozwolono jej zabrać ze sobą. Książki przepadły wraz z 
moim całym mieniem po wkroczeniu Niemców do Lwowa w 
lipcu 1941 r. Puszka z narzędziami chirurgicznymi ocalała 
dzięki temu, że już w 1940 roku przeniosłem ją na przecho­
wanie do moich rodziców. Po wojnie przekazałem ją okazyj­
nie pułkownikowi Goździkowi na jego pisemną prośbę. 

Po dwóch lub trzech dniach zjawiła s i ę u nas pani Ja­
dwiga Świrniakowa, żona kapitana, dowódcy jednej z kom­
panii Korpusu Kadetów Nr l. Też wypędzona z mieszkania 
w domu oficerów przy ulicy Jablonowskich, u nas szukała 
schronienia. Kapitan Świrniak zginął, zamordowany przez 
sowietów. Nie pamiętam, jak pomieściliśmy się w trzypoko­
jowym wprawdzie mieszkaniu, przystosowanym jednak dla 
dwóch osób z dzieckiem i ze służącą. Cztery gospodynie, w 
ty m trzy żony oficerów, w jednym mieszkaniu. Dzięki jed­
nak wrodzonemu taktowi mojej żony, mimo tragicznej sytu­
acji, w domu panowała idealna harmoni a. Widząc moją 
trudną sytuację, państwo Bętkowscy (Walery Bętkowski, 
profesor biologii w KK I był moim szczerym przyjacielem) 
przygarnęli po kilku tygodniach panią Swirniakową do swe­
go mieszkania, a następnie razem wyjechali w 1944 roku do 
Bytomia. Nie pamiętam kiedy, ale przypuszczam, że bylo to 
na wiosnę 1940 roku, przeszla przez zieloną granicę do 
Generalnego Gubernatorstwa pani Goździkowa z dziec­
kiem, a nieco później moja bratowa. 

W trudnej i niebezpiecznej sytuacj i znaleźli się nauczy­
ciele Korpusu Kadetów Nr I Marszalka Józefa Piłsudskiego 
we Lwowie. Nauka w szkolach rozpoczęla s ię, a my byliśmy 
wciąż bez pracy, co było za sowieckich czasów niebezpiecz­
ne. Obowiązywała zasada: Kto nie pracuje, ten nie je, a 
więc miejsce dla niego jest na Sybirze. Zrobiliśmy listy ko­
legów i chodziliśmy po szkolach i urzędach szkolnych w 
poszukiwaniu zajęcia dla siebie i dla kolegów. W ten sposób 
znalazłem pracę w przedwojennym Państwowym Admini­
stracyjno-Handlowym Liceum, na II piętrze budynku przy 
ulicy Nikorowicza. Na parterze i na pierwszym piętrze mie­
ściło się IV Państw. Gimnazjum i Liceum typu staroklasycz­
nego, które sowieci zamienili na szkolę średn i ą nr 8. 

Dyrektor Liceum, dr Emil Homik przyjął mnie bardzo 
serdeczn ie i dał mi zaświadczenie, że w jego szkole praco­
walem od 1932 roku. Uczyłem tam matematyki i arytmetyki 
handlowej. Miałem do tego przygotowanie, bo oprócz nauki 
o procentach skladanych, jedno pólrocze w ósmej kl asie 
gimnazjalnej bylo poświęcone nauce rent i skladek. Podczas 
pracy w tej szkole przeżyłem wiele emocjonujących chwil, 
bo byliśmy odpowiedzialni za młodzież, która nie chciała 
podporządkować się nowym rygorom; na przykład podczas 
ulicznej manifestacji pozostawiała otrzymane transparenty i 
czerwone chorągwie pod drzewami i latarn iami miasta. 
Każde drzewo było podparte wieloma sztandarami, co było 
komentowane przez sowietów słowami: "Wat swołocz". 
Podczas mityngu poświęconego przyłączeniu Wschodniej 
Małopolski do Związku Radzieckiego, który odbyl się w sali 
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lększego z lwowskich kin, w czasie śp iewania hymnu 
ego nie powstała z miejsc ani jedna uczennica 

Z .. = G"mn3.Z.;um Królowej Jadwigi , ani też ani jeden 
.... lr'l'" ~ I-e-...ID_ ~a scenie pojawił się jakiś enkawu-
dzl • _ .. :u::, ze ~.e lOn}1n do góry kulakiem grzmiał w 
naszą stronę: .. men ~am. '"-y ..... itd. Spotkało się to z 
uznaniem niektórych ucznió" inny h szkól, którzy odsuwa­
jąc s i ę od nas i wskazując nas palcami wolali: O' O' O! To 
oni! Po skończonym zebraniu dałem z dyrektorem Homi­
kiem nura pomiędzy mlodzież i po kilkakrotnej zmian ie 
tramwajów dotarli śmy zdrowi i cali do domów. 

Dyrektor zgłaszal kilkakrotnie nasze liceum nowym wła­
dzom szkolnym. Przyjmowano to do wiadomości, wypłaca­
no nam pensje i na tym koniec; nikt nas nie wizytował. 
Zbliżał się koniec roku szkolnego i czas egzaminu dojrzało­
śc i. Nie wiedzieliśmy co robić, ażeby nie narazić siebie i 
żeby młodzież nie straciła roku. Na dlugim posiedzeniu 
rady pedagogicznej postanowiliśmy przeprowadzić egzamin 
dojrzałości pod przewodnictwem dra E. Homika, na obowią­
zujących w Polsce zasadach. Absolwenci otrzymali świadec­

twa maturalne na polskich blankietach, które dyrektor mial 
w kasie, z polskim godłem państwowym i z naszymi podpi­
sami, ale z datą o rok wcześniejszą. Podczas pożegnalnego 
przemówienia do absolwentów dyrektor zwrócił im uwagę 
na ścisłą tajemnicę z przeprowadzonego egzaminu i na kon­
sekwencje dla nich i ich rodziców, a zwłaszcza dla grona 
nauczycielskiego w wypadku, gdyby władze sowieckie do­
wiedzi aly się o tym. 

Sprawa nie ujawniła się i przeszła w zapomnienie, bo 
także za czasów PRL nie można było o tym wspomnieć , 

zwłaszcza że każdy dziet\ obfitowal w różnego rodzaju nie­
spodzainki i trudności. Dopiero gdy dwie studentki Uniwer­
sytetu Wrocławskiego, skierowane do mnie w latach dzie­
więćdziesiątych prlez Wydzial Oświaty Okręgu Szkolnego, 
zwróciły się z prośbą O infonnacje o tajnym nauczaniu, bo 
taki był temat ich pracy magisterskiej, przypomniałem sobie 
i o tym epizodzie. Chciałem znaleźć takie świadectwo, więc 

zwróciłem się w tej sprawie do profesora Politechniki Wro­
cławskiej Tadeusza Batyckiego, którego starszy brat Kazi­
mierz, zamordowany trzy lata później przez Niemców, zda­
wał ten egzamin. Po bezowocnych poszukiwaniach doszli­
śmy do wniosku, że świadectwo to musiał złożyć w sekreta­
riacie Wyższej Szkoły Handlowej, gdzie rozpoczął swe stu­
dia w 1940 roku. Nie udało się też znaleźć adresu żadnego 
z kolegów Kazimierza. Szkoda, bo bylby to nadzwyczajny 
dokument sowieckiego niedbalstwa i naszej odwagi. Malo 
można dzisiaj spotkać ludzi, którzy pobierali naukę w trybie 
tajnym, a jeszcze mniej nauczycieli. 

Wkrótce po rozpoczęciu roku szkolnego zaproponowal 
mi dyrektor Sredniej Szkoły Muzycznej , Juliusz Weber, mój 
dobry znajomy, posadę nauczyciela matematyki w swoim 
zakladzie. Jego żona, pani Władysława Weberowa, nauczy­
cielk a muzyki w jednej z polskich szkól byla koleżanką 
mojej żony z Konserwator ium Muzycznego. Wystąpila ze 
swym chórem na centralnej akademii z jakiejś wielkiej oka­
zji w Teatrze Wielkim. Na zakończenie uroczystości cała 
sala odśpiewala pod jej batutą hymn państwowy, przy czym 
młodzież chóru zmieniła ostatnie słowa hymnu na: "krwawy 
skoticzy się trud, gdy Moskal ostatni opuści lwowski gród". 



Przy ogólnym różnojęzycznym śpiewie nie uu. 3Zono tego, 
ale pani Weberowa o mało nie zemdlała) oe=horowała to 

nerwowo. 
Uczyłem matematyki też w szko e _"=-"_".'. "tora mieści-

ła się w tym samym budynku co - _r..m ~1usiałem 

zarobić nie tylko na utrzymanie s -. ale też mo-
ich rodziców i rodzi ców moje: 
szkołach uczyłem w języku po , 
zaproponował mi nauczanie nry~ 

~ch 

dla chławbuchów (księgo"'! - .. ~~;;~:~ ;~ct:;o!:::: 
wych w języku ukraińsk Im. ! r: F" 
Nalegano jednak. ab~m pr·".""''''~ 
to jakoś się dogadam - :nx . . ~ 
sku i będzie dobrze. Lcze tn:bIrn b~ h 6" ni sędz.o­

wie, adwokaci i inni, k1:órzy w nowy h warunkach zostali 
bez pracy, a więc zawód 'księgowego najbardziej im odpo· 
wiadał. Zdaje mi się, że bylo kilka oddziałów tego kursu. 
Otrzymałem nietrudny program i zacząłem mówić po ukra­
ińsku. Na pierwszej lekcji przyznałem się kursantom, że 
ukraiński język słabo znam, ale chcę się go nauczyć, więc w 
razie blędu, żeby mnie ktoś poprawił bez przerywania toku 
lekcji. Pracowało się dość dobrze, mimo że od czasu do 
czasu cała sala zanosiła się od śmiechu. To mi nie przeszka­
dzało i śmialem się razem z nimi. Cyrylicę znałem jeszcze 
ze szkoły ludowej, terminy matematyczne przyswoiłem so­
bie łatwo, ale mimo wielkiego podobieństwa języków nie­
które słowa mają całkiem inne znaczenie, a stąd wynikały 
śmieszne nieraz nieporozumienia, zwłaszcza gdy polskim 
słowom dawałem ukraińskie kOIlcówki. 

Historii , także powszechnej, uczył na kursie nauczyciel 
radziecki narodowości żydowskiej o nazwisku Szkolnik. Był 
podobno elektromonterem, a wiadomości historyczne nabył 
na trzymiesięcznym kursie dla historyków, Zaśmiewałem się 
na przerwac h z kursantami, z ukończonymi przed wojną 
wyższymi studiami, którzy opowiadali mi o jego historycz­
nych wymysłach jak np ., że ostatnim królem polskim był 
hrabia Koniecpolski i wiele tym podobnych bzdur. 

Nie wiem komu czy czemu zawdzięczam, że otrzymywa­
łem wiele propozycj i na podjęcie lekcji matematyki i fizyki 
w szkołach i na różnych kursach. Raz otrzymałem od finan­
sowych władz polecenie przeprowadzenia dziesięciu lekcji z 
dyrektorem kas oszczędnosci Zachodniej Ukrainy. Przysze­
dłem do niego z tą "bumagą", ażeby umówić się co do ter­
minu i sposobu prowadzenia tych lekcji. Urzędował w wiel­
kim, bogato urządzonym biurze po polskim dyrektorze Kasy 
Oszczędności. Otrzymał takie samo pismo, ale zapewniał 
mnie, że materiał ten dobrze zna, Chciał mnie poczęstować 
wódką, wymówiłem się jednak, zapewniając go, że alkoholu 
w ogóle nie piję, a wreszcie zaproponował mi, że podpisze 
zaświadczenie, że odbyliśmy wszystkie lekcje, na co się też 
nie zgodzi łem, mimo że były bardzo dobrze płatne. W koń­
cu, ażeby się przekonać, czy wyznaczony materiał rzeczywi­
ście zna, dałem mu z pamięci jakieś skomplikowane zada­
nie na obliczanie składek, które on przy pomocy .. szczotów" 
(liczydeł) szybko i dobrze wyrachował. Więcej czasu ja 
musiałem poświęcić dla sprawdzenia tego wyniku. W końcu 
napisałem po ukraińsku zaświadczenie, że towarzysz dyrek­
tor bardzo dobrze zna wymieniony w programie materiał i 
że lekcje nie są mu potrzebne. 

Z końcem sierpnia otrzymałem wezwanie do zgłoszenia 
się do pracy w dyrekcji nowopowstającego finansowo-eko­
nomicznego technikum. Znowu nie wiedzi ałem, komu mam 
to do zawdzięczenia, bo o pracę nie było łatwo. Dyrektorem 
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technikum był Jankowski, wnuk po ~ -":1 

zesłanego na Sybir do Ikrucka. P~ h' - " --u 
zlecił nauczanie fizyki w sześciu oddZIał .. : 

dzin, tzn. 36 godzin tygodniowo, a więc dwa e- _ " 
godzin. Szkoła mieściła się przy ulicy Krzywej, fron.em 
ulicy Akademickiej, gdzie przed laty było Żeńskie Gnma­
Z''-ITI I li ceum im. Królowej Jadwi gi. Młodzież pochodził. 
':rzc' ..Z" e z różnych krajów Związku Radzieckiego, przede 
.''''''<c..o: l ~ ~.. ale jeden oddział u:v.orzony był z 

.. - :z:- -
ki po zredukov.me~ b:ed.""Ze ilZ:' " \\'y.zszC') :u..o e F:­
nansowo-Ekonomicznej w Charko",ie. P~"',ozl Je do l", o­
wa w oddzielnym wagonie kolejowym laborant tamtejszego 
instytutu. Miałem przy tym pracę na kilka tygodni w godzi­
nach popołudniowych i wieczornych, bo każdy przyrząd 
według załączonego spisu trzeba było sprawdzić. Sp~dziłem 
z tym laborantem wiele godzin przy pracy. Kiedyś zapyta­
łem go, jak mu się powodzi, wówczas rozpiął marynarkę i 
powiedział, że to jest jego najlepsza koszula. Miał na sobie 
ty lko przód koszuli, bez rękawów i pleców, uszyty z worka, 
przypięty guzikami do spodni i taki sam kolnierzyk. 

W szkole pracowało piędziesięciu kilku nauczycieli ze 
Związku Radzieckiego, dwóch miejscowych Ukraińców, 
dwoje Żydów i jeden Polak. Nie wolno było słowa po polsku 
powiedzieć, nawet pomiędzy sobą, to znaczy ja z kolegami 
Żydami, a także oni między sobą. Mówienie przez pół dnia 
obcym językiem było bardzo męczące. Jeden z Ukraińców, 
Kowalski , starszy ode mnie wiekiem, nauczyciel języka 
ukraińskiego był porządnym czlowiekiem, utrzymywałem z 
nim koleżeńskie stosunki . ale drugi. marny nauczyciel ma­
tematyki, niejaki Chyczij. który ukończ~ł studia matema­
tyczne na Uniwersytecie Jagielońskim w Krakowie, był nie­
przyjemnym rypem. polakożercą I ~zunem . Starał si~, aby 
na moje miejsce przyjęto jego prz~ j:l ie a. ):a jednym ze 
szkolnych mityngów zabrał na dłuzs~ czas głos i bezczel­
nie kłamał na temat panujących", Pol cc s:osunków gospo­
darczych i społecznych. Po jego przemó\\ ieniu wszyscy bili 
brawo, z moim wyjątkiem , mimo że Kowalski. obok którego 
stałem, naprzeciw prezydialnego stołu. szeptał do mnie ner­
wowo: "to łajdak , bić brawo, Sybir, rodzina ... ". Nie dałem 
się zastraszyć i spokojnie stałem z założonymi na piersiach 
rękami , patrząc pogardliwie na Chyczija. Dyrektor tylko 
łypał na mnie złymi oczami. Na drugi dzien po lekcjach, 
około piętnastej godziny, zastępca dyrektora do spraw peda­
gogicznych, Kucenko, który zawsze bardzo życzliwie się do 
mnie odnosił, zawiadomił mnie z wielkim smutkiem w gło­
sie, że w pokoju politruka czeka na mnie pewien człowiek. 
Był to wysok i, silnie zbudowany enkawudzista. Zamknął za 
mną drzwi na klucz. schował go do kieszeni, postawił obok 
mnie na stole rewolwer w kaburze, odwrócił si~ ażeby po­
wies i ć swój płaszcz na wieszaku i kazał mi usiąść twarzą do 
okna. Spokojnie przypatrywałem się tej całej komedii. Za­
częło się przesłuchanie: nazwisko, imię. ojciec, matka, ro­
dzeństwo, miejsca pracy. znajomi - i tu kiedy zacząłem mu 
wymieniać nazwiska znajomych kupców, zwrócił mi uwagę, 

że chodzi mu O znajomych, u których bywam i oni u mnie. 
Powiedziałem , że bywam tylko u rodziców swoich i żony i 
u siostry, której mąż jest pracującym artystą malarzem, że 
na inne wizyty nie mam czasu, bo przed południem prowa-



Po ośmiu latach pobytu w Argentynie zaproponowano 
mi pracę w Brazylii , w amerykańskiej firmie IB. I W Rio 
de Janeiro jest inaczej - klimat tropikalny. kolo; ;ud­
ność . Stosunki \\ pra y b~.:...z -
wa" zdecydo .1'" _ z: 

_2 B-.,.- u p: ~ ę z wychocz' z 
dos:J. . :~ 1:I. .. ł noro\\e.;o ob . le.3 ml35t3 R,o de h~e.-
ro - ~1edal Zasługi wydany przez tutejsze Ministerst\\o 
Lotnictwa. Dnia 3 maja 1980 roku prezydent Sabat deko­
ruje mnie w Londynie orderem Polonia Restituta. Po 
zmianach w Polsce wyjeżdżam na uroczysty zlot exkom­
batant6w w Warszawie. Jest rok 1992 - to ten powrót, O 

którym kiedyś marzyliśmy i defilada oklaskiwana przez 

Rodrycjusz Gerlach 

Los Kresowiaka na Syberii 
Życie religijne zesłańców na Zimowio-Tei. 

Siewiero Jenisiejskiego Rejonu 
Wynieśliśmy z domu zwyczaj. że każd} z nas modli się indywidu­

alnie. Tylko gdy byliśmy mali pacierz rano i wieczór mówiliśmy gło­
śno i razem. Starsi modlili się po cichu. Nie inaczej było i tu na zesłaniu. 
Każdy z nas szukał skupienia i modlił s ię w cichości. Nikt z domowników 
nie wychodził do pracy w tajdze bez zrobienia chociażby znaku krzyża. 

Jaki ś czas, na początku 1940 r., pracowaliśmy również w nie­
dzielę. Bardzo to przeżywa liśmy. Trudno było pogodzić się z tym, 
żeby \V niedzielę iść do roboty w lesie. Pamiętaliśmy o przykazaniu: 
"Dzieó święty święcić". Cóż jednak było robić: do pracy iść musiał 

każdy. Nie wiem kiedy, ale po jakimś czasie niedziele były wolne. 
Oczywiści e, nie było tutaj Mszy św., gdyż nie było z nami kapła­

na. Przez wszystkie jednak dni świąteczne trawiła nas tęsknota za 
kości ołem i Mszą św. Często w niedzielę starsi zesłańcy spotykali się, 
bądź to w naszej izbie, bądź na zewnątrz baraku i rozmawiali o świę­

tach, o kościełnych uroczystościach , procesjach itp. 
Wszystkie pogrzeby. a było ich dużo, odbywały s i ę w sposób 

przypominający obrządek wyniesiony z ziemi rodzinnej. Odmawiano 
modlitwy w izbie żałoby. Była - niewielka, co prawda. ale była - procesja 
z krzyżem zrobionym z sosnowych polan. Przy każdej mogiłe tallieszcza­
no krzyż. często z napisem, kto tutaj pochowany i kiedy umarł. 

Nasza rodzina zajmowała kwaterę przeznaczoną na dwie rodziny. 
Było nas razem 10 osób. Kiedy nadszedł maj, zdecydowano, że to 
właśnie u nas będą się odbywały majówki. Ktoś z sąsiadów przyniósl 
do nas fi gurę Matki Boskiej. Tata zrobił małą półeczkę - taki niby 
ołtarzy k . Dziewczyny przystroiły go jakimiś roślinami. Zna lazły się 

też świeczk i. W tamtych stronach ich nie bylo, stąd wnioskuję, że 
któryś z zeslańców przezornie przywiózł je z domu. I maja 1940 r. 
zeszło się u nas trochę ludzi, mimo, że był to dzień powszedni. Po 
pracy i zjedzeniu przypadającego na wieczór kawałka chleba, rozpo­
częło s i ę nabożeństwo. Prowadzi I je nasz ojciec. Następne nabożeń­
stwa prowadzili sąsiedzi , prawie każdego dnia ktoś inny. Podczas 
tych nabożeństw odmawiano litanię loretańską oraz śp i ewano "Pod 
Twoją ob ronę" i inne pieśni maryjne. Przez nieszczelne drzwi i cien­
kie ściany s łychać było modlitwy. Każdy, kto przechodzi ł korytarzem 
obok naszej izby, nie mógł tego nie zauważyć. Toteż z każdym dniem 
przychodziło coraz więcej ludzi. W niedzielę było najwięcej. Nie mie­
ści li się wszyscy w izbie, w ięc niektórzy stali na korytarzu, a nawet 
przed otwartym oknem. 

Pewnego dnia zjawił się "nasz" NKWD-dysta. Wszedł do baraku. 
Zajrza ł do naszej izby. Chwilę patrzył i słu chal i nic nie mówiąc 
wyszedł. Przychodził jeszcze parę razy w inne dni. Zachowywał się 
tak samo. Obawialiśmy się represji. Jednak nie spotkała nas żadna 
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rodaków. Wymarzona chwila nadeszła po pół wieku. ale 
nadeszła ... 

W roku 1996 zostaję udekorowany Krzyżem Oficerskim 
Orderu Zasługi RP przez Panią Ambasador w Bra»lii Ka­
:arzynę Skórzyńską· 

. lój Boże, jak się te czasy zmieniły. 
A polJleważ czas uplywa - po 28 latach pracy w IBM i 

! .! l3.:.l.Ch prowadzenia rodzinnej fabryki - przechodzę na 
emerytur~, żyjąc spokojnie i ciesząc się rodziną, udanymi 
wnukami i przyjaciółmi - zarówno polskimi jak i brazylij­
skimi. 

Ale za Lwowem, jego ulicami, parkami - nie przestałem 
tęsknić. D 

(c.d.) 

pfZ)kroŚć. Ojciec starał się tylko żeby nie wychodzono na zewnątrz 
baraku, by nie było posądzenia O organizowanie manifestacji . 

Również w czerwcu odbywały się u nas i w sąsiednim baraku 
nabożeństwa ku czci Najświętszego Serca Pana Jezusa. Podobnie jak 
w maju odmawiano litanię i śpiewano stosowne pieśni. Szczególnie 
jedna pieśń powodowała głębokie przeżycia. Była to pieśń "Pójdż do 
Jezusa". Ktoś z obecnych rozpoczynał śpiew: 

"Pójdź do Jezusa, do niebios bram, 
W nim tylko szukać pociechy nam, 
On /las napoi krwią swoich rall, 

On Ojciec. Lekarz. Pali . .. 
Dalej śpiewano refren: 
.. Słuchaj Jew. jak Cię błaga lud. 
Sluchaj, słuchaj, liczYli: lIami cud ". 

przy słowach "Przemień o Jezu smutny ten czas, o Jezu pocies.z 
nas" głos uczestników nabożeń stwa załamywał s ię. Zebrani znali sło­
wa na pamięć, ale tak bardzo odzwierciedlały one uczucia zesłańcó" •. 
że nie mogli w tym momencie wydobyć z siebie głosu. Słychać było 
tylko pojedyncze głosy usiłujące podtrzymać melodię i słowa. Większok 
jednak miała łzy w oczach i "połykała" słowa. Dopiero po chwili śpie" 
wracał do nonny. Powtarzało się to również w innych dniach. 

Jakże głęboka była wiara tych prostych przecież ludzi zebranych 
z własnej woli na nabożeństwo i to gdzie' na dalekiej północy w s) ­
beryjskiej tajdze! Tam gdzie nie było ani kościoła ani księdza' Ludzi. 
sarni potrafili się zorganizować aby oddać Bogu należną cześć. \Y 
tym względzie zesłańcy byli solidarni (poza nielicznymi wyjątkami ) . 

To właśnie było pocieszające i to nas jednoczyło. 
Nadeszły Święta Bożego Narodzenia 1940 roku, pierwsze n, 

wygnaniu. Tego roku wigil ia przypadała we wtorek. Był to więc 
dzień "normalnej" pracy w lesic. Już w poniedziałek starsze rodzeń­
stwo - brat i cztery siostry - porobiło przygotowania, polegające na 
zrobieniu porządku w izbie i przygotowaniu choinki. Nie mieliśm) 
nic, co by uczyniło drzewko podobnym do tradycyjnej choinki. \\' 
każdym razie choinka, choć skromna z kilkoma wycinankami ze 
zwykłego papieru zna l azła się. I to właśnie było wspaniale. Choinka 
w Zimowio-Tei' Nie było jednak możliwości uroczystej kolacji wigi­
lijnej. Nie było z czego jej zrobić. Zjedliśmy tylko po kawaleczkc 
chleba i popili "kipiatokiem". W pierwszy dzień Świąt Bożego Naro­
dzenia wszyscy pracujący w lesie musieli i ść do roboty. Dopiero 1\ 1<­

czarem, kiedy się wszyscy zeszli , śpiewaliśmy "Wśród nocnej :­
szy ... ". Był to jednak śpiew bardziej z wewnętrznej potrzeb) mI 

śpiew radości. Myśl i nasze biegły hen daleko na zachód. Do Pol,kl. 
do Podhajec ... Do tych chwil kiedy przy rodzinnym wigilijnym stal 
łamaliśmy się opłatkiem i radośnie śpiewali kolędy 



Pamiętanie, ale jakie 

Jerzy Masior 

Noc nad Ługiem , czyli rozważania o pamięci 
Jest noc, wczesna noc n:1 Poo ........ 

rzeniona wycofującym się knyp e-"" 

nym, kopnym śniegu . '13d~ pro\\ 
wn €(trznym wieczornym Cle em. a e z.:a.""l.I 
Ług, groblą na most. po młyn. .;,,~ 

...: u ZJ.KO-

poświac i e śni egu i mrozu. \\ pomruku prz~ ~ ~t 

nim rzeki . Śnieg padający przez całe popołudnIe k~ 
wszystkie na drodze ślady, nawet naj głębsze koleiny san t 
końskich kopyt pod młynem, mimo, że przez cały dz ień 

chłopskie zboże znikało w paszczach żaren zaspokajając 
przedświąteczne, mączne potrzeby całej okolicy. Śnieg na­
s iąknięty bielą ledwo dostrzegalną w poświecie gwiazd, 
które na mrozie migoczą szczególnie zawzięc i e, otula całą 
nadrzeczną, wioskową okolic« ciszą - zakończeniem minio­
nego dni a. l wtedy przychodzi niespodziewana myśl , że ci­
sza i chłód są dalszym ciągiem wszechświata, jego wszech­
obecności , nawet tu, na okraju podolskiej wioski , na grobli 
do niej prowadzącej. Myśl taka rodzi się, gdy spojrzeć na 
roziskrzone niebo, które jest przestrzenią i czasem, a te w 
tym miejscu są przecież niepoliczalne, mogą więc być naj­
bliżej . Je żeli mówi siC; o s ięganiu do gwiazd, to w tej chwili 
j est to nieomal prawdopodobne. 

Rzeka 10 niewielki doplyw Dni es tru . Teraz płynie \V lo­
dowatej szczelinie, która jest bardzo ciemna, pozałamywana 
i chrzęśc i okruszynami spływającego lodu. Lód przed zas o­
wą młynówk i stal się jednolity, gładk i i przeźroczyst~. \\ . 
dzieli. widać buszujące pod nim ryby. \\'odospad na z 35tn\\ ie 
młynówki obrósl lodowymi soplami - stalaktytami, których 
ilość stale się powiększa tworząc jeden z cudów zimy nad 
wodą. Teraz, nocą, w tym miejscu słyszalny jest basowy 
pomruk plynącej pod lodem rzeki. A wszechobecna pokry­
wa lodowa to jakby wielkie pudło akustyczne zmieniające 
dźwięki rzeki (bo takowe przecież istn i eją) z wysokich na 
niskie, z szumów na denne pomruki. 

Przywołana pamięć tej nocy mroźnej godziny jest do­
kludna aż do bólu, bo to tylko zapamiętany czas, bo powtór­
ki są już niemożliwe. 

Pamięć niesiemy ze sobą jak nieodłączny cień. Jest ona 
naszą wyłączną własnością i także jak cień przybiera różną 

Jerzy Masior 

Zimowa piosenka 
/ . / znów we Lwowie lIa Mariackim 
śnieg będzie chrzęścił, błysną srebra, 
a mnie te biele. te iskrzenia 
ktoś \'vciąż z pamięci chce odebrać. 

Tę biel rozdepcze but nieczuły 
i .'"ieg slop"iej e jakąś porą, 
ale to stamtąd sel1 zimowy. 
początek dn ia i blask wieczoru 

2. W lym Mieście przecież nawet zimą 
iskrzył się świat i my w tym świecie 
szliśmy przez Corso zawieruchą. 
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intens}"nosc Jest niezbywalna i dzięk i temu można zawsze 
" jej me .. ;u!.'";!ch zn:Lat 1 czerpać , czerpać ... Pamięć j es t 
e.d.'13.. \\ tas.. !u. a . ~.e.:11 b!ckt)'\\na, bo przeci eż nasze 

13 'ze osob \\ minionych 
_ lo ,dzemem selektywnym. 

ed} ś\\ ia t. odczytywanie 
:est od z) tywaniem własnym -

rzadko podpo" "dJn~ m. a I "'tedy fo rmowanym własną 

sztuką zapisy, .. ma liter do powtórki. Pismo jest tego naj ­
lepszym przykładem. Tylko nauka algebry, fizyki i czegoś 

tam jeszcze opiera się od początku na atrybutach, zmysłowo 

niesprawdzalnych, ale zawsze obiektywnych, mierzalnych. 
Uroda pewników jest urodą wiary. Z pamięcią jest inaczej. 
Wszystko na nią wpływa i formuje na towarzyszkę życ ia. 

ale nie zawsze naj l epszą, najwierniejszą. I jakżeż skłonną 
do przemodelowań, do upiększeń. Jest źródłem niey. ~ z ;­
panym aż po kres, gdy chce s i ę doń s i ęgać. Pray.dzlYt.1 r .. -
mięć bywa hermetyczna. Jest nagromadzemem .. h z ........ -
rzeń , które zaw sze maj ą swoje nakre::;lon ~: - .. ~ J 
później sze przeróbki, dodatki. lub slu :~ : 
ni e. A ono jest wrogiem p:lIm~cI. cho-: ;:z:.""'!!a. e _ e a 

tów przeróżnych i mił)ch ~ł • - " 
jemy się jedn:l1.: mev. 1:L~ ;JX!:a 

Pamic:c jest:; b ~ -oez:er.:: !!-.. • ''';:e m~ 
różne \\ :m:O!!~l I t ł" e 
nte]ednJ.ko\\o o Ier ...... "1e ue:. zr_.czC'~._ "' ~ ~"'Ler:. I Z:l5 

otaczając} ch nas sy _nJło\\ Je 10 Z3.!) fonno .. -a.'"l13 \Ir, łJ.sn e~ 

matrycy. z której później odm =y '" SZ) stko, Jibo meo­
mai wszystko. 

Jest dobrze, że pamięć prawdziwa nie obrasta aneksami. 
które przynosi nasze trwanie, czyli tzw. życie. Jest dobrze. 
że po tak wielu latach , w zimową, mroźną noc s ł)' s z~ 

chrzęst śniegu, a nade mną jest taka przenikliwość w gwie­
zdny wszechświat, takie niewyliczalne stają si ę od ległoś c i , 

że aż dziw bierze, iż nie jestem tu i TAM. Wszystkiemu 
"winna" jest tamta grudniowa noc nad Ługiem i pam ięć. 

l jeszcze jedno: do wielkiej pamięci nie można m ieć 

małego serca; tak napisał Poeta. 
Nowy Sącz w grudniu 1998 O 

choć ciszy tyle było przecie::. 
Tam każdej zimy, każdą porą 
był ciepły pokój, jasna gwiazda. 
a teraz wszystko j est l1ajdalej, 
choć bielą woła moje miaslo. 

Refi: l znów we Lwowie będ::.ie ::.ima 
i będą padać jakieś śniegi, 

a mrozem tym i lodem stamtąd 
serce me skute j est po br=egi. 
I bólell/ slall/ ląd jak = kolędą 
chcę ::. wami d::.ielić się jak chlebem. 
bo ::. ima pr::.ecie: l\eią: ta sama, 
wóą: mi powraca h"owskim niebem. 

Nowy Sącz 7 X 1998 



UROCZYSTOŚCI W OnnZIALACH 
I KLU ACH TMLiKPW 

Teofila Solecka 

Możemy przebaczyć, ale nigdy zapomnieć! 

Tablica Pomordowanych na Kresach 
odsłonięta w Sulikowie. 

Upłynęły 53 lata od zakończenia II wojny światowej. Pa­
mięć o pomordowanych Polakach na Kresach Południowo­
Wschodnich pozostanie. Jej dowód dali wierni ~ mieszkań­
cy Sulikowa. Zgromadzili s ię na uroczystej Mszy św. w 
Kościele Parafialnym Rzymsko-Katolickim pod wezwaniem 
Podwyższenia Krzyża w Su likowi e dnia 27 września 1998 o 
godz. 12.30. 

Pogoda wspaniała jak na zamówienie. Słońce swoje pro­
mienie rozstrzeliło przez szare konary drzew i ich rozległe, 
zielone parasole. Stworzyło złotą aureolę nad tablicą pomor­
dowanych na Kresach, nad nazwiskami i imionami ludzi , 
którzy zginęli w okrutny, męczeński sposób. Byli to nasi 
Ojcowie, Matki, Bracia, Siostry, Dziadkowie i inni krewni. 

Kościół wypełnił się po brzegi. Oprócz stałych wiernych 
Sulikowa na uroczystość przybyli mieszkańcy sąsiednich 
miejscowości: Studnisk Dolnych i Górnych, Osieka, Rado­
mierzyc, Radzimowa i Zgorzelca. Byli też zaproszeni goście 
z dalszych stron: Głogowa, Borka Strzelińskiego, Wschowej 
oraz innych miejscowości. Nad głowami wiernych górowały 
sztandary AK ze Zgorzelca i Lubania, ZBOWLDU-u i Szkoły 
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Podstawowej z Sulikowa. Poczty sztandarowe dodawały szcze­
gólnego charakteru tej uroczystości religijnej i patriotycznej . 

Ksiądz Kanonik Janusz Kankiewicz mający korzenie 
kresowe i Ksiądz Piotr Żukowski wyszli do oł!arza, aby 
spelnić Najświętszą Ofiar~ . ~1od lili si~ ;u pomordo".nych 
na Kresach \\. \\ ie!k:m skup!e=:· .. \\ .err.l Z3.."hl;".1 rnodł). za 
swoich na:bhzsz:.,c::. l;:!.,}rr: z: .r.~:: 1 pozostalI nn swej ro­
dzlr:e_ 21em. p:ze_, ... ,e; pobką kn"ą. Modlili się i pła­

"J. l Cho: ~osCleln) prowadzony przez organistę Jana Ha­
stuka - syna kresowiaków - wprowadził odświętny nastrój 
pięknie śpiewanymi pieśniami: "Gaude Mater Polonia" , 
"Serce Jezusa z nami", "Ave verum". 

W swej homilii Ks. Proboszcz mówił O cierpieniach Po­
laków i wielkim tragizmie tych, którzy mieszkali na Kre­
sach Południowo-Wschodnich. Oni zapłacili za to, że byli 
Polakami, najwyższą cenę - życiem . Wielki dramat przeż\ li 

także ci , którzy zostali wywiezieni na Sybir i do Kazachsta­
nu. Oni też dozna li strasznych cierpień. O ich zbawien ie 
prosił Boga. Nawiązał także do przebaczania mordercom i 
wszystkim, którzy czynili zło. Tak postąpili Biskupi polsc)'. 
którzy przebaczyli Niemcom i prosili ° wybaczenie. Fakt 
ten dał podstawę do zmiany stosunków między naszym i 
państwami - Polską i Niemcami. Dobro WillliO odnosić zwy­
cięstwo nad złem. l tak winni postępować ludzie wiary w imię 

miłości do bliźniego . Modlił się także o dobre sąsiedztwo naro­
dów nas otaczających, o ich pomyślność, wolność i pokój . 

Na zakończenie Mszy św. chór odśpiewał hymn "Boże 
coś Polskę". Orkiestra swoim występem podkreśliła nieco­
dzienność uroczystości przepiękną grą. 

Następnie wierni przeszli na plac kościelny. Zgromadzi li 
s i ę w miejscu, gdzie w murze otaczającym kościół um ie­
szczono tablicę pomordowanych na Kresach przez ukraiń­

skich nacjonalistów w latach 1939-45. Jej odsłonięcia doko­
nała prezes Oddziału Towarzystwa Miłośników Lwowa i 
Kresów Południowo-Wschodnich ~ Stanisława Szczerba. 
Ksiądz Proboszcz poświęcił tablicę w Sulikowic. 

Następnie w Apelu Pomordowanych Teofila Solecka 00· 
czytała z tablicy nazwiska i imiona osób, które zginę!) 

męczeńską śmiercią. Tę prawdę historyczną trzeba przekJ­
zywać, gdyz nie jest ona znana wszystkim. Pomordo\\am są 
imiennymi ofiarami zbrodni ludobójstwa dokonanej na Po­
lakach. Polska, nasz Naród i świat tej prawdy potrzebują. 
Prośba dotyczyła także przekazania idealó\\', \V których 
wzrastali i pielęgnowali w swoim życiu. Głęboka wiara ka­
tolicka - to wzór do naśladowania. Bóg był ich wielką mi­
łością. Ciche życie poświęcone sumi ennej pracy - s!uźbie 

pełnionej bez myśli o nagrodzie - było wzorem honoru . 
Służba Ojczyźnie i straszna śmierć poniesiona dla Niej , 
gdyż byli Polakami, to dowód patriotyzmu. Trwali do końca 
życia na swych ziemiach rodzinnych. Dozgonna wierność 
ideałom to najwyższe cele Ich życia: BÓG, HONOR, OJ­
CZYZNA. Orkiestra odegrala pieśni religijne i patriotyczne. 



Na tym zakończyła się urocz} sto". Zaproszeni goscle, 
członkowie TMLiKPW spotkali się w Domu Kultury w Su­
likowie na przygotowanej gościnie - według zwyczaju Pola­
ków na Kresach. Zespół młodych recytatorów, przygotowa­
ny przez dyrektorkę GOK Lucynę Cieślak i Annę Matuse­
wicz - bibli otekarkę Gminnej Biblioteki w Sulikowie, 
uświetnił spotkanie pięknymi utworami o Kresach. 

Podsumowując uroczyste spotkanie stwierdzamy wszyscy 
jednoznacznie, że Polska dłużej nie może milczeć. Budowa­
nie dobrosąsiedzkich stosunków z Ukrainą musi być oparte 
na prawdzie. Polska uczyniła dobry krok. Pierwsza uznała 
wolną Ukrainę. 

Fundatorami tablicy były rodziny pomordowanych Pola­
ków: Stefania Andziak, Anna Chudzik, Zofia Fiedukowicz, 
Jan Grabowiecki, Piotr Kurasiewicz, Józef Mańczak, Stani­
sława Piotrawicz, Waleria Sobolewska, Eugeniusz Sitko, 
Wiktor Solecki, Bronisław Sołtys, Kazimierz Sołtys, Helena 
Szatkawska, Wiktor Szatkowski, Stanisława Szczerba, Wła­
dysław Rachański, Halina Tymińska i Danuta Zysdorf. 

Mieczysław Kostur 

Tablica Pamiątkowa 
Z okazji Swi ęta Niepodległości z inicjatywy Klubu To­

warzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo ­

Wschodnich w Świdwinie w Kościele Mariackim wmurowa­
no tablicę pamiątkową: 

W HOŁDZIE 
OBROŃCOM LWOWA 
l KRESÓW WSCHODNICH 
W 80 LECIE NIEPODLEGŁOSCI 
LWOWIAJ IE 
Swidwin. II. II. 1998 r. 
Tablicę wykonali i sponsorowal i p. Magdalena i Jerzy 

ZGLENICCY prowadzący Zakład Kamieniarski, a jej wmuro­
wania dokonał Zaklad Ogólnobudowlany p. Stefana BASJÓW. 

Klementyna Dominas 

Udana kwesta 

Odsłonięcie tablicy 
przez Prezesa Oddziału TMLiKPW w SuI, o .. e 

p. Stanisławę Szczerbę· 

Za ten Państwa gest L \\'OW1~!l!t _ r.....!. 
Podczas obchodów Swię;a ·.ep<lC.'!)"~::-Iośn 

Świętej w intencji za Oj ~z:: z :::!.l,,>!= Kcr::;;=,-­
rowej 40 plm b. pocr.o SZ:CJ.::- ~.""'~" 
blicę odsłonię;" iN 

Odslo:: l ęC a "OJ"O::~:J 

Jar. \\ zol. Pa: 
d\\1nsc~ h3I trzt_ 

:rę hO- r pe fi 

Była to bardzo \\ażna i podniosła urocZ)5tosć me ~iko 
dla L wowiaków i Kresowiaków. 

W ten sposób uczczono pamięć bohaterów walki o Lwó\\ 
i Niepodległość Ojczyzny, a mieszkający tu Lwowianie dali 
kolejny wyraz swojego patriotyzmu. 

na rzecz odbudowy cmentarza Orląt Lwowskich 
Temat odbudowy zdewastowanego przez władze bolsze­

wickie cmentarza Łyczakowskiego oraz Orląt Lwowskich 
przez dłuższy już czas przewija się tak w prasie jak i mass­
mediach. Dowodem tego są też pertraktacje naszego rządu z 
władzami Ukrainy. Odbudowa jednak tak drogich dla Pola­
k6w miejsc, na których spoczywają niejednokrotnie zwłoki 
ich dziadów i pradziadów napotyka bezustannie na trudno­
ści, wynikające najczęściej z braku funduszy na rekonstruk­
cję i odnowę tych miejsc, jak również na niezbyt przychyłne 
ustosunkowanie się do tej sprawy władz ukraiński ch. W 
zw iązku z tym tak Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kre­
sów Płdn.-Wsch. jak i jego czasopismo "Semper Fidelis" 
ogłosiło akcją zbiórki pieniężnej na rzecz odbudowy i reno­
wacji szczególnie zn iszczonego cmentarza Orląt Lwow­
skich. Do tej akcji przyłączył się również Klub Milicki Tow. 
Miłośników Lwowa i Kresów Płdn.-Wschodnich. 

Już w ubiegłym roku akcja prowadzona w dniu I listopa­
da przy pomocy harcerzy dała niezłe rezultaty. Natomiast w 
tym roku zbiórka przeszła nasze oczekiwania. Zebrane zo-
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stało ogółem 2.452 zł. 90 gr. z czego na cmentarzu parafial­
nym w Miliczu zebrano 1.845 , -zł.) na cmentarzu komunal­
nym 387,-zł 30 gr., a nawet niewielki Sułów. który włączył 
się do naszej akcj i zebrał 220, - zł 60 gr. A więc wspólna 
akcja przyniosła prawie 2.500. -zl.. które przekazane zo­
stały do Wrocławia do Fundacji .,Semper Fidelis', a które 
jak na naszą niewielką miejscowość stanowią sporą 
sumę· 

W naszej akcji pomagali nam dzielnie harcerze z druży­
ny "Baryczanie" ze szkoły nr _ w Miliczu zawsze ch ętni do 
pomocy we wszelkiego rodzaju akcjach dobroczyn nych. 
Należy im się za to szczegółne podziękowanie, gdyż mimo 
niesprzyjającej pogody. deszczu i wiatru dzieln ie wytrwali 
na wyznaczonych posterunka h przez cały dzień i jak widać 
z obliczeń plon zebrali niemaly. 

My zaś - członkowie Towarzystwa Miłośników Lwowa i 
Kresów Płdn .-Wschodnich składamy ze swej strony serdecz­
ne podziękowania wszystkim Ofiarodawcom i po staropo ł ­

sku mówimy lIBóg zapłać" . Cl 



Obchody rocznicowe w Oddz. TMLiKPW w Tarnowie 
W październiku b r. z rąk Wojewody 

Tarnowskiego Oddział T~ILiKPW w Tar­
nowie otrzymał prz~znaną przez Ministra 
Ku ltUr} I Sztuki "Złotą Odznakę za Opiekę 
nad Zab)'tkam i" zwłaszcza w zakresie opie­
ki nad zabytkowym Cmentarzem Obrońców 

Lwowa. 
Ponadto medal "Zasłużonego dla K ultu­

ry" otrzymał członek Oddziału TMLiKPW 
w Tarnowie artysta-muzyk p. Kazimierz 
Wesołowski za propagowanie muzyki i kul­
tury Z iemi Lwowskiej. 

Na wni osek Oddziału Towarzystwa \\' 
Tarnowie przyznano odznakę . .za ochronę 
zabytków" Eugeniuszowi Cydziko\\:1 ZJ. ­

mieszkałemu we Lwowie - prezesowI Pol­
skiego Towarzystwa Opieki nad Grobami 
Wojskowymi we Lwowie, a w szczególno­
ści za pracę nad odbudową zabytkowego 
Cmentarza Obrońców Lwowa. 

Prezes Oddz. TMLiKPW w Tarnowie otrzymuje 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. 

13 listopada br. w Tarnowie Towarzystwo Miłośni­
ków Lwowa i KPW wspólnie z Urzędem Woj ewódzkim 
i Urzędem Miasta Tarnowa zorganizowało uroczyste 
obchody 80-tej rocznicy Odzyskania Niepodległości 
Polski i Obrony Lwowa. W uroczystości wziął udział 
prezes Zarządu Głównego TMLiKPW p. dr Andrzej 
Kaminski. W czasie uroczystości Wojewoda Tarnowski 
udekorował Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski prezesa Zarządu Oddziału TMLiKPW w Tarnowie 
p. inż. Adama Lewickiego za pracę społeczną dla dobra 
Ziemi Lwowskiej i Kresów Południowo-Wschodnich. 

W rocznicę obrony Lwowa 

Na uroczyste obchody złożył się odczyt historyka p. 
Antoniego Sypka poświ ęcony wspomni eniom związa­
nym z rocznicami oraz koncert w wyko naniu Chóru 
Akademi i Muzycznej w Krakowie, Tarnowskiej Orkie­
stry Kameralnej oraz artystek - Marii Seremety i Elż ­

biety Towarnickiej pod dyrekcją p. Stanisława Kraw­
czyńskiego. 

Prezes TMLiKPW 
Oddz. Tarnów 

inż . Adam Lewicki 

Galowy koncert w sądeckim ratuszu 
W sądeckim ratuszu odbył s ię galowy koncen z oka­

zj i 80 rocznicy obrony Lwowa w li stopadzie 191 8 r. , a 
także lO-lecia działalności w Nowym Sączu Oddziału 
Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południo­

wo-Wschodnich. 
Rocznicowa lwowska gala zgromadziła tak wielu 

gości, że w reprezentacyjnej sali posiedzeń zabrakło 
m iej sc, sporo osób tłoczyło się na korytarzu. Honory 
gospodarza pełnił prezes Oddzi ału TMLiKPW dr Jerzy 
Masior, a pośród gości był Bolesław Biełolus - w icepre­
zes Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej we 
Lwowie. 

W prowadzonym przez Paulinę Aleksander koncercie 
lwowski ch strof i melodii wystąpił zespół "My- 16", 
chór "Scherzo" pod dyrekcją Andrzeja C itaka oraz soli­
śc i: Ania i Kasia Patykówny, Kinga Dobosz, Beata 
Cwa liń ska, K inga Pancerz, Kinga Kotela, Maciej 
Adamczyk, Dorota Baczyńska, Katarzyna Kotkowska, 
Ewa Fijak i Aleksander Porzucek. 

Z okazji 80 rocznicy obrony Lwowa w listopadzie 
19 18 roku Zarząd Główny Towarzystwa Miłośników 

Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich przyznał 
sporej grupie sądeczan swe Złote Honorowe Odznaki. 
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W grom e wyrózmon)Ch zn.lezh" d:- rekWTZ} I peda­
godzy szkół kultY'\"UHC}ch paml~ o nad, , ; ch L' "a 
i Kresów: Bogusław Kolez z IV LO oraz }:,"usz Chm­
ś licki z SP nr 16 w Nowym Sączu, a t akże Tere;,_ 
Waligóra ze Szkoły Podstawowej w Maciejowej i 
Małgorzata Fałowska - pilot wie lu szko lnych wycie­
czek na Kresy. Odznaczen iam i udekorowani zostali 
również : prezydent Nowego Sącza Andrzej Czerwiń­

ski, poseł Jerzy Gw i żdż, prof. Stefania Kohut, Barba­
ra Chomecka, Janina Sochańska, Danuta Rybicka, 
Al icja Moser-Perier, Kinga Dobosz, Józef Kantor, 
Janusz Korpak, Zdzisław K roczek i Kazim ierz Koło­
dziejczyk 

• 
Wręczenie odznaczeń nie było ostatnim sądeckim ak­

centem obchodów rocznicy obrony Lwowa. W niedzielę 
na centralnych uroczystościach w Warszawie uczestni­
czyć będzie delegacja nauczyciel i i uczniów IV LO. Po 
mszy św. celebrowanej przez biskupa Leszka Slawoja 
Głodzi a w katedrze Polowej Wojska Polskiego i prze­
marszu ulicami stolicy poczet sztandarowy zaciągnie 
wartę przy grobie Nieznanego Żołn ierza. (sś) 



.I 

WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO 

Teresa Wasilewska 

Uroczystości jubileuszowe 50-lecia Koronacji 
Stanisławowskiej Cudownego 

w Gdańskim 
Obrazu Matki Bożej 
Sanktuarium 

Cudowny Obraz Matki Bożej Stanisławowskiej 

Dzień 18 maja 1997 r. był wielkim świętem polskich 
Onnian oraz wiernych pochodzących ze Stanisławowa . Na 
uroczystości przybyli z całej Polski, aby poklonić się swojej 
Pani. 

Triduu111 poprzedzające niedzielne św ięto , zgromadziło 

jej czcicie li , którzy ze łzami w oczach modlili się przed 
Cudownym Wizerunkiem dziękuj ąc za otrzymane łaski. 
Wielu z nich nic widz iało Obrazu Matki Bożej Łaskawej od 
kilkudziesięciu lat. Przez trzy dni odbywały s ię uroczyste 
procesje, śpiewano godzinki, których treść w niezmienionej 
fonnie od 220 lat slawi cuda jakie przez te wszystkie lata 
spisywano w księgach parafialnych stanisławowskiego ko­
ścioła ormiańskiego. W sobotnie przedpoludnie goście udali 
s i ę autokarem na grób ks . prałata Kazimierza Filipiaka, 
ostatniego proboszcza stanisławowskiego Sanktuarium. 
Zmarly przed S-ciu laty duszpasterz był inicjatorem odbudo­
wy kościoła św. Piotra i Pawła w Gdańsku, aby przygotować 
dla Cudownego Obrazu godny tron . 

Z cmentarza goście udali się do Katedry Oliwskiej gdzie 
wysluchali koncertu. Zwiedzano również Westerplatte oraz 
wystawę w Muzeum Narodowym. Czc iciele Matki Bożej 

Łaskawej przybyli między innymi z Krakowa, Warszawy, 
Głi wic, Zie ł onej Góry, zakwaterowani w pobliskiej burs ie 
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szkoły chemicznej spotkali się w sobotni wieczór na ,.wie­
czorze stanis ławowskim", W spotkaniu uczestniczyli także 
Stanisławowianie, a także wierni pochodzenia ormiańskiego 
zamieszkali w Gdańsku. 

Ks. duszpasterz Cezary Annusewicz. następca księdza 
Kazimierza Filipiaka podzielił s i ę ze wszystkimi swoją ra­
dością ze spotkania. Przedstawił plan kolejnych etapów roz­
woju Sanktuarium. Zachęcał przede wszystkim do modlitwy 
w tej intencji i zawierzenia Matce Bożej. Obecnie Cudowny 
Wizerunek znajduje się w maleńkiej kaplicy przy Parafi i św. 
Piotra i Pawła ul. Żab i Kruk Nr 3. \\' kościele czynna jest 
tylko jedna nawa. W dwóch pozostałych trwają intensywne 
prace budowlane, aby jak najszybciej przygotować dla Matki 
Bożej Łaskawej jej stale miejsce. 

Ze wzruszeniem zebrani obejrzeli krótki film video z 
udziałem księdza Kazimierza Filtpiaka. Do późnych godzin 
trwało niezwykle sympary zne spotkanie. 

Niedzielny poranek powitał wszystkich piękną pogodą. 

Przed południem trwał)' jeszcze ostatnie przygotowania, a o 
godz. ł 2 . 00 zaczęły się główne uroczystośc i . Przybyły ks. 
arcybiskup Tadeusz Gocłowski, metropołita gdański po uro­
czystym powitaniu, poświęcił odnowiony obraz oraz naczy­
nia liturgiczne - kielich, monst rancj ę oraz relikwiarz. Wier-



ni, w pierwszej kolejnośc i Stanisławowi anie, następnie dele­
gacja Orm ian polskich wzięli na swoJe ramiona p ięknie 

ukwiecony Cudowny Obraz. 
Wymszyła procesja z udz .:i e"" ~ 

Wojskowej Stra:0 G";m :Z- - 7 

sta, przed,: _ 
go. Z\l,Jąz ... lKralr.COV. "A PO.:>t:e or.u: 11cz::ne p:-zy ił e: ­
~ i. \\' procesji uczestnicZ)ł przybyły z Krako". ks. Tadeusz 
Zaleski , kapłan pochodzenia ormiatiskiego. 

Oharz polowy, który parafianie zbudowali na pobliskim 
boisku sportowym, pięknie przygotowany czekał na Cudow­
ny Wizerunek, który przyniesiony przez kolejne grupy 
umieszczono na podeśc ie. W oczach w ielu ludzi pojawiły 
s i ę łzy wzruszenia. Przypomniały im się te niezwykłe wyda­
rzenia i atmosfera wielkiego święta w 1937 roku. Po powi­
taniu Cudownego Obrazu wierni wysłuchali relacji z uro­
czystości koronacyjnych, którą przedstawił jeden ze świad­

ków tamtych pięknych dni Pan Tadeusz Zielitiski . Przedsta­
wiciele wspólnoty gdańskich Ormian" imieniu \\ sz~ s tk i ch 

przybyłych Ormian z całej Połski podziękO\\ałi ks. ar )bl­
skupowi Tadeuszowi Gocłowskiemu za niezwykłą erdecz­
ność i pomoc dla tej nielicznej społeczności . 

Modlitwę wiernych odmówiono w nawiązaniu do uro­
czys tośc i koronacyjnych w 1937 r. w trzech językach: pol­
skim, ormiańskim i ukraińskim. 

Otrzymaliśmy na czas uroczystości błogosławietistwo Pry­
masa Polski. Serdeczne słowa do Ormian Polskich oraz wszy­
stkich uczestników uroczystości nadeszły od Ojca Świętego. 

Po liturgii mszy św i ętej ksiądz kustosz Cezary Annuse­
wicz podz iękował wszystkim za udział w uroczystośc i , wy­
rażając nadziej ę, i ż do Sanktuarium będzie przybywało co­
raz więcej pielgrzymów. 

Wieczorem uczestnicy uroczystości grupami wyjeżdżali 
do kolej nych pociągów. Pożegnania , wymi ana adresów, żal 

Danuta Tabińska-Juhasz 

Wystawa 

Ks. Prałat Kazimierz Filipiak 

s ię rozstać, ale każdy wsiada do pociągu z postanowieniem, 
że musi znowu przyjechać do swojej Patronki - Matki Bożej 

Łaskawej. 

Od Redakcji 
Czytelnicy pragnący nawiązać kontakt z ks. Cezarym 

Annusewiczem Sanktuarium Matki Bożej Łaskawej 
ul. Żabi Kruk 3, 80-822 Gdańsk, tel. 301-99-97 proszeni 
są o kontakt. 

W posiadaniu są: przedwojenne wydanie książki do 
modlitwy, obrazki Matki B. Łaskawej, wspomnienie koro­
nacji z 1937 r. oraz medalik, który przywiózł ks. K. Fili­
piak, wyjeżdżając w 1946 ze Stanisławowa. 

pt. Cmentarz Orląt Lwowskich. Historia - Dewastacja - Stan obecny 

W dniu 28 listopada 1998 r. odbyło się uroczyste otwar­
cie tej ekspozycji w Muzeum Archeologicznym we \Vrocławiu. 

Listopad to miesiąc szczególny \V pamięci i historii Po­
laków, zwłaszcza w pamięci nas Lwowian i Kresowian. 

Wystawą tą czcimy 80 rocznicę Obrony Lwowa. 
Pomysł, żeby ją zorganizować narodził s ię dawno w 

Fundacj i Kresowej "SF" i Z. G. TMLiKPW we Wrocławiu i 
spotkał s i ę szczęśliwie z drugim , który wyszedł z Rady 
Ochrony PWiM w Warszawie. Sprawą podstawową było 

zebranie materiałów ikonograficznych i dokumentów po­
zwalających zaprezentować w formie ekspozycji historię 
powstan ia Cmentarza Orląt, naszego narodowego panteonu, 
a ł e również jego barbarzyńsk i e zniszczenie i hi storię podej­
mowania prób odbudowy, niezakoticzonej do dnia dzisiej­
szego. 

Głównym walorem wystawy jest fakt zebrania rozsia­
nych wśród miłośników Lwowa materiałów dotyczących 

lego tematu. Gros zdjęć pochodzi z archiwum Rady PWiM 
z Warszawy. Dużo dokumentów i zdjęć zawdzięczamy pry­
watn ym zbiorom: Z. Oj rzyń skiego, T. Pucha isk iego, J . 
Ziembick iego, D. Nespiak, Z. Ziełińskiego, M. Rogalskiego, 
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T. Myczkowskiego . Dzięki czemu powstała ekspozycja, po­
kuszę się na stwierdzenie, pierwsza w Polsce reprezentująca 
tak wyczerpująco temat na przestrzeni całych 80 lat. Wysta­
\\lie towarzyszy makieta (też jedyna w Polsce) Cmentarza 
Orląt autorstwa inż . Tadeusza Pucha Iski ego, lwowianina, 
który na wykonanie tej makiety poświęcił parę lat i 8 wyja­
zdów do Lwowa. 

Makieta Cmentarza Orląt wg. stanu z 1939, będzie j uż 

stałą częścią wystawy. Składa się na nią około 40 plansz 
(ofoliowanych) przeds taw iających chrono ł ogicznie rozwój 
historii walk w listopadzie 19 ł 8 r. Zdjęcia dowódców, naj­
młodszych żołn i erzy-Orląt, odsiecz, projekt Rudolfa Indm­
cha, etapy budowy Cmentarza, uroczystości związane z ge­
nezą Grobu Nieznanego Żołnierza z przewiezieniem zwłok 
do Warszawy, zdjęcia przedwojennego Cmentarza Obroń­

ców Lwowa. Wystawa obrazuje również barbarzyńską dewa­
stację w 197 1 roku: zni szczony łuk chwały, unicestwienie 
katakumb, rozstrzelane rzeżby anio łów, "wypędzone" lwy i 
szereg zdewastowanych grobów. 

Podjęcie trudu ratowania nekropoli , prezentują następne 
plansze, mianowicie osób, które najwięcej przyczyniły s i ę 



r 

r 

do ratowania Cmentarza Orląt: Niezapomntanej pamięci 
Józefa Bobrowskiego, dyr. Energopolu. o"z Eugeniusza 
Cydzika, którzy wraz ze swoimi proco m.,rm (a Cydzik 
czyni to do dzisiaj) włożyli wielki o ,>~ trud i pracę by 
dźwignąć "Orlęta" z ruin . 

Należałoby również \I. ymiem" ~ 
sulów we Lwowie. począ\\s~ od r 
obecnego p. Piotra Kono~rockle~o. ': ~ S ... :oI')1e· 

tem, wielką przychylnoś cią do pro", ' ''' --".. .... ""Zll 

pomagali przezwycie;:żać miejsco\\c trud..i. 

Duże zasług i i wielki osobisty trUd l,Ii " .~ o C ~ :-z 
Orląt wniósł Sekretarz Generain} R.d, P ~ l I .... n~'lt. 
Przewożnik. Od paru lat pro\\adzi nadn") za; uuć..,e r. " 
cj acje ze stroną uk raińską. Dzielnie mu pomaga Prezes 
TMLiKPW Andrzej Kaminski. Pomimo ogromnych i stale 
nowych przeszkód mają pewne os ią-

gnięcia. 

Obrazuje to wystawa: ekshumacja 
przeprowadzona z części cmentarza za 
drogą, ponowny pochówek przy kaplicy, 
umocnienie muru, pomiary geodezyjne, 
odbudowa katakumb itp. 
Wystawę zamykają najnowsze zdję­

cia z zbeszczeszczenia płyty - Pięciu 

Nieznanych z Persenkówki. 
Przelana krew Orląt przed 80-ciu laty 

o pol skość Lwowa zobow iązuje nas nie 
tylko do pamięci , ale do uratowania tej 
nekropolii. Wierzymy, że tak się stanic. 

profesjonalną współpracę praCQWOIom !.....zeu 
gicznego p. Emili Kosinskiej i p. Tom ... .>;;:- r !",~:;;;,",'~ 

Dziękujemy również serdecznie Dyrekcji ~Iuze-_-
płatne udostępnienie sał , a Radzie Pam i ęci Walk. 1~ .... _ . 
stwa za sfinansowanie wystawy. Chcielibyśmy by ekspo~ ..... 
ta była dalszym wypełnianiem białych plam w ostatniej h.­
storii i przywracała prawdę o walkach w 1918 f. i losach 
Cmentarza Orląt. Apelujemy do nauczycieli by zechcieli tą 
wystawą zaintereso\\a ' młodzież. Wystawa ta stwarza oka­
z.'ę by młode pokoleme Polski czerpało z niej wzorzec pa­
.~ ~zmu I mtłosci OJ'~zn}. ~a koniec informuj~, że wy-

a ru z plo5t~czną maJaetą Cmentarza Orląt z 1939 r. 
ze ~. ' . p<'~ Z..:'.:1 do Innych miast polskich za pośre­

dnl<;' em nJ ~.:h Oddzlalo" TML iKPW. (Mies iąc maj 
1999 Jest Juz Z'!feZCf\\O"3TI) przez Oddział w Tarnowie.) D 

PS . Pragnę nadmi enić, że komitet 
organizacyjny wystawy składał się tylko 
z 3 osób - pisząca te słowa Danuta Ta­
bińska-J uhasz, Zdzisław Ojrzyńsk i i 
Danuta Nespiak. Nasze prace polegały 
na kwerendzie materiałów, opracowa­
niu scenariusza wystawy, tekstu i wyda­
nia kata logu. Jesteśmy wdz i ęczn i za 

Wystawę otworzył Sekretarz Generalny Rady PW"M AndlZeJ Prze.,ozn : .,." ... 

Zdzisław Kuhl 

Cmentarz Orląt 
Pr:.ystaję przy cichych mogiłach 
Leżących \V ordynkll żołn ierskim 

Jak wielka tkwi w nich siła 
Po latach osiemdziesięciu 

Łopianem zarosły ich brzegi 
Wśród zwałów, gruzu i ziemi 
Stoją cichutko w szeregu 
Groźni jak dawniej, dzi.~ niemi 

Oni swe życie oddali 
Za flasz kochallY Lwów 
Kładąc swe życie na szali 
Historia wola ich =nów 

By zaświadczyli przed światem 
Że nie szczędzili swej krwi 
Nie da li go hajda makom 
Dziś olli są wściekli i źli 

Chcą zatrzeć ślady polskości 

I pomnik chwaly rozwalić 
Ten cmentarz bronią polskie kości 

Musimy go ocalić. 

Komisarz Wystawy Danuta Tabińska-Juhasz Iw 5'00<_ 

Dyrektor Muzeum Archeologicznego Jerzy Lodowski (z Me,} 
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Fot. M. GrygiBI 

Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie 



Chór "HARFA" 

Chór "Harfa" 

Powstał w wrocławskim środowisku Iwowiaków w styczniu 
1989 r. z tęsknoty i milości do Lwowa i Kresów Poludniowo-Wscho­
dnich do stron rodzinnych, przerwanego dzieciństwa i młodości 
wcześnie dojrzałej. Z pamięci o pieśni patriotycznej, śpiewanej przez 
Matki Polki, utrwalonej przez Polską Szkolę i Harcerstwo Zawsze 
Wierne jak miasto, które musieli opuści ć . Założycielem i pierwszym 
dyrygentem był Mieczysław Dziunka z Lyczakowa. Nazwę "Harfa" 
przejęli od chóru Politechniki Lwowskiej, nawiązując do jego trady­
cji. Z pol ską pieśnią na rodową, patriotyczną, lwowską i k resową, re­
ligijną i pięknymi kolędam i towarzyszą wszystkim uroczystościom, 
obchodom TMLiKPW i kombatanckim. Trudno sobie wyobrazić ja­
kąkolwiek wrocławską imprezę kresową bez Chóru Męskiego "Har­
fa". Śpiewali w Katedrze Lwowskiej i Polakom na Litwie. Zaśpiewali 
też na jubileuszu X-lecia TMLiKPW we Wroelawiu. Związałi bo­
wiem z nimi swoje istnienie i działalność. 

Tadeusz Tomkiewicz 

Chór "Harfa" liczy obecnie 26 osób. Przeciętny ich wiek - ponad 
50 lat. Dyrygentem od pięciu lat jest Władysław Postępski, prezesem 
Eugeniusz Lampika. Obaj śpiewają od powstania chóru. A z nimi, 
liczący ponad 80 lat, Zbigniew Loret i Józef Kucharski oraz trochę 
młodsi - Roman Dudek, Jerzy Lachaut, Bronis ław Wowczak, Hen­
ryk Zawada. Siedmiu wyróżniono Zlotym i Odznakami TMLiKI'W. 
Nie doczeka I jubileuszu Tadeusz Falkowski, który też był z nimi od 
początku. Lata robią swoje ... Zastąpił go 3D-letni Paweł Lipka, jest 
najmłodszym czlonkiem chóru. Przyszedł, bo tu śpiewal jego ojciec, 
nadal śpiewa jego wuj J. Lachul. Powstaje tradycja - może kiedyś 

jego dzieci będą śpiewać w tym chórze. 

Kochani! Przyjmijcie najlepsze życzenia w tO-lecie pracy i 
niech ma Was w Swej opiece liczna Gwiazda Miasta Lwowa. 

Redakcja 

Uroczystość 100-lecia Pani Zofii Orliczowej 
26 września 1998 roku , członek naszego Koła TMLiKPW IV 

Poznaniu pani Zofia Orl icz ukoticzyła IDO lat. Uroczystość odby­
la się po mszy św. w kościele 0.0. Dominikanów o godz. 6-tej 
rano (o tej godzinie p_ Zofia codziennie bierze udział we mszy 
świętej). Uroczystość urządziły Fordonianki, młodsze współwię­
źn iarki z lat 50-tych w Fordonie, przy współudz iale kombatantów 
Środow i ska Wierchy-Orlęta Ś.Z.Ż.A.K. w Poznaniu, którego 
członkiem jest również Jubilatka, Do uroczystości włączyli s ię 

również Zarząd i członkowie Kola Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i KPW, wręczając Jej złotą odznakę Towarzystwa, dyplom 
i kwiaty. Wśród serdecznych życzeń składanych Jubilatce, odczy­
tano też życzen i a przekazane przez p. prezydenta Kaczorowskie­
go, prymasa, marszałków Sejmu i Senatu, arcybiskupa Paetza, 
biskupa Jaworskiego ze Lwowa i wiele innych. Dzień wcześniej 
życzenia złożył wojewoda poznański. 
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W pięknym kazaniu o. Babraj podkreślii wielkie zasl ugi Jubilatki 
dla kraju. Już w roku 1920 w czasie walk z bolszewikami pod Lwo­
wem, jako sanitar iuszka z poświęceniem opi ekowała się rannymi 
żołn i erzam i . W okresie międzywojennym po ukoliczelliu studiów na 
UJK we Lwowie została tamże asystentką, uczyła również w Gimna­
zjum i Liceum Notre Damc. Wyszła za mąż za W. Orlicza, póżniej­
szego profesora, s łynnego matematyka szkoły lwowskiej. Podczas 
okupacji włączyła się w nurt tajnego nauczania i konspiracji. Pełnila 
funkcję zastępcy Szefa Łączności Komendy Obszaru Lwowskiego 
Armii Krajowej o. Rafala Kiernickiego, późniejszego biskupa lwow­
skiego. Za swe zasługi została awansowana do stopnia podporuczni­
ka, odznaczona Krzyżem Annii Krajowej, Krzyżem Obrony Lwowa, 
Krzyżem za Wojnę Polsko-Bolszewicką i innymi odznaczeniami. Po 
wojnie władza ludowa również nie zapomniala o zasługach Pani 
Zofii, "odwdzięczając się" Jej wieloletnim więzieniem i okrutnym 



-' 
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ś ledztwem, w wyniku którego do dzi ś pOlOqa.le' me:o łamna (patrz 
Semper Fidelis Nr 1/24 1998 r.). Pomimo te;_ p..,. Zofia JeS! bardzo 
pogodna, stale uśmiechni ęta i pełna ż}czh ~ • Ldzi. 

Mam znajomego redaktora Teleu UJ P _; ;tory prowadzi 
cykliczny program dla ludzi SL1rSZ:" - E':::::md Emeryt. 
Zainteresowalem go bądż-co- ;'.z" _ Pan, Zofii. 
prosząc go o reportaż o ;\,eJ Zo 
zrnem, jako że ojcie Je .=:o tez ~, .. :-::,,"n 
Uprzedzi lem o tym Panią Zofię I 
Jej mieszkania ekipa telewiZ)Jn3 
programu. Wśród banalnych pyun p E 
pytania z Jej dzialalno~ci. na co rt~ ::al ,.,.. ... .-.1 

go "na właściwą dro_ę", I tu ol3..Uło" _ 
dalece tkwi \\ peerelu. W) emlto\li an} prog:mn ograIllC'Złi ę - ZI­
palenia papierosa (tak - Pani Zofia pali parę papierosa"," dzlenme _ 
wypowiedzenia kilku zdań ogólnikowych, jak się czuje, co robi, jaka 
jest recepta na długowieczność itp. Ani słowa o tym, że pochodzi ze 
Lwowa, że walczyła z bolszewikami, że była oficerem AK, za co po 
wojnie cierpiała , że uhonorowana tak wielkimi odznaczeniami. Z tak 
wdzięcznego tematu wyszedł potworek. Poznałem więc kulisy 
manipulacji informacjami w TY. Prasa poznańska była uczciwsza 

Zdzisław A. Lubicz Ojrzyński 

Kalendarium 
Listopad 
1.11.1893 Umiera Jan Matejko. 
1.1 I .1919 Ks. abp dr Józef Biłczewski poświęcil cmentarz 

Obrońców Lwowa. 
1.1 1.1921 Prezydent RP Stanislaw Wojciechowski w imieniu 

calego Narodu sk lada wyrazy czci i hołdu Poleglym Obrońcom 
Lwowa. 

1.11 .1944 Zmarl abp A.Szeprycki. 
2.11.1925 Przy minutowej ciszy calego Kraju. w uroczystym 

orszaku, na placu Saskim, później zwanym placem Józefa Piłsudskie· 

go w Warszawie, nastąpiło złożenie zwłok Nieznanego Żołnie­
rza, przywiezionego z Cmentarza Obrońców Lwowa. 

2. t I 1932 Uroczyste poświęcenie katakumb. 
2.11. I 937 Poświęcenie plyty z czerv.onego mannUfU na grobie 

.,Pi ęciu Nieznanych z Perseokówki",( Wlodzimierza Słotwińskiego i 
pięciu Nieznanych Żnlnierzy) oraz nowej płyty ze szwedzkie­
go czarnego gran itu na miejscu, skąd zabrano zwłoki Nieznanego 
Żołnierza, pochowanego w Warszawie. 

4.11.1844 Utworzenie Politechniki Lwowskiej. 
5.11. I 918 Szukając sil do prowadzenia wojny wydany został akt 

cesarzy Niemiec i Austro·Węgier w sprawie ustanowienia państwa 
polskiego.Rozbił on dotychczasową jedność zaborców w spra­
wie polskiej, ale Cenentralny Komitet Narodowy wysunął zastrzeże­

nie, że tylko Rząd Polski "może być szafarzem polskiej krv.i". 
6.11.1860 W.Kurylówce na Podolu urodził się znakomity piani­

sta-wirtuoz, kompozytor, premier, polityk, wielki polski patriota -
Ignacy Paderewski (zm. w 1941 r.). 

7. 11 .1867 Urodzi la s i ę Maria Skłodowska. 

9.11. 1918 W Warszawie rozpoczyna się rozbrajanie Niemców. 
10.1 1.1 673 We Lwowie zmarł król Michał Korybut Wiśnio-

wiecki. 
11.11.1 934 Odslonięcie Łuku Chwały na cmentarzu Obrońców 

Lwowa przez prezydenta Miasta Wacława Drojanowskiego. 
13. t 1.1924 Władyslaw Reymont otrzymuje literacką nagrodę 

Nobla. 
13.11.1939 Slużba Zwycięstwu Polski przekształcona zostaje na 

Związek Walki Zbrojnej. 
15.11.1916 Zgon Henryka Sienkiewicza 
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P Zofia Orlicz. Po strome pral>ej red. Ed LI d 
Emeryt, po lewej Tadeusz Tomkiewlcz. 

- podała dość rzetelnie informacje o Jubilatce . Oczywi ście zaraz 
po programie napi sałem do TVP co myśl, o tym, odpowiedzi do 
dziś nie otrzymałem. O 

20. 1 I . I 925 Zmarł Stefan Żeromski. 
22.11.1920 Józef Piłsudski dekoruje Miasto Lwów - Semper 

Fidelis, jako wtedy jedyne miasto w Polsce - Krzyżem Virtuti Mi­
litari. 

22.11.1 944 Umiera metropolita lwowski ks. arcybiskup dr Bole­
sław Twardowski. 

22. 11.1981 Ustanowienie przez gen.~I.Boru,ę- piecho\\ icza 
..Krzyża II Obrony Lw a,,". rozpoczęteJ" 1939 r" 

11.11.196 W ko'Clele kapucynó\\ . Prl) ul.Sud klej \\e Wro­
cławiu zoStałJ Wll1illOWafl3 1 po:i'AI. ar t:lbh':3 uj}:umęmiająca ni­
szczony Wojsko\\) Cmentarz Orląt \\e L",o\\ Ie. T>bhc _ \\-:.konaną w 
19' 5 r. według projektu prof. Leona ~Ia ho\\sklego odsłoDl~to do­
piero po II latach ... 

26.11.1 855 Adam Mickiewicz um iera" Kon tant)nopolu 
(Istambule). 

29.11.1 830 Wybuch Powstania LiSlopado\\ego. 

Grudzień 

1260 - Dominikanie założyli pierv.szy kośc i ół we Lwowie pw. 
Św. Jana Chrzciciela 

1260 - Ormianie budują kościół pod wezw. św. Anny. 
1794 - Wojciech Boguslawski obejmuje Dyrekcję Teatru Lwow­

skiego, który prowadzi do 1799 r. 
1858 - Pod koniec roku ulice Lwowa otrzymaly gazowe 

oświetlenie. 

1.12.ł859 Do Lwowa wjechał pierwszy pociąg kolei żelaznej. 

I. I 2.1944 Konferencja w Teheranie poddaje Polskę wplywom 
sowieckim. 

4.12.194/ Moskwa ogłasza zwolnieni, polskich jeńców wo-
jennych. 

5. 12. I 925 Zmarł Wladysław Reymont. 
13.12.198 1 Wprowadzenie stanu wojennego w Polsce. 
7.12.1941 Atakiem na Pearl Harbor Japonia rozpoczęla wojnę z 

USA. 
14.12.1970 Początek ,.wydarzeń grudniowych" na Wybrzeżu. 
16.12.1922 Zabójstwo pierv.szego prezydenta II RP Gabriela 

Narutowicza.(ur.1865). 
23 .12.1 892 Powstanie Związku Polskich Towarzystw Gimna­

stycznych Sokolich w Austrii z siedzibą we Lwowie. 
24.12.1798 W Zaosiu urodzil się Adam Mickiewicz. 
27.12. I 918 Wybuch powstania Wiełkopolskiego . (c. d. n.) 



Jerzy Skrobot 

Łemkiem wrócić 

d:ra r\tIS :aby .... ·aje. 
r~"t. 

lOj i li' gmdiach Ile serdenka, 
a lisz kamen maje. " 

Mowo ojczysta, słowo ojczyste, kto cię zapomni, ten w piersiach 
nie serce, ale kamień ma - brzmi w wolnym tłumaczeniu pieśJi łem­
kowska, która jest glównym motywem i nutą lemkowskiej Watry w 
małej wsi w Beskidzie Niskim - Zdyni. 

To byla pół wieku temu ich ojczyzna, ich ziemia i los. Niedawno 
min~ła 50. rocznica akcji "Wisła", kiedy to w ciągu jednej nocy lem­
kowie musieli opuśc i ć swoje gazdówki i wybrać - Zachód lub Ukra­
ina (oczywiscie polski Zachód - od Jeleniej Góry po Szczecin). Mogli 
zabrać ze sobą tylko tyle dobytku, ile miesciło się [lJ \loozie ~tÓ'ł>ląc. 

że zaplacili cen~ ogromną (Olratę 0JcZ}zn~ 'poote,h '·:m; z.t t><st: ' ­
stWQ ukraińskicn band L'PA. '"'Ciął" prze' onanl. zt u,~nądz.JOO UD 

ogromną krzywdę i mesprawiedli\\ o' .. 
Historycy nie są zgodni co do pochodzenia tego narodu. L\\= 

się go za potomków Daków, Traków. Białych Chorwatów, Rusinów, 
Wołochów ... Na ziemie polskie przybyli w II polowie XV wieku i 
zasiedlil i poludniowo-wschodni ą część polskich Karpat, wówczas 
pokrytych puszczą. Przez wieki zapuszczali tu korzenie, zajmując si~ 
uprawą ziemi i hodowlą, łowiectwem i rękodziełem. Cisi, pracowici, 
zgodni , gospodarni i wierni raz danemu słowu, właściwie nigdy nie 
mieli konfli kto z polską zwierzchnością, a z sąsiednim i polskimi en­
klawami góralskimi żyli w najlepszej zgodzie. 

Teraz już ty lko ta chwila, kiedy płonie Łemkowska Watra, przy­
pomina im krajobrazy potrójnych krzyży, przydrożnych kapliczek, 
cerkiewnych kopuł, cha lup z grubych bali i zadeszczonych zboczy 
Suchej Homoli, Żdżaru, Ubocza ... 

Trudne pólwiecze zamykają dwa okresy - wiosna 1947, moment 
wysiedlenia Łemków, a na drugim biegunie wspólczesność - gdy 
organizacje łemkowsk i e (Zjednoczenie Łemków, Stowarzyszenie 
Lemków, krąg Hospodara Stefanowskiego) domagają s ię zwrotu 
przynajmniej lasów i polan. Nastroje rewindykacyjne nasilają się z 
roku na rok od momentu obalenia komunistów. Dla tamtych nie było 
problemu, współcześni demokraci deklarują naprawianie krzywd i 
gotowość zwrotu wszystkich majątków Żydom, Lemkom, Ukraiń ­
com, Kościołowi, panom dziedzicom, kamienicznikom. Przebaczają, 
proszą o przebaczenie. A jednocześnie nie bardzo wiadomo, co zwra­
cać. Minęło pół wieku. Każda ogólna ustawa grozi widmem eksmisji 
i wys i edleń ludzi, instytucji, placówek ośw i aty, szpitali, placówek 
kultury ... 

Na przykł ad na dzień przed XIV lemkow.s ką Watrą doszlo do 
nieprzyjemnego incydentu. Uczestnicy spotkania chcie li powiesić ta­
blicę pamiątkową na muzeum Nikifora w Krynicy. Akurat minęła 
setna rocznica urodzin tego symbolu malarstwa prymitywnego -
Epifan iusza Drowniaka, nieślubnego dziecka Jewdokii Drowniak, 
artysty legendy. Wojewódzki konserwator zabytków zakwestionowal 
umieszczoną na tablicy datę urodzin oraz kolejność napisów (uzgo­
dniono, że pierwszy będzie napis polski, drugi cyrylicą, zapisano od­
wrotnie) i nie zezwo lił na powieszenie tej pamiątki. 

- Na pomniku Mickiewicza we Lwowie napis jest wyłączn i e 

polski - denerwował się dyrektor Fundacji św. Włodzimierza, dr Wło­
dzimierz Mokry, Ukrainiec, mąż lemkini z losi. - Nikt na Ukrainie 
nie żąda, żeby to zm i enić. Polacy wciąż chcą decydować, kim jeste­
śmy, kiedy się urodzili śmy i jak się nazywamy ... 

Dość znamienna wypowiedż. Jeśli chodzi o Mickiewicza, to chy­
ba sprawa jest czysta. Drugi język, w jakim możnaby złożyć napis na 
pomniku, to język litewski. Sprawa druga: lemkowie byli mniejszo-
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ścią narodową w Polsce, a nie na Ukrainie, więc nawet trudno do­
ciec. dlaczego napis na tablicy Nikifora mial być zapisany w języku 

:liskim. skoro lemkowie mają swój język, swoją kultur~ i swoją 
~ Trzecia sprawa: dr Mokry reprezentuje w Polsce mniejszość 

r.l.i. -" tęc jaki wietrzy interes w wypowiadaniu się w imieniu 
l erru. 

Tym-"",m problem jest natury fundamentalnej . Wystarczy po­
równać tre:; 1 v,)'J)Ov, ledzi : 

Jerzy Starzyński, czlonek Stowarzyszenia lemków w Legnicy, 
historyk, absolwent Uniwersytetu Wrocławskiego, szef zespołu foł ­
klorystycznego "Kyczera": Jest nas w Legnickiem ok. 12 tys. "Ky­
czera" ocala od zapomnienia stare piosenki, obrzędy, obyczaje. Ratu­
je wartości duchowe narodu. Uważam lemków za oddzielny naród. 

Waclaw Szlanta, przewodniczący Zjednoczenia lemków IV Gor­
licach: lemkowie to etniczna grupa ukraińska. 

Roman Pyrcz z Kwiatonia: Jestesmy klasyczną lT' .. me:~ro5cI~ 03-

rodo\\ ą. Xie możemy łąc~ ć się z ChJmą 
PIOtr C~hta A;1 :r",.ę. le-::a:rn11lillmcem. wyznaję 

l, .e < _ .;z:: ~" e.. t'CZ:!dku grekokatolickim. 
ł' l rĄi?ll' t ~ t:Zlll.:1. ze ..u..:;3. .. \\·i~b" była bezprawna, 

d por: ~ę L Lra.:nc.m. 
Wl3d)sl3\\ Graban. poeta I dziennikarz z Krynicy: lemkowie są 

samodziełnym narodem. Mają swoją histori~, kulturę i religię, swój 
język i swoją inteligencję. 

W kontekście tych wypowiedzi można mów i ć O najistotniejszym 
dramacie wspólczesnych lemków, polegającym na rozdwojeniu ja­
żni. Wynarodowienie poszło zbyt daleko. Procesy asymilacyjne, jak 
wynika z wypowiedzi, na Ukrainie mają charakter szczególny. Nigdy 
w historii Polacy nie chcieli polonizować lemków. Współczesne sta­
nowisko narodu polskiego jest tożsame: lemkowie, których w Polsce 
mieszka ok. 60 tys. są mniej szością narodową. Może w latach PRL 
odwykl iśmy od barwności kulturowej, urody i migotania fo lkloru róż­
nych narodów i grup etnicznych, które zamicszkiwaly obszar II Rze­
czypospolitej. ale też nigdy nie zabraniano, nawet za komuny, tym 
mniejszościom kultywować swojej kultury. Wszak pierwsza Łem­
kowska Watra odbyla s i ę u schyłku stanu wojennego. Nadto jesteśmy 
wrażliwi na wytykanie nam szowinizmu i rozlicznych fobi i, W co 
celuje zachodnia propaganda filosemicka, by nie rozmawi ać z mn iej­
szościam i narodowymi . Ale dlaczego z Łelnkami mamy rozmawiać 
w języku ukraińskim i przez Ukraińców? Jakim prawem człow i ek 

deklaruje, że jest Ukraińcem, a przestan ie nim być, jeś li Polacy potę­
pią akcj~ "Wi sła'? Przec i eż bezpośrednią przyczyną wysiedlenia 
lemków - przynajmniej wg ówczesnej ubeckiej motywacji - bylo ode­
granie się na ukraińskich bandach UPA, o wsp6lprac~ z którymi oskarżo­
no właśnie lemków. Coś tu nie gra, panowie liderzy łemkowskich stowa­
rzyszeń. Siedzimy przy jednym sto [e. Jaki to stół? Czyżby ukraiński? 

- Trzeba przede wszystkim powiedzieć prawdę o akcji ,.Wisła"­
twierdzi Jurij Kowałczyk z Towarzystwa Obrony lemków w USA. ­
Pod koniec wojny byłem IV Anglii , słuchałem głosów Anglików, 
którzy protestowa li przeciwko wysiedlaniu Niemców z Polski , 
których musieli karm ić w st refie okupacyjnej. Wolal i, że Polacy nie są 
w stanie zagospodarować nowych ziem, bo nie mają kim. Polacy po­
trzebowali więc ludzi do zasiedlenia Zielonogórskiego i Szczecińskie­
go. Im nie chodzi lo o UPA, to bzdury. 

Trudno wobec takich bzdur, jakie wygłasza Kowalczyk, protesto­
wać. Wysiedlenie lemków był o rzeczywiście przymusowe, ale prze­
cież nie było przymusu osiedlania się na Ziemiach Zachodnich. Wiele 
rodzin przekroczyło granic~ wschodnią. Czy nie jest to zastanawi ają­

ce, że lemkowie polscy nadal czują się lemkami, a lemkowie ze 
wschodu deklarują swą przynależność do narodu ukrai ńsk i ego? 

- Jak budemy szturkaty jeden druhomu, jak budemy prowoku­
waty jeden druhomu, nic z toho ne bude - powiedział te święte slowa 
Stefan Krynicki, który programowo nie mówi po polsku, a jedynie po 
łemkowsku lub ukrailisku. 



l to jest chyba pierwszy problem. kto!) mają do zalatwienia sami 
Łemkowie - muszą powrócić do S" ojej historii, kultury i religii nie 
Polakiem, nie Ukraińcem. ale Łemkiem. Nie jest to żadne pouczenie 
polaczkowe, niech się doktor Mokry nie zżyma, ale zwyczajna obro­
na polskich interesów. Powiedzmy sobie otwarcie - Łemkowie mie­
szkali zawsze na terenach rdzennie polskich, bo przecie graniczyli z 
Bojtami na Paśmi e Hreszczatego w Bieszczadach. Beskid Niski jest 
ojczyzną Łemków, ale jest również częścią Małopolski, a Małopolska 
częścią Rzeczypospolitej. Możemy rozmawiać w cztery oczy. bezpo-

średnio, jak Słowianin ze Sło\\ lamn rr-.. : . ~ -- !'"' Xl :}t=r.J.Cle-

nia na ukraiński. D 

Powyższy art. przedrukowaliśmy z gazetkl.\~c· -: z-::- =-
cej corocznemu Światowemu Forum Mediów Polon ,",c" -~--
nawie. 

Temat Łemków i akcji Wis/a pojawiał się niejednokrotnre na 
łamach S. F. 

Prosimy Czytelników o przysylanie swoich opinii na ten temat 
Redakcja 

KRONIKA KRESOWA 

Zbigniew Umański 

Od Zamku Piastów do Zamku Królewskiego 
"Lwowskie Dni, Tydzień i My" 

Dwa lwowskie jubileusze swiętowaliśmy w tym roku: 80 roczni­
cę Obrony Lwowa i, o wiele "mlodszy" jubileusz - I O-lecie utworze­
nia Towarzystwa Miłośników Lwowa. Ważne są te jubileusze, nie 
tylko dla środowiska kresowego. 

Bohaterska walka Orląt o polski Lwów w 19J8 roku, w miarę 

uplywu Jat nie tylko nie ulegla zapomnieniu, nie "zblakła" historycz­
nie. ale nabrała jeszcze większego znaczenia - urosła do rangi wiei· 
kiego symbolu bohaterstwa, patriotyzmu, umilowania wolności prztz 
ówczesne młode pokolenie Polaków. mimo wielo\!'ieko\ł.e.1 
wynaradawiunia przez zaborców. Dlatego z pełDł ~"1.a.:""'~12 
przekonaniem - w dniach obchodov. Jublleuszo e".' rocm:::y <k1r 
Lwowa - stawiamy go dziś za \\zor do n:!.Słada"'lL :as~ 
dem u pokoleniu \II rozchwianej Ideowo I moralnie \\spółcZt'- .) ... . 
polskiej. Sprawdził się historycznie, służył za wzór Polakom \\ałczą­
cym o wolną Polskę z jej najeźdźcami w okresie II wojny światowej 

i po jej zakończeniu. Przybieranie przez szkoly, przy aprobacie mlo­
dzieży, imion "Orląt Lwowskich", zaangażowanie uczniów w przy­
gotowaniach do tego ceremon i ału , udział w nim oraz w obchodach 
jubileuszu Obrony Lwowa świadczą, że idee, za jakie oddali młode 
życ ie ich rówieśnicy 80 lat ternu, są im zrozumiałe i bliskie także 
dziś. Wzrasta też zainteresowanie, zwłaszcza młodego pokolenia ży­
jącego tu nad Odrą, dziejami Kresów, zabytkami historii i kultury 
przywiezionymi stamtąd , przez ich dziadów i ojców zmuszonych do 
opuszczenia swojej ojczyzny na Kresach. To cieszy. Jest to niewątpli­
wie zasługą wychowawców młodzieży z kresowym rodowodem, jak 
i działalności popularyzatorskiej Towarzystwa Milośników Lwowa i 
Kresów Płd.-Wsch. o historii i naszym kresowym dziedzictwie. 

W tym kontekście możemy dziś docenić ważność starań środo­

wisk kresowych (zwlaszcza we Wrocławiu, bo tu jest największe 
skupisko lwowiaków) o utworzenie Towarzystwa Miłośników Lwo­
wa, zakoJ1czonych wreszcie 22 września 1988 r. rejestracją TML i 
zgodą na jego działalność. Oficjalne zalegalizowanie go umożliwiło 
nam nie tylko lega lne gromadzenie się, co sprzyjalo integracji środo­
wiska, ale przede wszystkim działalność populalyzatorską tradycji , 
kultury, dorobku dziejowego Kresów, wydawniczą. a także niesienie 
pomocy. w różnej formie, rodakom pozostalym na Wschodzie. Te 
akcenty dominowały w podsumowaniach dorobku lO-lecia TML. I 
słusznie, choć wiele spraw tzw. kresowych i środowiska, można było 
załatwić szybciej i inaczej, gdyby nie nastąpiło ostatnio jego rozwar­
stwienie. A to, niestety, nie sprzyja nam, a cieszy naszych nieprzyja­
ciół. Mam nadzieję, że obchody jubileuszy lwowskich uświadomiły 
nam tę oczywistą prawdę i sklonią do refleksji o potrzebie, wręcz ko­
nieczności, jedności środowiska kresowego i działań w tym kierunku. 

Przypomnijmy. Ogólnopolskie obchody jubileuszu Towarzystwa 

43 

Miłośników Lwowa rozpOCZ((ły s ię we \lo rzesr..: .. 
wstania Towarzystwa tu nad Odrą gdZIe Zl1'Ć." 
się rzeczywistością. Tu ukons~1UO 
dze zwierzchnie - Zarząd Gl -­
chody uroczyste ,po-'. 
LiKP\\, '" b s·ectz: - ! P 

B: 

ks Ar:; tw 1.."'?ł Hr...,,:_ 
chodach M""",łe - en.'" p f. ,G= 
neralnego Rady Pami ęCI Walk I ~Ięczm,,,, _ < o 
odbudowę Cmentarza Orląt UhOnOTO\\anO Zło~ą D.:.z[j ~ -;- f ­
LiKPW) Andrzeja Przewożnika, prezesa Polskiego TO\lo;HZ~5No 
Opieki nad Grobami Wojskowymi we Lwowie, Eugeniusza Cydzlka, 
który od lat organizuje i koordynuje prace spoleczne lwowiaków przy 
porządkowaniu Cmentarza Orląt. Depesze gratulacyjne z życzeniami 
dalszej owocnej działalności TMLiKPW przesłali na ręce prezesa, 
Andrzeja Kaminskiego, Prezydent RP A. Kwaśniewski i kancelaria 
premiera 1. Buzka. W uroczystym spotkaniu jubileuszowym uczest­
niczyli oczywiście pierwsi prezesi TML, nestor wrocławskich lwo­
wiaków Wojciech hl. Dzieduszycki (wystąpi I też w części artystycz­
nej ,), przedstawiciele oddziałów i klubów TMliKPW z calej Polski 
oraz organizacji kresQwych i kombatanckich. IV pamięci uczestniczą­
cych w obchodach pozostanie długo uro czy stośĆ pod Pomnikiem 
Orląt Lwowskich na cmentarzu na Sępolni e - warta honorowa, kwia­
ty, palące się znicze. Salwa honorowa Bractwa Kurkowego \V histo­
rycznych strojach. Wspólna modlitwa i śpie\' - "Nie rzucim ziemi ... " 
- tak oddaliśmy hołd pamięci mlodocianych ob rońców Lwowa. 

Wrocławskim obchodom jubi leuszowym towarzyszyly wysta­
wy (z prelekcjami) "Dziedzictwo wieków. Piękno Kresów l i II 
Rzeczpospolitej", fotograficzn a .. Śladami Pana Tadeusza" Zdzi­
sława Zielińskiego (pierwszego prezesa nIL) i akware l Lwowa, 
oraz ... IV Dni Lwowa nad Odrą zorganizowane przez Wrocławski 
Oddzial TML. Na wrocławskim Rynku odbyly s ię liczne imprezy 
artystyczne) "Piknik lwowski", ki ermasze wydawnictw kreso­
wych z udzialem autorów prezentowanych książek, pamiątek kre­
sowych. W ,.Karczmie Lwowskiej " przy Rynku można było zjeść 
któryś ze specj alów kuchni kresowej i popić piwem "Lwow­
skim"" 



Wbijanie gwoździ w Sztandar Oddzialu 
TMLiKPW w Lublinie 

Wrocławskim akcentem ogólnopolskich obchodów 80 rocznicy 
Obrony Lwowa było nadanie szkole nr 91 na Biskupinie imienia 
"Orląt Lwowskich" oraz otwarcie wystawy fotografii i dokumentów 
"Cmentarz Orląt Lwowskich", o której piszemy oddzielnie w tym 
numerze ,,S F". 

Lwowskie jubileusze obchodzono uroczyście także w Zielonej 
Górze, Zabrzu, Ol eśnicy, Szczecinie, Rzeszowie, B)10miu, Gorzowie 
Wlkp., Nowym Sączu, Świdwinie , Gdańsku i w innych miastach, 
gdzie po wojnie osiedlili się kresowianie. 

IV Lublinie, w pierwszym dniu obchodów, odbyła s ię sesja nau­
kowa "Lwowsko-kresowe korzenie wyższych uczelni Lublina" oraz 
uroczys ta Msza ŚW., koncelebrowana przez JE Metropolitę Lubel­
skiego, arcybiskupa prof. dr. Józefa Życińskiego, podczas której do­
konał poświęcenia sztandaru Oddziału Lubelskiego TMLiKPW i 
wygłosił homilię. Śpiewał chór "Echo" ze Lwowa. Po mszy, uczest­
niczący W niej, udali się pod pomnik-symbol Lwowa, gdzie złożono 
kwiaty i zapalono znicze. Drugiego dnia lubelskich obchodów, po 
mszy w intencji miłośników Lwowa i Kresów, odbyła się w teatrze 
im. Osterwy uroczysta akademia z częścią artystyczną, \V której ucze­
stniczyli Wojewoda Lubelski, Prezydent m. Lublina oraz liczni przed­
stawiciele władz samorządowych . 

Najokazalej wypadły te obchody w II'ama\\ ie, zorgamzo\\ ane 
prLOZ Oddział Stoleczny TMLiKPW jako "Ogólnopols1a T)dzJen L\\()\\J 
i Kresów Południowo-Wschodnich". Oto relacja z Ich przebIegu: 

ł dzień "Tygodnia". Uroczyste nadanie imienia .. Orląt L\\o\\­
skich" XV I Liceum Ogólnokształcącemu - j uż drugiej szkole \\ sto­
licy - zainaugurowało "Tydzień Lwowa" w Warszawie. Odbyło SIę z 
pelnym ceremoniałem wojskowym, z udzi ałem Biskupa Poło\\ego 
WP Sławoja Głódzia, który poświęcił sztandar szkoły i tablicę upa­
miętniającą akt nadania. 

11 dzień . IV Domu Literatury odbyło się sympozjum naukowe na 
temat: "Obrona Lwowa 1918-1920" - referował prof. dr hab. Michał 
Klimecki oraz "Kobiety w obronie Lwowa" - referat wygłosila red. 
Danuta Łomaczewska. 

III dzień . Msza w Katedrze Polowej WP. Po jej zakończeniu de­
legacje TMLiKPW z całego kraju, z pocztami sztandarowymi na cze-
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le, złożyły wieńce na Grobie Nieznanego Żołnierza (w którym leży 
Nieznany Obronca Lwowa w 1918 r.). Zarząd Główny TMLiKPW 
reprezentowała de:egacja w składzie: prezes ZG TMLiKPW Andrzej 
Kaminski, wiceprez Emil Teśluk , dyrektor Fundacji Kresowej 
.. Semper Fide!I" Dm'.:u Tallińska-Juhasz i Zbigniew Grata - Prezes 
OddzIał .. Bez ~lD pocztu sztandarowego był Szczepan 
S ekJe-r '""- _= ~.zes S:o",arzyszenia Upamiętnienia Ofiar 
z: ... _ l -~ !ch. Obecna była Kompania Hono-

r:ze: rodz:a. .. 
P_ t- ... dnIU, trad~:~lDle :3. .. ro roku 22 listopada, kapelan 

nfLtKPW, ks. Janusz Popia" ,ki. odpr:!" II \lszę św. "Za Orlęta" 
" kościełe Świętego Krzyża. Wyglos" tez" zruszającą homi li ę. 

Wieczorem, w Galerii Porczyńskich. od :- i SIę uroczysty koncert 
- pierwszy z trzech zaplanowanych \\ .. T~ ;xmu Lwowa". Zgro· 
madził znane osobistości warszawskIe 1 _ 03.':1 ze L\I,'owa. Wys·lu­
chano kantaty o Armii Krajowej, o ł\.J;{~DlU \\ w)'konani u chóru 
oraz pieśni i wierszy p3triOl~ zD~ch \I, \\~a:on3111U solistów. Pre­
zes ZG T\lLiKP\\, A K:unmskt "ręcz)ł kIlku osobom, m. in. 
Dmucte z"hc!lO" ,kteJ I Jano", Zngoździe - twórcom popularnego 
"Rad .. Retro", J,nlme Zamojskiej ze Lwowa Z ł ote Odznaki 
nll,KPW. przyznane im przez Kapitułę tego odznaczenia. Konfe­
ranSJerkę prowadz iła p. Hanna Damm z Wrocławia. W koncercie 
wzięli udział m. in. Sekretarz Generalny rady OPWiM A. Przewo­
źnik, Prezes Towarzystwa Kultury Połskiej Ziemi Lwowskiej Emil 
Legowicz, z-ca prezesa Federacji Organizacji Polskich na Ukrainie 
Ludwika Niżyńska z Kijowa i dyr. szkoły polskiej nr 24 ze Lwowa. 
Koncert zakończył się wspólnym odśpiewaniem "Żeby Polska by la 
Polską" . Niepowtarzalny wieczór... 

25. 11. 1998 r. Ogólnopolski Tydzień Lwowa w Warsza­
wie - zakończenie w Teatrze Małym. Od lewej: 
1) ks. Janusz Poplawski - Prezes Stolecznego Oddz. 
TMLiKPW 2) Wlada Majewska z Londynu 3) Danuta 
Tabińska -Juhasz - Dyr. Fundacji Kresowej SF (wręcza­
ją kwiaty) 4) Aktorka Dunin 5) Emil Teśluk - v-ce pre­
zes z.G. TMLiKPW - Wroclaw (dziękuje artystom za 
występ w oryginalnym lwowskim balaku. 

IV dzień. W Teatrze Narodowym wystąpił Ludowy Teatr Polski 
ze Lwowa. Z pięknym spektaklem, na który złożyły się' fragmenty 
sztuk i utworów J. Kochanowskiego, A. Mickiewicza, T. Różewicza, 

Sl. Wyspiańskiego, A. Fredry. Podobał się publiczności warszawskiej 
szczególnie fragment "Zemsty", w którym wystąpili reżyser teatru 
Zbigniew Chrzanowski i dyrektor Walery Bortiakow, oraz recytacja 
"Pana Tadeusza" w wykonaniu Jerzego Glybina - kiedyś aktora -
wychowanka tego teatru, obecnie grającego w teatrze katowickim. 



Zachwyciły piękne kostiumy uszyte własnym przemysłem. SpJewa;ą­

cych i tańczących lwowskich dzieci. Brawa, brawa ... 
y dzień. Jerzy Janicki spotkał się z warszawiaklllIJJ lwue . .Kuł· 

tura", Podzielił się z nimi swoimi bardzo osobist)"IIlJ ...-syomnieniami 
lwowskimi, które zi lustrował filmami: "Ba lł3.d.a o l tJ", • .A do 
Lwowa daleko", "Lwów - tam i u mnie". TeD c. I pokazem 
premierowym. Autor obiecał, że będziem~ z obej· 
rzeć w wigilię Bożego Narodzenia w II pr = 

YI dzieli. W południe - ks. l. Poph 
Powązkowskim tablicę pamiątko~ :t. 

łeczny TMLiKPW w Ścianę \f~ 
napisem: "Sp. dr StaDisła" O :r 
dynie. Legionista. obrońca L\\O"3 !9~ ~ .: '. o ~_ 

wa, więzieli sowiecki. PreZ)dent RP na oOCZ)znte.. :;u 

Iwowiacy złożyli kwiaty pod tablicą, zapalili znicze. Qd",ednhsm} 
też groby niedawno zmarłych, i tu pochowanych, naszych Iwowiaków ­
poetę Zbigniewa Herberta i publicystę, pisarza Adarna Holanka. 

Wieczorem - koncert "Artyści lwowscy - kresowiakom", Teatr 
Mały nie mógl pomieścić, choć wcale nie jest taki mały, wszystkich, 
którzy cbcieli być na tym koncercie, usłyszeć swoich ulubieticów, 
zobaczyć Władę Majewską -legendę przedwojennego radia, "Lwow. 
skiej Fali" i estrady. Przybyla specjalnie z Londynu, gdzie mieszka, na 
"Tydzieli Lwowa" w Warszawie. Jej pełna werwy osoba, mimo tylu ... 
- pardon, kobietom lat się nie liczy - jej opowiadanie o swoich burz­
liwych kolejach losu, przeżyci ach i wrażeni ach bylo niewątpliwie 
atrakcją tego wieczoru, podczas którego wystąp ili : nadal czarujący 
głosem Andrzej Hiolski, popularny duet Zbigniew Kurtycz i Barbara 
DUl1in, piosenkarz-ulubieniec pań Ryszard Połom ski oraz Irena Ka­
rei , Ryszard Barycz i inni. Swoje kompozycje zagra li znani kom pozy· 
torzy-Iwowiacy Zbigniew Kurylewicz, Włodzimierz Korcz i in. W tej 
plejadzie gwiazd opery, teatru i estrady o lwowskim rodowodzie. 
które śpiewały, recytowały, opowiadały i grały nie zabrakło \\rocb" ' 'h 
Iwowiaków: Hanny Damm i Wojciecha hr. Dzieduszyckl<6'l, =~ h 
warszawiakom z występów b. popularnego ongiś kabareru . .D)mek z pa­
pierosa". Szczególnie Tunio rozbawił publikę, opowiadając cieka\\ e hi· 
storie ze swojego długiego i urozmaiconego życia oraz śpiewając frywol· 
ne lwowskie piosenki, które podchwyciła sala. Oboje dostali duże brawa. 

Koncert "Artyści lwowscy - kresowiakom", który profesjonalnie 
prowadziła b, I Dama polskiej telewizji - Irena Dziedzic, zakończył 
się wspólnym odśpiewani em najpopułamiejszej chyba obecnie pio· 
senki lwowskiej - "Tylko we Lwowie", Za wspaniały, prawdziwie 
lwowski wieczór podziękował wykonawcom w imieniu warszawia­
ków prezes Oddzialu Stołecznego TMLiKPW ks. l. Poplawski, a w 
imieniu Zarządu Glównego TMLiKPW - wiceprezes Emil Teś luk. 

Dyrektor Fundacj i Kresowej ,,semper Fidelis", D. Tabi liska·luhasz 
wręczyła Władzie Majewskiej kwiaty z życzen i ami od wrocławskich 

Iwowiaków i kresowiaków. 

Lwowskie korzenie wrocławskiej nauki 
15 listopada 1945 roku profesorow ie Hugo Steinbaus i Kazi· 

mierz ł daszewski wygłosi li pierwsze po wojnie wykłady po pol· 
sku w polskim Uniwersytecie Wrocławskim. To, że w zrujnowa­
nym Wrocławiu, w niespelna pól roku po upadku Festung Bre­
si au ruszyło szkolnictwo wyższe - wpierw na Uniwersytecie i 
Politechnice Wrocławskiej (które tworzyły wówczas j edną uczel­
nię), a później akademie - medyczna, rolnicza, ekonomiczna i 
inne, jest wielką zasługą profesorów i pracowników naukowych 
lwowskich wyższych uczelni. Wysiedleni z Kresów, tu nad Odrą, 
o głodzi e i chłodz ie tworzyli podwaliny pod wrocławskie szkol­
nictwo wyższe, które później , dzięki osiągn ięciom naukowym 
tychże, zyskało m i ędzynarodowe uznanie. Wyksztalcily znanych 
i cenionych za granicą matematyków, chirurgów, prawników, hi­
storyków, chemików, polonistów i uczonych innych specjalności. 
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YII dzieli. "Ogólnopolski Tydzieli L\\ o\\31 Kresn P ;j ·W 
w stolicy Polski zakończył s ię koncertem m~ł.:J ł iJOUJ. ""' ..... 
"Miastu wierni" w sali bałowej Zamku Królewskl 0...=:21"'-"" 
była Federacja Organizacji Kresowych, a jej prezes pel:: 
domu i był mistrzem ceremonii tego wieczoru. Na program ~ . 
się wiersze M. Hemara, J. Narbutta, Wł. Belzy i l . Masiora CZ)l:me 

przez aktora ~1arka Prałata, oraz pieśni i muzyka Fr. Chopina. 
S. MotlluszlJ f K>rło"Jcza t l. Paderewskiego. Grało trio fortepia· 

D. rawski i B . 11\\:1 oraz duet uczen-
C'-..w> • Ms _ RZ):::.ska - lau-

.. =" """:""",'" !,,.o~" .i\!: Le· 

I, szC'ze; olrue pl(LIlle •.. ltZD3 GVt13Zdo ml:!S..3 L. 
gości ze Lwowa byli członkowie młodzl<żo"ego cbóru z polsklel 
szkoły w tym mieście, którzy przez siedem dni przebywali IV Warsza· 
wie na zaproszenie warszawskich kolegów ze szkoły nr 328 i byli 
gośćmi w ich domach. 

Koncert na Zamku Królewskim był wspaniałym akordem koli­
czącym bogaty w znaczące wydarzenia i imprezy "Tydzi eń Lwowa i 
Kresów Pld.-Wsch.". Przez siedem dni gościła w Warszawie lwowska 
poezja, piosenka, melodia, bumor i bał ak. Lwowska Melpomena i 
filmy o mieście "Semper Fidelis" i jego mieszkańcach. Duża wyobra­
źnia i wysiłek organizatorów "Tygodnia". Zasłuży li na s łowa uznania 
i gratułacje. Warto było przyjechać do stolicy na .. Tydzień L\\ owa" 
Dodajmy - towarzyszyły mu wystawy: lwowskich obrazów J kle· 
ty afiszów z 191 8 r. w Muzeum ?'iepodle;lo,,,. 3 r>c-. p 
. .40 lat Ludowego Teatru Polsk,,; , ~ 
fotogramach w)kon3:l:~h przez'" L .. ' 
cI'105:.:1l"'.l!~ .~~ . ! Se--e--

q Obror:~ L 'o _ I l f).. to... -="' f ..... c-: .... ~. 
kresowe, a takIe hlm . oe .... :~ ~ 

Orląt we Lwowie, spo\\odo\\ ł). Wlę:..szt n..z': 
społeczelistwa dziejami naszych Kresó", Ich dor..., . 
ludźmi, którzy go tworzyli. Świadczą o tym: duia popcl=- • l:n· 
prez urządzanych z okazji obchodów tych jubileuszy i inny h rocznIc 
oraz frekwencja na nich. Na Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kre­
sów Płd. -Wsch. , organizacje kresowe, wreszcie na nas - lwowiaków 
i kresowian spada obowiązek ł epszego, szerszego, bardziej pogłębio­

nego informowania zainteresowanycb Kresami . Jak to robić? lak po· 
zyskać dla tej ważnej sprawy nie zawsze przychylne nam i obiektyw· 
ne media? Zastanówmy s ię nad tym w kresowym gronie przy świą­
tecznym stole. 

A zatem, z nadzieją - Do Siego Roku! Daj Boży zdm\\;a. ł zgodę. O 

50 rocznicę pierwszego polskiego wykladu nad Odrą św ięto­

waly uroczyśc ie wrocławskie uczelnie. W kośc ie l e Najświ ętsze· 

go Serca Jezusowego odprawiona zostala Msza św., w której 
uczestniczyli : gość honorowy, ostami prezydent RP na wychodź· 

stwie, doktor honoris causa UWr. - Ryszard Kaczorowski, rekto~ 
rzy wyższych uczelni Wrocławia, wojewoda wrocławski, pracow­
nicy naukowi, studenci. Mszę celebrował biskup Jan Tyrawa, ale 
"homilię" wygłosiła osoba świecka - rektor Uniwersytetu Opolskie· 
go, autor książek o Cmentarzu Orłąt i Łyczakowskim, prof. Stani­
slaw Nicieja. Mówil o lwowskich korzeniach powojennych uczelni 
Wrocławia. Potem uczestniczący w uroczystości przeszli pod Po­
mnik Pomordowanych Profesorów Lwowskich, gdzie ustaw iły się 

poczty sztandarowe wrocławskich uczelni i warta honorowa WP. 
Przy akompaniamencie orkiestry wojskowej złożono wiązanki kwia­
tów i zapalono znicze. Zabrał glos m. in. prezydent Kaczorowski. 



Podczas uroczystości uniwersyteckiej w Aulii Leopoldyń­
skiej nagrodę prezesa Rady Ministrów za wybimy dorobek nau­
kowy otrzymal prof. Kazimierz Urbanik z Instytutu ~Iatem.t) ki 
Uw. Politechnika Wrocła\\sb ob<hrr C2 bono­
fi s causa prof. \'olodyr:llr.l ho 
zyczno-~1echan ,m. . e l 
ińskie" _ zon<"o odbp'"H SIę \\rocla 
~1ech.mki Pękania, ajego autorytet Z_peWIll'!ID ~.=odo­
wą obsadę. Wręczone zostały także odznaczC'n1.s pm5t\\o"C' I 

resortowe. Krzyżem Komandorskim Orderu OdrodzenI> Poisi" 
udekorowano prof. lucjana Sobczyka z UWr. laury za IntegraCję 
środow i ska akademickiego Wrocławia otrzymał w tym roku prof 
Andrzej Wiszniewski, minister Komitetu Badań Naukowych, 
b. dwukrotny rektor Politechniki Wrocławski ej. Medale, odzna­
czenia i nagrody wręczono także pracownikom Akademii Rolni­
czej. Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymali 
prof Grażyna lisińska i prof Stanisław Krzywiecki. 

Świ ęto Nauki Wrocławskiej było także świętem lwowiaków i 
kresowiaków osiadłych nad Odrą. 

Do spotkania nie doszło 

Wbrew obietnicom prezydentów Ukrainy i Polski - leonida 
Kuczmy i Aleksandra Kwaśniewskiego, złożonych na początku 
roku, nie doszło do spotkania I listopada na Odbudowanym 
Cmentarzu Orląt Lwowskich. Co prawda prezydent Ukrainy 
przybył tego dnia do lwowa, ale na uroczyście obchodzoną 80. 
rocznicę powstania Zachodnioukraińsk i ej Repub łi ki ludowej. 

Propozycja spotkania obu prezydentów I listopada na Cmen­
tarzu Orl ąt, w rocznicę powstania ZURL, została wrogo odebra­
na przez ukraińskie środowiska nacjonali styczne. Prace na 
Cmentarzu, jak wiadomo, zostały niemal całkowicie wstrzymane 
na żądanie władz, doszło do skandalicznych aktów wandalizmu 
na ccntralnie po łożonym grobie Orląt. W związku z tymi wyda­
rzeniami, w przcdedniu Święta Zmarłych przybył do Lwowa szef 
Biura Bezpieczenstwa Narodowego, minister Marek Siwiec. Za­
palił znicze na grobach Orląt Lwowskich oraz Strzelców Siczo­
wych, spotkał się z wicemerem miasta Wasylem Biłousem, "aby 
poznać osoby odpowiedzialne za podejmowanie decyzji o rekon­
strukcji Cmentarza Orląt" - jak oświadczył, a następnie uczestni­
czył w obradach okrągłego stolu na temat stosunków polsko­
ukraińskich. Rozmawiając z naukowcami i historykami powie­
dział , że odbudowa Cmentarza Orląt będzie testem europejskości 
Ukraińców: "To jest wasz problem i w zależności od tego, jak go 
rozwi ążecie, tak będzieci e postrzegani w Polsce i Europie. Pol­
ska jest gotowa pomóc w rozwiązan iu problemu, ale nie metodą 
nacisku i szantażu. Nie zmienimy przeszłości. Nie możemy po­
zwol i ć, by nas ona terroryzowala. Na Cmentarzu Łyczakowskim 
jest fragment polskiej historii" - oświadczył min. Siwiec. 

Wołodymyr Sereda, szef Towarzystwa Nadsania uważa nato­
miast , że "nie ma problemu z uporządkowaniem Cmentarza Orląt 
jako polskiej nekropolii wojskowej, ale nie chcemy panteonów 
chwały oręża polskiego". Czy wizyta min. Marka Siwca i jego 
rozmowy z przedstawicielami władz miasta oraz środowisk opi­
niotwórczych Lwowa przyniosąjakiś postęp w konflikcie polsko­
ukra iliskim? Podczas pobytu ostatnio w tym mieśc i e prezydent 
Kuczma powiedział , że "próby rozpalania wrogości między 
ludżmi różnych narodowośc i i wyznania, na Ukrainie s ię nie 
powiodą". Czy te słowa trafią do ult ranacjonalistow spod zna­
ku UNA-UNSO? 

I listopada na Cmentarzu Orląt odprawiona została tradycyj­
na msza, a później procesja przeszła przez Cmentarz Lyczakow­
ski, zat rzymując s i ę przy kilku polskich grobach. Mszę ochrania­
ło ok. 30 mil icjantow. Nie doszło do żadnych incydentów. 

Zaduszki w Katyniu i pod Lenino 

W przededniu Wszystkich Świętych udal i się do podsmoleń­
skich Kosogór - Katynia najb liżsi i koledzy pomordowanych tam 
oficerów, aby przy ich zbIOrowych mogiłach, wraz z rodakami ze 
Smoleńska i ich probosz zem ojcem Ptolomeuszem pomodlić się 

za Nich. Powiedz ieć Im. że Polska o nich pam i ęta i nigdy nie 
zapomni. Że Rada Ochron~ P.lIl'uę:ci \\'alk i Męcze6stwa wybrała 
już firmę .. Budlme\·· n3 ,kona",c, budowy polskich cmentarzy 
wOjenny h tu '" K3l)1l1 , Charko\"e i ~1iednoje. Zakończenie 
'" ~ stlu h pod.>-uwowych prac budowlanych i montażowych na­
st>.P1 \\ 1999 r., _ całość inwestycji zakończy się IV 2000 roku. 

Lenino 

W ss rocznicę bitwy pod lenino I Dywizji Piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki ks. biskup polowy Wojska Polskiego Sławoj 
Leszek Głódź poświęcił nowo otwarty cmentarz poległych tam 
żołnierzy-kościuszkowców i \li miejscu bitwy odprawił Mszę św. 

polową. Po 55 łarach ponad l)'s iąc nazwisk poległych znalazlo 
SIę. n3 gram to\\, ych tablicach cmentarza wojennego urządzonego 
na obrzeżach posiołka Lenino. W cieniu topól i brzóz, pod pia­
stowskim Orłem, stanęły krzyże katol icki i prawosławny oraz 
tablice z gwiazdą Dawida. W ofi cjalnej uroczystości uczestni­
czyły Kompania Reprezentacyjna Wojska Polskiego oraz rosyj­
skich i białoruskich żołn ierzy. 

Wcześniej pomnik i symboliczną mogiłę 510 poległych w 
bitwie pod lenino żołnierzy I Dywizji WP ods łon ięto na war­
szawskich Powązkach , a poświęcili go katoliccy, prawosławni i 
protestanccy kapłani. Tu także honory wojskowe oddała Kompa­
nia Reprezentacyjna WP. Patriotyzm, wysi lek bojowy i ofiara krwi 
kościuszkowców - albo inaczej mówiąc, tych, którzy "nie zdążyli 

do Andersa", tak samo jak tamci wywiezionych z ojczyzny i więzi o­

nych w łagrach Syberii i Kazachstanu - ma tę samą cenę. 
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Propozycja ze Szczecinka 
W marcu 1989 r. w Domu Kolejarza w Szczecinku odbyło 

s ię spotkanie, na które przybyli całymi rodzinami byli mieszkań­
cy województw lwowskiego, stanisławowskiego, Wołyni a .... Tak 
powstało w Szczecinku Towarzystwo Mi łośników Lwowa. Jego 
członkom bliskie jest miasto .. Semper Fidelis" i wyżej wymienio­
ne ziemie. Bo lata, które tam spędzili wydają im s ię lepsze, słoń ­

ce świ eciło jaśniej i goręcej .... 
Działają na zasadzie Klubu TMLiKPW. Ś l ą pomoc charyta­

tywną mieszkankom Lwowa - paniom Halinie Nierientinie i 
Oldze Czyniewskiej, tamże posyłają też ks i ążk i - z nazwiskiem 
i adresem ofiarodawcy, co zaowocowa ło nawiązaniem bliższych 

kontaktów z obdarowanymi. Organ izują spotkania z ciekawymi 
kresowiakam i np. do niedawna z śp. Jurk iem Michotkiem) 
chórem "Echo" ze Lwowa i innymi , organ i zuj ą wycieczki do 
Lwowa i do rodzinnych stron na Kresach. Członkowie klubu 
spisują swoje wspomnienia - p. Henryk Konarski wydal je nawet 
w fonnie książkowej - kompletują albumy z fotografiami o tema­
tyce lwowskiej i kresowej, urządzają wystawy publikacji, rysun­
ków, odznaczeń. - Na zebraniach klubu bawimy s i ę bałakiem i 
piosenką lwowską, łamiemy opłatkiem i dzielimy się jajkiem 
wielkanocnym, uczestniczymy wspólnie w uroczystośc i ach rocz­
nicowych. Choć różnimy się statusem społecznym, wykształce­
niem - jesteśmy sobie bliscy. Bo łączy nas przyna l eżność do tej 
samej tradycj i, kochamy Lwów i Kresy - p i szą do "SF" członko­

wie TMLiKPW w Szczecinku. I proponują: - oddzi ały i kluby 
TMLiKPW żyją swoim życiem, działają obok sieb ic - zacznij my 
odw iedzać się, przyj eżdżać do siebie! Mogłyby s i ę zapraszać 

grupy lub pojedyncze osoby. Może spodoba s i ę Wam nasz po-



mysi? Szczecinek jest pięknie polożony - po obu stronlch mia­
steczka rozlały s ię dwa jeziora, wokół pełno zielem l spokoju. 

Zapraszamy! 
Prezesem naszego TMLiKPW jest Jan ~Iasz.l:owski, a nasz 

adres : 78-400 Szczecinek, ul. Artyleryjska 10 c Czekamy. 

Przybywa Orląt 
Z okazj i 80 rocznicy bohaterskIej O· rony Lwowa przez 

uczniów i studentów, dwie kolejne szI:~ " krajU przybrały imię 
"O rl ąt Lwowskich". Są to: X\"ł Llcemn ~otnokształcące przy 
ul. GÓlll ośląskiej 31 w War za",,. I z.l:ob Podstawowa nr 91 na 
Biskupinie we Wrocławiu. GmruluJem~ . 

Opiekują się i wspierają 
Do czerwca ub. roku wrocławski Klub "Strzecha Stryjska" 

TMLiKPW (prezes St. Tomanek) opiekowal s i ę studentem - ro­
dakiem ze Stryja, Tadeuszem Podhajewskim, który studiowal na 
Politechnice Wrocławskiej . Po uzyskaniu dyplomu powrócił na 
Kresy. Niestety, nie mógł znależć tam pracy. Wrócil do Wrocla­
wia. Urząd Wojewódzki pozytywnie zaopiniował jego starania o 
pozostanie tutaj, w Warszawie także przychylnie ustosunkowano 
s i ę do jego prośby i zezwolono na pobyt stały. Tak więc nad Odrą 
przybył nam jeszcze jeden kresowianin. 

Od nowego roku akademickiego 1997/98 wrocławscy stryja­
nie mają nowego podopiecznego - krajana Nestora Kutkowskie· 
go. Uczy s i ę pilnie jęz. polskiego, historii i geografii Polski na 
studium przygotowawczym - będzie studiować na Akademii 
Ekonomicznej. Klub stryjan wspiera go materialnie. ' je tylko 
zreszlą jego - tak że dwie osoby potrzebujące pomocy w Stryju, 
łoży też na odbudowę kośc ioła i plebanii w tym kresowym mie­
śc i e. Godne na ś ladowania. 

Lwowskie i kresowe 
Latoś obrodziło wystawami - plastycznymi, fotograficznymi i 

in. o tematyce lwowskiej i kresowej. W krakowskim Muzeum 
Narodowym, przez dwa mies iące, czynna była znakomita wysta­
wa pl. "Malarzy polskich portret wlasny - In propria persona". 
Pokazano na niej autoportrety 65 malarzy - b. znanych i mniej 
znanych, zarówno ogólnopolskich i lwowskich: Matejki, Wy­
czólkowskiego, Malczewskiego, Boznańskiej, Pronaszki, Bruno 
Schultza. A z lwowskich - Jana i Marcelego Naszkowskich, S. 
Rejchana, Z. Rozwadowskiego, l. Drexlerówny, F. Zajchowskie­
go i in. Wszystkie obrazy wypożyczyła ze swoich zasobów (przecho­
wywanych glównie w magazynie) Lwowska Galeria Sztuki. Praw­
dziwa uczta duchowa dla miłośników sztuki i malarstwa polskiego! 

Z Krakowa wystawę "Malarzy polskich portret wlasny" eks­
ponowano w Przemyślu. Po latach, nasi ze Lwowa, dotarli do 
nas. Szkoda, że tylko na wystawę .. 

Kresowiacy na Wybrzeżu urządzili niezwykle interesującą 
wystawę pt. "Co kryly walizki repatriantów", w Muzeum Etno­
graficznym \II Gdansku-Oliwie. Wśród ogromnej ilości pamiątek , 

dokumentów byly też żel azka, maszyny do szycia, tłuczki, garn­
ki , makutry. Sporo atrybutów miejskiego życi a: torebki, ręka­

wiczki, buciki modnej damy kresowej , znoszone czapki studenc­
kie. Na wystawie odtworzono warsztat krawiecki z maszyną Sin­
gera oraz salon mieszczatiski - wypełniły go meble sprowadzone 
po wojnie z 2 l-pokojowego lwowskiego mieszkania prof. Witol­
da Minkiewicza, empiryczny fote l, oszklona serwantka, a na 
śc ianie szable i szkaplerz. 

Komisarz ekspozycj i, p. Wiktoria Blacharska ( duże brawa) 
przez półtora roku przygotowywała scenariusz i zbierała ekspona­
ty u osób prywatnych, muzeów i instytucj i. Dotyczyły dwóch fal re­
patriantów na Wybrzeże: 1945-47 i 1957-59. Szkoda, że tej wysta-

wy nie mogli zobaczyć kresowiacy w innych miaslach. A może sami 
spróbują, na miarę swoich możliwości, zorganizować je u siebie? 

W Krakowskim Domu Polonii urządzono ciekawą wystawę 

fotograficzną Światoslawa Lenartowicza i Tomasza Zauchy pl. 
"Sztuka Kresów Wschodnich", zorganizowaną przez Koło ?\au­
kowe Instytutu Studentów Historii i Sztuki UJ i krakowską 
"Wspólnotę Polską" . Zaprezentowano na niej ki l kadz i esiąt fo to­
gramów, głównie kościołów, ale i też widoków miast, krajobra­
zów - plon SZeśCIU w~J3Zdów inwentaryzacyjnych do Malopol­
ski Wschodniej w lata h 1992-9- . 

We Wroclawiu natonuasL z t : rot:ZIll('~ urodzin Adama 
Mickiewicza, artysta-fotografik Zdnsh J ~hIt5Ia fi prezes ZG 
TML) urządzil w miejscowym Arsenale Wysta'Aę pl. .. ł.1d.mti Pana 
Adama" - na Litwie, w Polsce, w Rosji. TurcjI 1\:mJ3ch zachodnIej 
Europy. Organizatorem tej ciekawie pomyślanej \\}'Staw)" ffilclue".l­
ezowskiej bylo Towarzystwo Przyjaciół Grodna i \\lln •. 

Ossolineum odmładza się 

Gdy w 1945 r. Ossolineum repatriowano do Wroclawia, na 
nową siedzibę otrzymało XVII-wieczny gmach klasztoru Szpital­
nego Kawalerów Krzyżowych z Czerwoną Gwiazdą. Zaklad l\a­
rodowy im. Ossolińskich , który od 1995 r. z powrotem jest samo­
dzielną fundacją, zgromadzil 700 tys. woluminów i 11 ~ s. ~ m­
łów czasopism z XIX i XX wieku. 6- tys. tomo\\ star ' '0". 

ogromną kolekcję rękopiso,\. ZblOrÓ\\ karto.;mi;:zr.~.ch. ;ntik. 
rysunków ekslibrisóv.. numlZIIl3~O\l Te ZblOf) iAostępm31le s~ 
tylko \\ m.,.,elktm topm"- bo me llll '" Jr..n.o.o"'_ :. Je za re­
zenIowat:. Ogromn} gmach docze 'al 51~ wreSZCIe remontu, ktot} 

potrwa do 2000 roku. Mecenasami są ~1inisterSl\'0 EdukaCJI. 
fundacje, osoby prywatne. 
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W remontowanym skrzydle B jeszcze tej jesieni swoje miej­
sce znajdą druki sprzed 1800 r. Na parterze pod czytelnią ma 
powstać betonowy skarbiec, chroniący przed wszelkimi żywiola­

mi. Kolejne etapy modernizacji to remont lącznika między skrzy­
dłem B i C, odnowiony zostanie taras na dachu oraz barokowa 
sala Pod Kopulą - będzie tam eksponowana grafika i numizma­
tyka, odbywać s i ę też będą koncerty. Rozpoczęto komputeryzacj ę 

zbiorów Ossolineum. Dyrektor ZNiO dr Adolf Juzwenko - kre­
sowiak spod Zaleszczyk - oprócz zakończeni a prac remontowych 
do 2000 r. i uregulowaniu wszelkich praw wlasnośc i owych 

związanych z Zakładem ma jeszcze jedno marzenie: by to, co w 

1817 r. zamierzył i powołał do życia Józef Maksymiliana Ossoliilski, 
z powrotem stalo się tym, czym bylo. Życzymy Panu tego i nam też . 

Aktywni kaplani 
Od lipca 1992 r. działa na Ukrainie o. Dariusz Warchol ze 

Zgromadzenia Najświętszych Serc Jezusa i Maryi z Wrocław i a . 

Przybył tu z posługą duszpastersk ą, ale jednocześni e pracuje 
przy odbudowie i remontach zniszczonych obiektów sakralnych 
- kośc ioła, kaplicy i dzwonnicy w Jaworowie oraz miejscowego 
cmentarza pol skiego. Wspiera go Fundacja Jaworowiaków w 

Polsce. W Niemirowie o. Dariusz dżwignął z gruzów i otworzyl 
uroczyście w grudniu 1992 r. kości ól, w Woli Gnojnickiej otyn­
kował i ogrodził kaplicę. W Krakowieach odrestaurował kaplicę 

cmentarną, gdzie w każdą niedzielę i święta odprawia Mszę św. 
Z jego inicjatywy rozpoczęto tu budowę plebani i. Ojciec Dariusz 
poszukuje sponsorów, pomocy. Prosi o kontakt za pośrednictwem 
Gazety Lwowskiej - Lwów, ul. Slowackiego I, Poczta Główna, 
skr. poczt. 293, tel. 742314 lub 633789. Czy znajdą się tacy? 

Polski kapłan ks. Mariusz Michalik założył w Stanislawowie 
Misyjne Towarzystwo św. Andrzeja Apostola. Dziala niespełna 
rok. Wspólnota stawia sobie za zadanie przygotowanie kaplanów 
i braci zakonnych do pracy duszpasterskiej wśród Ukraiilców i 



diaspory ukraińskiej na Ukrainie Wschodniej, w Rosji i w Ka­
zachstanie. Szczęść Boże' 

Pamięci ofiar rPA 
Federacja Organizacl' KI 

Obchodów 55 R :znt..-: l-
= 

Narodzie P Im Z\HOCIł) Się do preZ)denu 
znaczeme lokalizacji w stolicy pod pomnik - kc.r!w:. "" 
kl'Z) żem. Upamiętnialby Polaków pomordowanych przez 

UPA podczas \I wojny światowej i po jej zakończeniu na Woły­
niu i \V Małopol sce \Vschodniej. 

Żegnała "Pacałycha" 
Piękny "prezenr' zrobi ło kierownictwo Politechniki Wro­

cławsk iej odchodzącemu 03 emef}'rurę prof. Adamowi Zalew­
skiemu, Iwowiakowl .. 2 ln\ 1 I ko~cf' - pożegnał Go l wowską 

piosenką i humorem ~~ja.lme sp-ro\\Jdzony zespół "Pacałycha" 
z B)10mI3. To lIaIlI" pod l' 

Piekarnia i Cukiernia "Lwowska" w Szczecinie 
przy ul. Jedności Narodowej 50 

W tym roku otwarto w Szczecinie Piekarnię i Cukiernię 

.,Lwowską". Wlaścicielem jest p. Leszek Płonka, młody 
człowi~k urodzony w Szczecinie. któremu miłość do Kresów 
i Lwowa zaszczepili rodzice. Państwo Płonkowie musieli 
opuścić rodzinny Lwów w r. 19-46 i osiedli lt s i ę w Szczeci­
nie, jednak swoje ukochane miasto odwiedzali 'Haz z sy­
nem kilkakrotnie w okresie powojennym. Pan Leszek wy­
ksztalcony w fachu cukierniczo-piekarskim postanowil - jak 
mówi - naw iązać do swych korzeni i stąd szczęśliwie zrealizo­
wany pomysl na nawiązującą do lwowskich tradycji piekarnię 
i cukiernię. Gustowne i przytulne wnętrze zostalo ozdobione 
widokami Starego Miasta i panoramą Lwowa. Obrazy będą 
okresowo zmieniane, gdyż przygotowano ich większą il ość. 

Lokal cieszy się powodzeniem li szczecinian. Bywają tu także 

osiadli w Szczecinie lwowiacy. Specjalnością finnową są babki 
drożdżowe po lwowsku oraz wypiekany według oryginalnej 
receprury chleb kulikowski . Smacznego lwowiacy! Wnętrze piekarni-cukierni "Lwowskiej" w Szczecinie 

WŚRÓD KSIĄŻEK 

Izabela Bobbe 

Recenzja 
Książka o. Marcina Karas ia to jeden jeszcze zapis wśród 

zasobów naszego pam iętnikars t wa, obejmujących lata wojny i 
okres późniejszy. "Szlakiem zesłańców", pamiętnik, o którym 
mówimy, obejmuje lata: 1944-1959. 

Zapewne Autor książk i nie chciałby określić jej mianem lite­
ratury, jest ona przede wszystkim chronologicznie ujętym świa­

dectwem, obejmującym 16 lat, jakie spędzi I na dawnych zie­
miach wschodnich Rzeczypospolitej i później w głębi Związku 
Radzieckiego, na zeslaniu w Republ ice Komi (Ural). Zważyw­

szy, że o. Karaś spi sał swe wspomnienia za namową współbraci 
Redemptorystów \V jaki ś czas po powrocie z tułaczk i do Ojczy­
zny - podziwiać trzeba jego fotograficzną wprost pamięć, 
wiernie odnotowuj ącą nie tylko fakty, ale i rozmowy, drobne 
wydarzenia i szczegóły. Powiedzieć można, że przed oczyma 
czytelnika przew ij a się jaki ś film tych wydarzeń. Przy tym, 
spisane jest to w sposób bezpretensjonalny, z bardzo czytel­
nym podzialem na części zamykające najważniejsze etapy 
tych 16 lat. 

Słów kilka o Autorze. O. Marcin Karaś, Redemptorysta, ma 
już za sobą 60 lat kapłalistwa. Wciąż jest czlowiekiem wielkiej 
pogody ducha i dobroci, chciałoby się okreś li ć , że jest to "uro­
dzony kap la n". Swą poslugę zaczął w Zamościu (1937), potem 
kontynuowal ją w Mościskach, skąd też zaczęla się jego tułaczka 
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po ziemiach wschodnich; pracowal m. in. w Samborze, Drohoby­
czu, Lwowie, Stryju. Cieszył s ię opinią świetnego spowiednika i 
kaznodziei; otaczała go ludzka życzliwość, która nie opuściła go 
także, kiedy znal azł s ię w lagrze. Właśnie szczególn ie drama­
tyczny okres życia przypada na lata 1952-1956, kiedy to areszto­
wany przez NKWD, na podstawie fałszywego oskarżenia, zesla­
ny zastal do Rep. Korni, by tam, w obozach Gołownaja i Niozwa, 
pracując fizycznie Uako robotnik, pracownik budow lany, ku­
charz ... ), w ciężkich warunkach klimatycznych - przetrwać czte­
ry lata. Ułaskawiony w roku 1956, wraca na ziemie wschodnie, 
skąd zmuszony zostaje do ekspatriacji w 1959. Przez wiele lat 
pracuje w Zamościu Uest wicedyrektorem w tamtejszym klaszto­
rze), obecnie przebywa u Redemptorystów w Krakowie, przy u\. 
Zamojskiego 56. Jest czlonkiem Związku Sybiraków, odznaczo­
ny Krzyżem Sybirackim. 

Okres, jaki Autor przeżył na Uralu, jest szczególnie istotnym 
fragmentem pamiętnika: mimo odczuwalnej grozy lagi ernego 
zycia nie ma tu cierpi«tnictwa czy też użalania się nad sobą, 
przeciwnie, książka nie jest pozbawiona swoistego humoru. Dla­
tego też obraz "nieludzkiej ziemi" staje się tu w pelni ludzkim, 
ludzie - współtowarzysze z obozu, różnej narodowośc i , ale czę­
stok roć i nadzorcy - portretowani są w sposób pelen ciepla i 
życzliwości. Ze szczególnym wzruszen iem czyta się te fragmen­
ty, gdzie Autor mówi o swych potajemnie sprawowanych mszach 
obozowych. Rozdział o mszy świętej w tajdze: \V ministranckiej 
"asyśc i e" śpiewających ptaków zdradza autentyczne litera~kie 
talenty Autora. 



Jednąjeszcze refleksj ę nasuwa "łagiemy" fragment parnI !nl­
ka: czlowiek, j eś li ma s ilną wo l ę i głęboką \\' i ar~ " ar uzność , 

może zachować godność w naj trudni ejszej s~n~.Y.:':! \\u;:cej­
zyskać szacunek otoczenia. 

"Szlakiem zesłańców" pod jednym je::.zclt' .:c~ ma wagę 
dokumentu: zaw iera szczegółQ\\~. "'ICOrtl)' - mnoo. Jak imi 
NKWD i tzw. "wyznaniowi" pr x!~_:h_ ksl~ży. A 
więc : szykany, nękanie \\ wen I '" lkA _. eruJ.. bez-
podstawne przesłuchiwania, pl7.ed '" SZ)o 

skuteczne) sklócenia między sobą pobk~ 
współpracy i donosicielstwa. P O\\l::dz:1 ..... 

ste studium metod NKWD i Jego uI'71.:. 

szą Autorowi do ostatnich ch\\11 prza:l~~e L ~ 
Dzis, po lalach jakie mlnęł) . o. Kara , mo ' . z nt< n · 

łuj e ani jednego dnia z tych 16 lat, jakie zamknął w sw ym 

Zbigniew Umański 

Warto przeczytać 
"Dopóki milczy Ukrain a". Książka publicystki "Polity­

ki" i paryskiej "Ku ltury" j est pasjonującą lekturą. Zapisem 
przeszł ości Ukrainy i współczesnych realiów tego niepodle­
głego palistwa. Autorka opisuje polsk ie ś l ady na tych zie­
miach. a także codzienne życie we Lwowie, Zbarażu, Krze­
miellcu, Kijowie. Opisom tym towarzyszy re fl eksja na temat 
przyszłośc i Ukrainy. Ale najważniejszą sprawą d la autorki 
są wzajemne uprzedzenia obu naszych narodów i wzajemna 
niewiedza. Strońska wierzy, " .. .iż po obydwu stronach doj ­
dzie do głosu (oby w porę) pokolenie ludzi Ś" iadomych. 
jakim horendalnym głupstwem jest traktowanie np. kultury 
w kategoriach doraźnie politycznych, sąsiedzka - jeśli na­
wet - nie wrogość to separacja, nie wychylanie się poza 
c hłodne dyplomatyczne powinności. 

Mądra i ciekaw ie napisana książka. Wydało ją Wydaw­
nictwo Trio-Warszawa, 1998 r., s. 26 1. 

"Lwów 1918-1919". Miasto "Semper Fidelis" zaj muj e 
szczególne miejsce w sercach Polaków. Ta dewiza była sym­
bolem postawy jego mieszkańców w najtrudniejszych okre­
sach naszych dziejów. Polska społeczność Lwowa lojalnie 
wypelniała swoj e obowiązk i wobec Ojczyzny, a w okresie 
zaborów ak tyw nie uczestniczy ł a w działan iach na rzecz 
wskrzeszenia Polski, Polskie prawa do Lwowa uznano za 
równie naturalne jak do Wilna czy Poznania, a każde ta r­
gnięc i e s i ę na te prawa - za agresję. Autor k s i ążk i , Michał 

Klimecki, przedstawiając tło historyczne i przebi eg wojny 
polsko-ukraińskiej w 1918-1 9 r. podkreśla, że głównym ce­
lem obu stron tego zbrojnego konfl iktu było zdobycie Lwo­
wa. Hi storyk Klimecki obiektywnie przedstawia historyczne 
i emocjonalne argumenty obu stron, a także przebieg walk o 
to miasto, które weszło w skład powstającej II Rzeczpospo­
li tej, a w 1939 r. zostało włączone do Sow ieckiej Ukrainy. 
Walki o Lwów w wojnie pol sko-ukraińskiej są jednym z naj­
piękniejszych epizodów w dziej ach polskiego oręża. Autor 
kończy książkę słowami : "Szanując niezmienność obecnych 
granic i suwerenność życzliwej nam Ukrainy zawsze pamię­

tajmy o tych, którzy zaplaci li życiem za polskość Lwowa". 
Dom Wydawniczy Bellona sprawił pi ękny prezent Iwo­

wiakom i kresowiakom wydając tę ks iążkę (w serii "Histo­
ryczne bitwy") w 80 roczn icę bohaterskiej obrony Lwowa. 

"Na plonącej Ukrainie" (Dziej e Kozaczyzny 1648-
1651). Ekranizacja "Ogniem i mieczem" Henryka Sienkie-
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pam i ętniku : "Je ś li taka wola B oża. przeżyłb)m to Jeszcze 
raz ... " 

Ks iążka została starannie wydana, ma barwną. 1ll..ler_ 
ciekawie zaprojektowaną okł adkę. Wydrukowana zOSłab rrz" 
Małą Poligrafię Redemptorystów w ruchowie. Jej wartosc do­
datkowo podnoszą zdjęcia dawnych polskich miast na wscho· 
dzie. pochodzące ze zbiorów krakowskiego kolekcjonera Marka 
Sosenko OrJ.Z J.~t!n~ czne zdję:c ia wykonane \\' obozach Uralu. 

K,,~, 

O IIS_ 

-~ - -

tel · ł _ "'50-5"'·5 1 
656-29-10 

wicza rozbudz ił a szczególne zainteresowanie latami 1648-
165 1, w których toczy s ię akcja pierwszej częśc i "Trylogii '·. 
W książce "Na płonącej Ukrain ie", autor, Władysław An­
drzej Serczyk, ukazuje czasy "Ogniem i mieczem" bez lite­
rackich upiększeń. Na podstawie wielu źródeł historycznych 
oraz bogatej literatury przedmiotu w sposób obiektywny 
p rzedstaw ia wydarzenia rozgrywające się w tym samym 
czasie i w tym samym miejscu, co akcja powieści H. Sien­
kiewicza. Opisuje potyczki i małe bitwy, plany i kombinacj e 
polityków, a także losy głównych bohateró" ówczesnych 
zmagań jak i tłumy zwykłych stal) Stów. bez których nie 
działaby się historia. 

Książka O epoce .. Ogniem l mleczem" ukazała Się \\ tym 
roku. wydana przez KSiążkę i Wiedzę. so'. r . 

.,:\lój \\ołyński epos". Spod p ióra wołyniaka Leona 
Żura, w latach ostatniej wojny chłopca wchodzącego w wiek 
dojrzały, wyszła książka o krwawych wydarzeniach sprzed 
pól wieku na Wołyni u , zbrodniach Ukraińców spod znaku 
OUN-UPA popełnionych na ludnośc i polskiej. Autor trzy­
krotnie jeździł na Wołyń, szedł ś l adami tych zbrodni, szukał 
śladów polskich wsi i kościołów startych z powierzchn i z ie­
mi. Szukając odpowiedzi - dlaczego tak s ię stało? - naw i ą­

zał kontakty i współpracę z Ukraińcam i. 

Książka składa się z dwóch części. W pierwszej wspo­
nm ieniowej autor opisuje piękno \Vołynia , przedwojenne 
stosunki polsko-ukraińskie lam panujące. Na tym tle opi­
suje swoje dzieciństwo i lata wczesnej młodości, potem 
lata wojny, ogrom mordów i nieszczęść. służbę ojca i 
wa l kę w "Istrebit ielnych batalionach" . , a koniec losy 
wołynian w Połsce L udowej. W drugiej cz~ści - reportaże 

z wyjazdów na Wołyń oraz a rtykuły i polemiki z publika­
cjam i na temat Kresów. Ta książka j est przesłaniem nie 
tyl ko dla wołynian , świadków opisanych \\ ydarzeń, ale 
dla wszystk ich kresowiaków. Ab) pami~tali i nie zapo­
mnieli. 

Książka ukazala się nakładem \\'yda",nictwa "Hańcza" 
(dr. Janusza Kopciala, ł6-400 SU\\3lki. ul. Lipowa 28, tel. 
(087) 679-1 46). O 

Errata do SF Nr 5 (46) 1998 
JeSl Ma być 

str. 6 16 w. od dolu. I. szp. I -ł9 \" br. 18-1 9 VII br. 
str. 48 12 w. od góry, p. szp...!O 20 
okladka 4 str. Kamienskiego Kaminskiego 
Artykuł B. Osadczuka - przedruk z .,Rzeczpospolitej" 



Śp. Zbigniew Schneigert 
(1910-1998) 

Dr inż. Zbigniew Schneigert L:od.z . 
Jeden z założycieli od.i. ... 7.r... . p 

letni prezes \1, l u.:~ : 
ców L.... a.osclele 5\10. Kn}za \1, Zakopanem om . ~ 

śl'.<cooeJ Jencom wojennym, którzy zginęli przy budo",.e dr = r. 
zle~iach lwowskich, na cmentarzu wojskowym w Przemyślu. 
Współzałożyciel Kręgu Skautów i Harcerzy Lwowskich. W swoim 
dlugim, pracowitym życ iu pel nil odpowiedzialne funkcje: Dyrektora 

Śp. Helena 
de'Lapierre 
z d. Staud 

(15.11.1910-1.11.1998 ) 

L'rodzona \lot L .... O\l,le B~b SL­

deotką l'Dt\\ers~te!:.l 1m3 K!ZlIDle­
rza. który Dle ulon.Z)łJ z po\\odu 

1937 1997 

Śp. Karol Rawicz-Pruszyński 
(1912-1998) 

Pogrążeni w smutku, stoimy nad mogiłą zmarłego Karola Rawi­
cza- Pruszyńs kiego, aby oddać mu oSlatni, pożegnalny hołd. 

Karol Rawicz - Pruszyński urodzil się w roku 1912-tym w rodzi· 
nie inteligencki ej, na ziemi krośnieńskiej. 

W wieku ł2-tu lal wyjechał z rodzicami i rodzeństwem do Gru· 
dziądza , gdzie ukoilczył Gimnazjum Klasyczne. Jako maturzysta 
wybrał zawód żo lnierza i w roku 1932 wstąpił do Oficerskiej Szkoly 
Piechoty w Różanic i Komorowie, uzyskując w I 934-tym roku pro­
mocję na oficera Wojska Polskiego w stopniu porucznika. 

Służyl kolejno w fonmacjach wojskowych garnizonu lwowskiego, 
następni e w Korpusie Ochrony Pogranicza w rejonie poleskim II 
Rzeczypospolitej. 

Wybuch II wojny światowej i mobilizacja skierowała Karola 
Rawicza- Pruszyńskiego do rodzimej formacj i łwowskiej , gdzie 
jako dowódca kompan ii walczył z niemieckim najeżdżcą w obro· 
nie Lwo.wa. 

Gdy do bronionego Lwowa 22 września I 939-go roku zdradziec­
ko wkroczyły wojska sowieckie rozpoczęła się podstępnie zorganizo· 

Sabina Riedlowa 

Państwowych Kolei Linowych, Dyrektora Przedsiębiorstwa Wycią­
gów Turystycznych. Największy w Polsce specja li sta od kolejek lino­
",,-ch. ~apisał 8 książek. W Towarzystwie wyglosił mnóstwo prelek­
~J; lU tematy kreso\\e. Jeden z najstarszych naszych członków, nie-

kle zaslużon\ dl, TOl'arzystwa. Odznaczony licznymi odznacze­
~, p.Ul~~O\\-;1nl. '" ~m Krzyżem Kawalersk im i Komandorskim 
.:;<r_ .• ,:z,ua Pol,Ja. Odznaczony Zlotą Odznaką naszego To­
~s. 

lm.lIł 31 10 199, l' Zakopanem i tam został pochowany. 
Cześć Jego Pamięci 

ZG TMLiKPW 

wybuchu wojny w 1939 r. W latach 1937-39 przeszkolona w ra­
mach przysposobienia wojskowego. Sanilariuszka 6 pułku 5lrz. 
Karpackich. W latach 1940-1944 w Pomocniczej 5łuzb:e ZWZ· 
AK Lwów Zachód, a od 1942 Lwów·\rschód pod 0:::e04 ITr:l 

Włodzimierza BiałoszewicZ3.. Była luner' -lI CD (ł!O .113 \\1ę: ­

źniów do Rumunii. \\" z.1b!.1do\1 J'"J'_;!~ KJt'!"'_~ OnnIJnslneJ we 
l'.\o\lłie ~""!'llto~e;~.:" s f)~ .1...- l\.J?lruł). Była łącznicz­

l~ z K en<!~ AK , .. L .. o " 
Zmul! l\ e \\*r b'l' lU I zostJła po howana na Cmentarzu 

S". \\"""7)11 3. 

wana deportacja oficerów Wojska Polskiego do obozów jenieckich, 
by potem dokonać na nich zbrodni katyńskiej. Porucznik Karol Ra­
wicz-Pruszyński w czasie akcji deportacyjnej cudem umknął ochro­
nie i ukrył się u rodziny unikając niechybnej śmierci w Katyniu. 

Okres okupacji spędzil u rodziny i znajomych na ziemi białostoc· 
kiej w głębokiej konspiracj i, działając czynnie w terenowych struktu· 
rach Anmii Krajowej pod pseudonimem "KOLO", a cywilnie wyko­
nując różne prace i zawody. W tym okresie wstąp ił w związek mal­
żeńsk i z nauczyci e l ką rodem z Oświ ęcimia, a pracującą na tamtej­
szym terenie, która niosła ukrywającemu s i ę Karolowi wielką pomoc. 

Po wyzwoleniu Karol Rawicz-Pruszyński j uż z rodzi ną przenosi 
się do Oświęcimia, rodzinnego miasta swojej żony. 

Pracę zawodową podjął w służbie zdrowia jako stomatolog, orga­
nizując od zrębów lę dziedzinę medycyny w Oświęcim iu i rejonie. 

Oprócz pracy zawodowej Zmarły czynnie udzielał się w organi· 
zacjach charytatywnych PCK niosąc pomoc ludziom. 

Był czynnym współzałożyci elem Koła Lowieckiego w Oświęci­
miu i jego wieloletnim prezesem. 

Za udział w kampanii wrześn iowej 1939 r. i czynny udział w 
obronie Lwowa Karol Rawicz-Pruszyń ski już na starość, dopiero w 
okresie III Rzeczypospolitej zoslał odznaczony odznaką "Krzyż Kam­
panii Wrześn i owej 1939 r." i awansowany do stopn ia kapitana. 
Zmarły aktywnie uczestn i czył w działalności Związku Oficerów Dru· 
giej Rzeczypospolitej. 

Karol Rawicz·Pruszyń ski byl zafascynowany motoryzacją, której 
na naszym terenie był niejako prekursorem. Zmarł w wyniku ciężkich 
obrażen,jaki ch doznal w kolizji drogowej prowadzonego samochodu. 

Zmarłego Karola Rawicza-Pruszynskiego, poza tu zgromadzony­
mi, żegna pogrążona w żalu i bólu najb liższa rodzina. 

Śp. Karol Rawicz-Pruszynski odznaczony był Krzyżem II Obro­
ny Lwowa. 

Cześć Jego pamięci 
Zarząd Oddziału TMLiKPW 

w Biełsku Bialej 

Wspomnienie o aktorce Ludwice Castori Dąbrowskiej 
9 maja br. zmarla w Krakowie piękna, delikatna, kochająca 

Lwów p. Castori . Na nabożeństwach za "Orlęta Lwowskie", odpra­
wianych w Bazylice Mariackiej odmawiała l itanię do Matki Boskiej 
L yczakowskiej. 
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To niezapomniane wraże ni a. Jej wzruszający do głębi gł os zoo 
stanie przy nas na zawsze. 

Poznałam p. Ludwikę bł iżej, bo była moją pacjentką. Znajo· 
mość ta przerodziła się w przyjażn. Niezwykle c iężko przeżywaly-



smy śmierć naszych mężów. Na pogrzebie mojego męża sp. Edmun­
da Riedla pożegnała go wierszem: 

Odszedleś IV dmgę daleką, be:'7i!Jr.~ 
Może konieczllą, ale nie bolesną· 
80 wierzyleś, że kOlicem [ej Hęd.. s..o 
Będzie kochali)' pr:e: ciebie -, ch - LWÓW! 
Lwów! Ile HI tym jednym ,,:rr.1:-..; 
I gdyby lV.WyĆ to 510u'0 na gl= E 

I ka:ać 11111 pamiętać - : : ,JI1, .:- ...: 
Ale n· /IIiald wiare. Tli ~ ..:.:.. 
I tera: kiedy jesle.f lu;· po:.:1 . 
Wid:is: go. ka=dq jt~ LI ~\ r 
JVid:is: dom S\W}, .... du1<1.: .... : -,; 
Do których tak I~5kmlo :.n-.r=~ VL~ J ( 
Jesteś tera: tak blisko Tego co pr:ed nam •. 
POPI'OŚ, by ~rm co lU )II ::'alll i tęsknocie :o5tali 
lesialIlkojenie, pogodę dllcha, 
I wiarę IV Twoje życie - tam w oddali, 
8y c:uli Twą obecność, opiekę i troskę, 
.Jak wtedy kiedy by/d tutaj, między nami. 
Bo poeta, którego koclwle!J: /la jawie i we śnie, 

Swe kap/allki " Elynie" przysłal po Ciebie za wcześnie! 
A kiedy ju: wszystko obejrzysz, 
Cale II/iasto, z każdą jego ozdobą, 
To możesz spać spokojnie - Pali czuwa nad Tobą! 

Częste wzajemne telefony, aby bronić się przed rozpaczą i samot­
nośc i ą zbliżyły nas jeszcze bardziej do siebie. 

Dotknęła Ją bardzo wypowiedź pewnego konferansjera z czasów 
PRL, że "Teatr lwowski występując w czasie okupacji sowieckiej wc 
Lwowie Jakby kolaborowal z wladzami". 

Z ogromną pa sją pracowała llad h~storią dz i ałalności teatrów we 

Lwowie, Katowicach i Krakowie po II wojnie ŚWi3 o\\e-,. B:I :J 

ogromny wysiłek intelektualny i fi zyczny. Z\\ lązJJl~ Z cW":: .. '"TIO~. ~ 
częstymi wyjazdami do Katowic. Po ostatni sla)'p. p~;<:!­
Niej z Katowic. Na drugi dzień dzwoni do mnie p. Lud\H ._ r_, 
załamana mówiąc, że osoba ta została okradziona w pociągu \Jo \";"\..0-

dze do Katowic i skrypt zginął. "Proszę nie płakać Pani Lidko, uzeta 
złożyć ofiarę: św. Antoniemu, pomodlimy s i ę i na pewno nam pomo­
że:' - tak Ją pocieszałam. Po upływie 2 dni tak się: stalo. Odebrałam 
rados!1~ l sza . ...::\!.: telefon od Niej . Opowiada co si ę: stalo: "dzi ś 
prze-c t ~'e-.:.z- .. ~";..: ,, """":iC'.;ego mieszkania. Przez okno widzf( 

.~" ~ e ... ~-J1:~; :zkm.: ki!. P~1am czego 
.,. ~ .-... .... . . ~ ~ ~ .... .. 

•• - J... ... ':O • 1 P~l p3pie-
-.. ..... ~')' n:m ~ łosem -

..ru _ .. e ....... t :t''C.!: '-~ ~ ~ i o.; p;~l P.:ml d:JZO 
o ~m D..lszyrn . oc.h-..."l~ ID l \\ ~ 1-. 

Poprosiłam go do domu. PO\\ iedzlał. że Jest emel) 0\\ -m~m kole­
jarzem i był kolejarzem we Lwowie. Mieszka teraz gdzle5 \lo' okolic ~ 

Mogi lan. Często przyjeżdża na krakowski dworzec. bo przypomina 
mu lwowski . Papiery znalazl przy koszu na śmieci. Nie obyło s i ę bez 
łez. Przed swif(tami Bożego Narodzenia przyszedł mi złożyć życzenia 

z różą schowaną pod płaszczem , bo by ło zimno". 
Na wiosnę 1998 roku upadla na ulicy i znalazla się w szpitalu w 

Nowej Hucie. 
Odwiedzamy ją z przyjaciółką. W pięcioosobowej sali chorych 

leży u śmiechnięta, zadbana, To było nasze ostatnie spotkanie. Powie­
działa mi, że napisała dla mnie wiersz i że mi go da po wyjściu ze 
szpitala. Może kiedyś ten wiersz dostanI(. 

Na grobie położyłam jej op raw i oną w ramkę pie ś l1: .. Ś li czna 
gwiazdo Miasta Lwowa Maryjo". 

Straciłam znowu kogoś bliskiego ... 
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Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy najserdeczniejsze podziękowania. 

Od Wydawcy 
Na wstępie przepraszamy za opóźn i enie w wydaniu na 1999 rok kalendarza "Lwowskie pomniki". Usprawiedliwiamy 

się jednak tym , że by li śmy bardzo zajęci organ i zacją we Wrocławiu wystawy pt. "Cmentarz Orląt Lwowskich - Historia, 
Dewastacja, Stan obecny" - zapra szamy~. Kalendarz nasz ocenicie Państwo sami. Starali śmy się bardzo, żeby on przypo­
rninal, uczyl i byl wdzięcznym prezentem pód choinkę. Cena jego jest 8 zl. 

Przypominamy, że w dalszym c i ągu realizujemy sprzedaż wysyłkową. Można też zamawiać wydane przez Fundacje:( 
pozycje takie jak: 

"ZWZ zwalczany przez NKWD we Lwowie ( 1939- 1941 )" B. Szeremety (c. lO zł), 

"Czas bywa ciszą" J. Masiora (c. 3 zl), 
Katalog Wystawy o Cmentarzu Orl ąt Lwowskich (c. 3 zł), 
"Wroclawska Wesola Fa la" M. Sawickiej (c. 2 zl). 
Oczekujemy również wpłat na prenumeraty na 1999 rok. 
Dwumies i ęcznik .. Scmper Fidelis" 24.- zł 

Dwutygodnik ,.Gazeta Lwo\vska" 24.- zl 
Dwutygodnik .. Dzienni k Kijowski" 18.- zl 
Kwartalnik ,.Zeszyty TIumackie" 16,- zl 
Wszelkie wpłaty prosimy kiero"ać na Konto Ban!."we Fundacji w PKO-BP IV OlWroclaw Nr 10205255-10012-270-1-111. 

Rada Fundatorów i Zarząd Fundacji Kresowej "Semper Fideli s" pragnie dołączyć do życzeń świątecznych składając wszy­
stkim Drogim Czytelnikom życzenia \\'esolych Świąt oraz żeby Nowy Rok 1999 byl szczęśliwy, zdrowy, bogaty, pogodny 
i wspaniały. 

Dyrektor Fundacji Kresowej "SF" 
mgr Danuta Tabińska-Juhasz 


